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Wisła płynie tutaj szeroko, rów

nym spokojnym nurtem. Płynie, jak 
przed laty, kiedy wilgotny powiew 
mieszał się z zapachem palonej ka
wy, to od Bohma, albo szczypiące
go ługu, którym dławiła się Celu
loza. Ale to znają już tylko najstar
si. W mroźn>m, zimowym powie
trzu żaden powiew nie kojarzy się 
z okrutną, celulozową pamiątką. 
Tylko Wisła została. Prawy brzeg 
wysoki, ciemny, leśny, a na lewvm 
rozłożył się Włocławek ze swoim 
kasztanowym bulwarem i przysta
nią żeglugi pasażerskiej. Tylko 
Wisła więc... Wisła, która będzie 
jeziorem.

1.
W  sześćd z ies ią ty m  drug im  do n a d b rz e 

ża obok b u lw aru  p rzy cu m o w a ła  barka.  W  
m ieśc ie ,  k tó re  leży nad  w ie lk ą  rzeką,  to 
w idok  codzienny ,  a le  ta n iezg rab n a ,  c iężka  
k ry p a  n ie o c ze k iw a n ie  , w zbudziła  ludzką  
c iek aw o ść .  Z lądu  p rz ec ią g n ię to  na p o k ład  
p rz ew o d y  e le k t ry c z n e ,  a po tem  jeszcze  je 
d e n  kabel  i w te d y  na b a rce  ro zdzw oni ł  się 
telefon. Tak zaczął  sw o ją  dz ia ła ln o ść  Za
rząd  In w e s ty c j i  B udow y K askady  Dolnej 
W is ły  w e  W ło c ław k u .

Potem, k iedy  p race  na  rzece  n a b ra ły  roz
m achu ,  „Zarząd"  p rzen iós ł  s ię  do  b iu ro w 
ca, k tó ry  w m iędzyczas ie  s ta n ą ł  nad  W i
s łą  W m ie jscu  p ra w ie  o d ludnym , bo tych  
p a ru  b ieda -cha t  ry b a ck ich  n ie  można mi
mo w szys tko  t r a k to w a ć  pow ażn ie j  t e ra z  
zwłaszcza ,  gdy brzeg rzeki o k u p o w a n y  jes t  
przez k o lo ro w e  m ieszk an io w e  osiedle ,  ho
te lo w y  a rch ip e la g  z a lu d n io n y  przez p rzy 
b yszów  z c a łe j  Polski k tórzy  śc iągnę li  tu 
z rodzinam i a lbo  n a w e t  w p o jed y n k ę ,  bo 
w ie lk ą  b u d o w la n ą  p rzy g o d ę  ła tw ie j  j e s t  
j e d n a k  p rzeży w ać  w sam otności .

Do osied la  można zab rać  się  z c en t ru m  
W ło c ła w k a  w ieczn ie  za t łoczonym  a u to b u 
sem, a lbo  t a k s ó w k ą  Po n am y ś le  w y b ra łem  
gab lo tę ,  poręcznie j .  Bo ch cia łem  choć z 
o k ien  sam o ch o d u  popa trzeć  na in w e s ty 
cje , k tó re  w os ta tn ich  la tach  runę ły  na to 
m ias to  jak fala  czo łow a  powodzi  na w ios
nę. Ćm iąc  p a p ie ro sy  m inę liśmy s ta rą  C e lu 
lozę, tę z ,,Pam ią tk i" .

N a g le  k ie ro w ca  t rąc i ł  mnie  łokciem: mi
ja l iśm y łab ry k ę  p o rce lan y  Nową. z h a la 
mi p ro d u k c y jn y m i  w tym  szk lano-w it ry -  
n o w y m  stylu.  I zaraz  m usia łem  znowu od 
w ra c a ć  g ło w ę  — fa b ry k a  lak ie ró w  Też no-
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Pociąg  złożony w y łą cz n ie  7 w a g o n ó w  sy 
p ia ln y c h  W ZSRR ta k ie  pociągi  k u r su ją  na 
d łuższych  t rasach ,  czyli jest ich bardzo  
w ie le  P rzes t ronn ie ,  h e rb a tę  p rzy n o szą  do 
p rzedz ia łu ,  a a  s to l ik u  p rz e d  o k n e m  leżą

wafle,  suchark i .  Rozliczymy się  dop iero  
przy  w y jśc iu  W y y o d m e  1 c icho, g d y z  pa 
s a ż e ro w ie  n a  ogol m e  w d a ją  się  w roz
mowę, D opie ro  po k i lku  m in u ta ch  p rz ek o 
n u ję  się, ze n ies te ty ,  pociągi  są  zradio lo- 
n izow ane .  J e d n a k  po 23 z a p a n u je  o g ó l 
n a  cisza, n a w e t  szachiści,  szachy  można 
w y p o z y cz y ć  u k o n d u k to rk i ,  skończą  roz
g ry w k i .  p a sa że ro w ie  bow iem  ua  ogol n a 
w z a je m  się szanują .

Do M iń sk a  z m o sk iew sk ieg o  d w o rc a  Bia
ło ru sk ieg o  jedzie  się  przez c a łą  noc. W 
M iń sk u ,  s to l icy  Białorusi,  o go d z in ie  ósm ej 
t rzy d z ie śc i  z rana  jes t  jeszcze  zup e łn ie  
c iem no,  co  n ieco  z a sk ak u je ,  mimo iż m a
m y d ru g ą  po łow ę  lis topada .  Dlaczego  c iem 
no? Na tym  ob sza rze  o b o w ią zu je  czas mo
sk iew sk i ,  g d y b y  był pośredn i  m iędzy mo
sk iew sk im  a naszym , o tej  godz in ie  n ie  
by łoby  tak  ciemno.

D op ie ro  p rz e d  d z ie w ią tą  ro z rzed za  s ię

c iem ność ,  na  m ieśc ie  g a sn ą  św ia t ła .  N a  ra 
zie b iegam  b ez iad n y  pó dw orcu ,  z t r u 
dem o d n a jd u ie  lak ies  ok ienko ,  w k tó rym  
m nie  in form ują ,  że b iuro  „ In tu ry s ta "  u lo 
k o w a ło  się  w h o te lu  „M iń sk "  N iedaleko .  
Dwa p rzy s tan k i  od d w o rc a ,  a le  ja mam 
b a g a ż  Nieduży,  w tak ich  przecież  s y tu a 
c jach  zaw sze  k ło p o t l iw y  Dwa w ie lk ie  
g m achy  z dw óch  s tron , każdy  7 nich z 
w ie lo o k ien n y in  i w ie lo k o n d y g n a c y jn y m  
sk rzy d łem  — s ta n o w ią  jak b y  o lb rzym ią  
b ram ę  do  miasta

Pokój jednak  d la  m nie  z a re ze rw o w a n o ,  
t o  n a jw aż n ie jsz e .  N a to m ia s t  a ż  do po łu d 
n i a  n ie  m ogę n a w ią z a ć  k o n ta k tu  ze Z w iąz
kiem Pisarzy  B iało rusk ich .  D e n e rw u ję  się, 
czasu  bow iem  m am  m a ł o ,  S 7 k o d a  mi k a ż 
de j  go d z in y  Dopiero  p o  d w u n a s te j  z ja w ia 
ją  s i ę  „p an o czk i"  P o n iew aż  n ie raz  s p o t y 
k a m y  się  z i ron icznym  s to su n k ie m  do n a 
s z e g o  j u z e c z n o ś c i o w o - t o w a r z y s k i e g o  z w ro 

tu  „pan" ,  p ra g n ę  w tvm  m ie jscu  p rz y p o m 
nieć ,  że i B iałorusin i  uży w al i  k ied y ś  tej  
formy — pan. panoczk i

W sz y s tk o  jest  |asne .  p isa rze  mieli w a ż 
ną, n iem al c a ło n o cn ą  n a ra d ę  p a r ty jn ą ,  więc  
d la teg o  t ru d n o  było  s ie  sk o n ta k to w a ć  — 
w y ja śn ia  znany  prozaik  Taras C hadk ie -  
wic7, p o ta k u je  mu inny prozaik ,  M ikołaj  
T a tu r  W idoczn ie  byty b u rz l iw e  dy sk u s je ,  
są jeszc7e  z b u lw erso w an i ,  m iędzy sobą  n a 
w e t  później,  w r e s tau ra c j i  w ra c a ją  do 
p rzeb iegu  n a r a d y  do jak ichś  u ta rczek .

O d tąd  czu ję  się  jak u s ieb ie  Z aw ieram  
z n ajom ości  p rzed e  w szy s tk im  z poetam i.  
Bez t rudu  zn a jd u jem y  w sp ó ln e  tem aty ,  
g d y ż  poezja  b ia ło ru sk a  n igdy  nie była  n am  
obca, l icznym z n i rh  zaś nasza poezja.  W y 
s ta rczy  p rzy p o m n ieć  p rzy jac ie la  M ickiewi-
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l \ ' o w y  rok  rozpoczą ł  się  na a penie mięcizy na- 
r o d i 'w e i  poci z n a k i e m  n o w e g o  nap ięc ia  w  rejo-  
nie  > b l is k o w s c h o d n im ,  Izrael b r u ta ln ie  za a ta k o w a ł  
z pA w ie trzą  b e /r u c k ie  lo tn isk o  — /ed en  z na)• 
w i ę k s z y c h  p o r tó w  na u k r z y ż o w a n iu  tras Europy,  
A z j i  i i  Austra lii .  D otychczas ,  jeś li  nie  l ic zy ć  /ecl- 
negof. m n ie js z e g o  in c y d e n tu  — Liban nie by ł  
o b i e k t e m  o tw a r ty c h  a ta k ó w  Izraela .  M ó w i ło  się 
n a w e t  o j rq o  p e w n y m  u m ia r k o w a n iu  w k o n l l i k - 
c ie  blis kow sc  hodnim . Teraz o ka z t t ło  się, ze armia  
Dajana z j e d n a k o w q  n i e n a w i ś c i ą  o d n o s i  się  do  
w s r y s lk ś e g o ,  co arabskie .  P irack i  nalot  no lot
n isko  k r o /u ,  s łabego  mil i tarnie ,  ana l  b y ć  r z e k o 
m o  ak tem ' re ta tiac /i  za i n c y d e n t  a. i z ra e l s k im  sa
m o lo te m  .,w A te n a c h ,  w k t ó r y m ■ w z ię ło  udzia ł  
d w ó c h  pa sa żeró w .. .  l ib a ń sk ich  l in i i  lo tn ic zych .  
Był to ledi.'ak tyü ko  p re tek s t .  I z ra e l  — i to z 
p e w n o śc ią  b y ło  -g łó w n ym  m o t y w e m  m il i ta rne j  
a k c j i  — z a n ie p o k o i ł  s ię  p e r s p e k t y w ą  p o k o jo w e 
go u reg u lo w a ru a  Jconll ik tu .

J a k  w ia d o m o  —  w  o s ta tn ic h  d n iach  s tarego  
roku  p r z e b y w a ł  w Kairze  min. \G ro m y k o . Fakt  
ten, jak  ró w n ie ż  n ia /ącą  w k r ó tc e  na s tąp ić  zm ia 
n ę  a d m in is t ra c u  a m e r y k a ń s k i e /  zu c zę to  w  k o 
m en ta rza ch  w iązać  z m o ż l iw o śc ią  w y jś c ia  z 
ob e cn e g o  impasu. A k t e m  m i l i ta rn y m  na b e /r u c - 
k ie  lo tn isk o  Izrael c h c ia ł  z n i w e c z y ć  w y s i ł k i  na 
rzecz p r z y w r ó c e n ia  p o k o tu .  Jes t  cmi b o w ie m  za
in te r e s o w a n y  w  u t r z y m a n iu  s ta n u  napięciu, k tó 
ry  _  fak  p o w ie d z ia ł  n ied a w n o  p rem ier  Eszko ł  
— m o ż e  t rw a ć  i p r ze z  20 lat.

T y m  razem  jt'Mnak T e ł  A v i v  w y ro d n ie  się  p rz e 
liczy ł .  N a p a ść  n a  l ib a ń s k ie  l o tn i s k o  w y p r o w a 
dziła  z r ó w n o w a g i  n a w e t  rządy,  ż y c z l iw e  Izrae
lowi.  Z w o ła n e  w  t r y b ie  n a g ły m  p o s ie d ze n ie  Ra
d y  B e z p ie c z e ń s tw a  z a k o ń c z y ło  s ię  31 grudnia  
j e d n o m y ś ln i e  przyljętą  rezo luc /ą ,  o k re ś la ją c ą  akt  
m il i ta rn y  Izraela j a k o  p o g w a łc e n ie  K arty  O N Z  
i u k ła d u  o p r z e r w a n iu  ognia  oraz p o tęp ia ją cą  tę  
akc /ę .  J es t  to n a jo s tr ze js za  ze w s y y s t k i c h  rezo 
lucji ,  p o d ję ty c h  p r z e c iw k o  Izraelow i.

C h a r a k te r y s ty c z n e ,  ja k  za r e a g o w a ł  na to izra
e ls k i  par lam ent .  S k r u c h ą ? W y r a ż e n i e m  u b o le w a 
nia? A le  sk ą d że !  Za a p ro b o w a ł  on  a k c ję  d a ja n o w -  
s k i e j  so ld a te s k i  i  s k r y t y k o w a ł  s ta n o w is k o  Ra
d y  B ezp ieczeń s tw a .

K o n f l ik t  b l i s k o w s c h o d n i  wciąż, groz i  eksp loz ją .  
U progu  n o w e g o  ro k u  da l  o so b ie  znać  w  sp o 
sób u t r z y m u /ą c y  go na p o c zą tk u  l is ty  n a /p i ln ie j 
s z y c h  spraw  do za ła tw ien ia .

K ie ru n ek  rozwiqzar,uu p ro b lem u  w y ty c z y ł a  re
zo luc ja  R ady  B e z p ie c z e ń s tw u  z l is topada  1997 
roku. Rzecz jed n a k  w  tym ,  a b y  zm u s ić  Izrael do  
j e i  re sp e k to w a n ia .  T y m c z a s e m  S ta n y  Z j e d n o c z o 
ne  zachęca /ą  w o d w r o t n y m  k ie ru n k u .  N ie  jes t  
p rzec ież  p r / .yp a d k ie t i \  t e  a ta k  na Bejrut mial  
m ie js c e  tuż  po d e c y z j i  J o h n so n a  spiz .edaży Izra
e lo w i  50 sa m o lo tó w  t y p u  „Phantom".

N o w a  sy tu a c ja  w  ne /on ie  B lisk iego  W s c h o d u  
m o ż e  zagrozić  d a l s z e j  m is j i  amb. Jarringa, k tó 
ry  w k r ó tc e  ma p o d /iąć k o le jn ą  ru n d ę  ro zm ó w  
z k ra ja m i  a ra b sk im i  i Izraelem.

O b e cn ie  zaś Z S R R  oraz Francja ro zw ija ją  d z ia 
ła lność  d y p lo m a ty c z n ą ,  mającą  na celu p r z e ję 
c ie  decydu/ące t)  roli  w  ro z w ią za n iu  k r y z y s u  
p rzez  w ie lk ie  nnocurstwa.

Zanos i  się  róiwniei na a ra b sk ie  s p o tk a n ie  na 
szc zyc ie .  P ro p o zy c ję  w t e j  sp ra w ie  kró la  J o r
danii  poparło  do  n iedz ie l i  ju ż  6 k ra jó w .

A  co  s ły ch a ć  w  W i e t n a m i e ?
Po k r ó t k o t r w a ły m ,  j e d n o s tr o n n ie  zresztą  o g ło 

s z o n y m  prz,ez Front W y z w o l e n i a  N a ro d o w e g o ,  
za w ie s ze n iu  bron i  — 'znów toczą  s ię  w a łk i .

T y m c z a s e m  w Paryżu  t rw a ją  sp o tka n ia  w ice 
p r z e w o d n ic z ą c y c h  d e legacj i  U S A  I D R W ,  w  c za 
sie  ntórycli  c ią y le  o m a w ia  się  p ro ced u rę  ro k o 
wań, K ie d y  po d łu g ie j  zw ło c e  d e leg a c ja  sa jgoń-  
ska  p r z y b y ła  do  s to l icy  Francji , o k a za ło  się, ze  
trzeba  z n ó w  tyg o d n i ,  a b y  p r z ed s ta w ic ie le  po- 
lu d n io w o w ie tn a m s k ie g o  re ż im u  ła sk a w ie  ch c ie l i  
ze s ią ść  do  s to łu  obrad. Istotą p r z ec ią g a ją cych  się  
u z g o d n ie ń  p ro c e d u ra ln yc h  jest  — p ra k ty c zn ie  
rzecz  b iorąc  — o d m o w a  Sa /g o n u  uzn a n ia  F W N .  
Upiera  s ię  on  p rz y  zasadzie  ro z m ó w  m ię d zy  
„dw om a o bozam i" .

Zas tępca  p rzew o d n ic zą c eg o  d e leg a c j i  F W N  — 
H oi N a m  o św ia d c z y ł  w  z w ią z k u  z tym :

„Jeśli  S a jg o n  b ęd z ie  się  up iera ł  p r z y  s tw a 
rzan iu  trudnośc i ,  b lo k u ją c y c h  o tw a rc ie  k o n fe r e n 
c j i  p a r y s k i e j  — to je s te ś m y  p e w n i ,  że  ludność  
W i e tn a m u  Płci. oba li  k l i k ę  T l i ieu -K y-H u o n g  i za 
s tąp i  ią g a b in e te m  p o k o ju ,  p ra g n ą c y m  u c ze s t 
n ic z yć  w  ro k o w a n ia ch " .

T w ie r d z e n ie  to  n ie  jes t  b e zp o d s ta w n e  — kurs  
na p r z ed łu ża n ie  s ię  w o j n y  s p o ty k a  s ię  w  W i e t 
n a m ie  P o łu d n io w y m  z op o rem  ludnośc i,  k tó ry  
w y ra ża  się  w e  w sparc iu  F W N  i l i c zn y c h  d e m o n 
stracjach.

N a  raz ie  je d n a k  im pas  w  Paryżu  u t r z y m u je  się  
1 k o m e n ta to r z y  za ch o d n i  n a d z ie je  w iążą  przede  
w s z y s t k i m  z dalą  20 s t y c z n ia  — p o c zą tk ie m  p r e 
z y d e n tu r y  N ixo n a .  Ich zd a n ie m  — n o w y  p r e z y 
den t ,  z d e n e r w o w a n y  o p ó źn ie n ia m i  w  za sa d n i 
c zy c h  ro k o w a n ia ch ,  m oże  s k ło n ić  S a igon  do u s t ę 
p l iw ośc i .  Jes t  to je d n a k  racze j  ż y c ze n ie  n iż  real
na ocena  sy tu a c j i .

S k o ro  sp r a w y  proced u ra ln e  w  Paryżu  przec ią 
gają s ię  tak  d łu g o  — m o żn a  sob ie  u zm ys ło w ić ,  
ja k ie  to t ru d n o śc i  w 'y łom ą się  w  za sa d n ic zych  
rozm ow ach .  N ie  ro k u je  to nadzie i  na s z y b k ie  
sk ie r o w a n ie  k o n l t i k tu  w ie tn a m s k ie g o  na p o k o jo 
w e  tory .

W .  S Ł A W S K I

A n k ie ta  „O d g ło só w ”
DRODZY CZYTELNICY!

Z ap raszam y  W as dc w yrażen ia  sw oje )  opinii  o „ O dg ło 
sach" ,  Aby u ła tw ić  d ialog  między nami a W am i pozwoli
l iśmy sobie  postaw ić  tu ta j  oytania ,  na k tóre,  iak się 
spodz iew am y nie będzie  zbyt »rudno odpow iedzieć  nam 
zaś w y n ik a ją c e  s tąd  w niosk i  pozw olą  u c z y n i /  gaze tę  jeszcze 
biiiszi) po trzebom  C zy te ln ików .

W śró d  C zyte ln ików , k tó rzy  nadeśU) o dpow iedzi  na naszą  
ank ie tę ,  roz losu jem y  t i t y  n a s tę p u ją c e  n a g ro d y :

1. ODBIORNIK TRANZYSTO ROW Y „GUI IVER"
2. MASZYNKA ELEKTRYCZNA DO GOLENIA
3. PIÓRO W IECZNE — KOMi-LET

N iezależn ie  od tego  <iiund>ilomv nagrodi '  «nef jalnn w 
staci półroczne! (»ezpłatnel p r e n u m e r a t  „O dg łosów " dla 
C zy te ln ika ,  k tóry  n n d e i le  nam list z aw ie ra ja c v  na jc iek aw sze  
uw ag i  o piśmie

A n k ie ty  oraz  l is ty  p ros im y n a d sy łać  do redakc ji  „O d g ło 
só w ” na ad res :  Łódź, ul. P io t rk o w sk a  96 w term inie  do 15 
lu tego  1969 r. W y n ik i  lo so w an ia  ag ró d  ogłosim y do dnia 
15 u iarca  1969 r.

Łodzi i reg ionow i łódzkiemu? C zego  PanufI) b rak  z t e |  
dziedziny na l a m a c h  pisma, a o czym r*szemv za w i e l e ?

Imię i nazw isko

A d res • « » » * I S 1

Z a w ó d ................................ .......

I. Od jak d aw n a  czy ta  Pan(i) „O d g ło sy "?  I czy c zy ta  je  

Pan(i) sy s tem aty czn ie?  , < .  , .  » , .

2. Czy oprócz „O d g ło só w "  czyta  Panfi) Inne ty godn ik i  
sp o łe c z n o -k u l tu ra ln e ’ (Prosimy o pod an ie  ty tu łów ) .

3. O d  czego  zaczyna  Panfi) l e k tu rę  „O dg łosów "?  . ,  ,

8. C o  Pan(i) czyta  chę tn ie! ;  p u b l ic y s ty k ę  na tem a ly  spo

łeczne  czy też k u l tu ra ln e?  , . s c s • s e •

9 Ja k ie  formy d z ien n ik arsk ie  p ow inn iśm y  na łam ach  pis
ma rozszerzyć:

a) a r tv k u !v  p ub l icys tyczne
b) re p o r ta że
c) s t en o g ram y  d y sk u s j i
d) fe lie tony
e) r i c e n z je
f) noty in fo rm a cy jn e  
(n iepo trzebne  skreślić)

10, Czy w naszym  tygo d n ik u  d o s ta teczn ie  rep re z en to w a n a  
j e s t  l i te ra tu ra  p iękna?  Czyta Pand)  chę tn ie  o p o w ia 
dania  czy też f rag m en ty  powieści? Jak a  jest opin ia  
Pana(i)  o p u b l ik o w an y c h  przez nas wierszach?  , , ,

11. Ja k  Panfi) ocen ia  n asz e  s ta łe  pozy c je  „Lewym o k ie m ”, 
„Bez s t rach u " ,  „ N o ta tn ik  k u l tu r a ln y ” , „Kto, co, k iedy?"  
k tó ra  z nich ceni Pan(i) na jb a rd z ie j ,  k tó re j  zaś  zdecy

d o w a n ie  n ie  lubi?

S S > t  I

» r • « • • i

• ł • i i ,  . • i i

• • i t

12. Jak'  Panfi) ocenia  poziom n aszych  re ren z f i  tea t ra lnych’, 
k s iążk o w y ch ,  f i lmowych, te lew izy jnych ,  p las tycznych?  
Czy opinie  naszych  recen zen tó w  p o k ry w a ją  się z Pana(i)

odczuciami? ,  , ................................ .......  • • • •

4. K tórych  a u to ró w  czyta  Panfi) w  „ O d g ło sa ch "  n a jc h ę t 
niej  1 kogo  jeszcze chc ia łby  Pan(i) czy tać?  . , . »

5. Czy  nasz  ty g o d n ik  d o s ta te cz n ie  In form uje  o w y d a rz e 
niach m ięd zy n aro d o w y ch ?  Cży zdaniem  Panafit  n a le 
ż a łoby  p ro b lem a ty k ę  tę w piśmie p oszerzyć  czy też 
u trzy m ać  n a  d o ty ch c za so w y m  poziomie? ,  , ,

6. Czy  „ O d g ło sy "  m ają  do s ta teczn ą  In fo rm ac ję  o życiu  
w  k ra ju ?  I czy c h ę tn ie  czyta  Pan(i) r e p o r ta że  z innych

13. J a k i e  jes t  zdan ie  Panafi) o szacie  g raficznej  tyoodn iką?  

C o  by  Panfi) tu ta j  zmienił(a)? . • t i a t  t

w o jew ódz tw ?

14. C zeg o  Panufi) zd ec y d o w a n ie  b rak  na łam ach  „Odgło-

6UW # • i • • I I « I |  ( I C i

15. O  czym ch c ia łb y  Panfi) czy tać  w „ O d g ło sach "  w n a j 
b liższym czasie? . ,  i .......................................................

7. C zy  „O d g ło sy "  p o św ię c a ją  d o s ta teczn ie  w ie le  uw ag i I ) f I I ! I
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SZANOWNY PANIE 

REDAKTORZE)

W  z w i ą z k u  * a r t y k u ł o m  A d a m a  
L e w a s z k i e w i c z a  p t .  „ B i a ł e  K r u k i  
p r z e l a t u j ą  d r a n i c ę "  c h c ę  s p r o s t o 
w a ć  b ł ę d n e  J e g o  i n f o r m a c j e  o r a z  
d o d a ć  k i l k a  s z c z e g ó ł ó w .

O t ó ż  n a j d r o ż s z ą  o b e c n i e  k s i ą ż k ę  
A w la ta  w s p o m n i a n ą  4 2 - w l e r s z o w ą  
B ib li ę  G u t e n b e r g u  b ib l i o f i l  f r a n c u 
sk i  S a l l e r  k u p i ł  w r .  1729 za pó ł  
g u l d e n a .  N i e c o  p ó ź n i e j  k r ó l  p r u 
s k i  F r y d e r y k  W ie l k i ,  r ó w n i e ż  n a 
m i ę t n y  b ib l io fi l ,  z a p ł a c i ł  za  e g z e m  
p l a r z  d r u k o w a n y  na  p e r g a m i n i e  
Już  200 t u l a r ó w ,  a za t a k i  s a m  
e g z e m p l a r z  w r.  1817 o s i ą g n i ę t o  na  
a u k c j i  c e n ę  8.200 f r a n k ó w  s z w a j 
c a r s k i c h .  Za k o m p l e t n e  e g z e m p l a 
r z e  d r u k o w a n e  n a  p a p i e r z e  p ł a c o 
n o  w  r .  1703 c e n ę  2.000 m a r e k .

1*05 —i 3.700 f r a n k ó w  s z w a j c a r 
s k i c h ,  1870 —  4.000 t a l a r ó w ,  w 
1884 Już 78.000 m a r e k ,  1911 —
110.000 m a r e k ,  a  w  1926 Już
420.000 m a r e k .  N a j w y ż s z ą  d o t y c h 
c z a s o w ą  c e n ę  305.000 d o l a r ó w  za 
e g z e m p l a r z  k o m p l e t n y  d r u k o w a n y  
n a  p e r g a m i n i e  z a p ł a c i ł a  w r.  1920 
B i b l i o t e k a  K o n g r e s u  w W a s z y n g t o 
n i e .  Po  w o j n i e  s p r z e d a n o  w  r .  
1947 z d e f e k t o w a n y  e g z e m p l a r z  na  
p a p i e r z e  z a  22.000 f u n tó w  s z t e r l l n -  
g ó w ,  a o s t a t n i o  b e r l i ń s k i  a n t y k w a  
r l u s z  G e r d  R o s e n  za J e d n ą  t y l k o  
k a r t ę  z o z d o b n y m  I n i c j a ł e m  ż ą d a ł
2.000 m a r e k .  O b e c n i e  z n a n y c h  Jest  
12 e g z e m p l a r z y  d r u k o w a n y c h  n a  
p e r g a m i n i e ,  w  tyra  t y l k o  c z t e r y  
k o m p l e t n e ,  o r a z  40 n a  p a p i e r z e ,  
w  ty ra  t y l k o  0 w  p o s i a d a n i u  p r y 
w a t n y m ,  g d y ż  r e s z t a  z n a j d u j e  s ię  w 
z b i o r a c h  p u b l i c z n y c h .  Do  n a j c i e k a w  
s z y c h  e g z e m p l a r z y  Bibli i  G u t e n b e r  
g a  n a l e ż y  J e d y n y  w  P o l s c e ,  z n a j 
d u j ą c y  s i ę  w B i b l i o t e c e  K a p i t u l 
n e j  w P e l p l i n i e .

J e ż e l i  c h o d z i  o w s p o m n i a n ą  d r u  
g ą  Bib l i ę  z p r z e d m o w ą  K a l w i n a  
I w y d a n ą  po  r a z  p i e r w s z y  w 1535, 
t o  c e n a  j e j  Jest  w i e l o k r o t n i e  n iż 
s z a ,  z d e f e k t o w a n y  e g z e m p l a r z  o- 
s l ą g n ą ł  n a  a u k c j i  w r .  1947 c e n ę  
460 f r a n k ó w  s z w a j c a r s k i c h .

J a k o  c i e k a w o s t k ę  p o d a m ,  f e  o- 
b e c n l e  n a j d r o ż s z y m  s t a r o d r u k i e m  
p o l s k i m  Je s t  p i e r w s z e  w y d a n i e  
d z i e ł a  M l k o l a | a  K o p e r n i k a ,  k t ó r o  
o s t a t n i o  w y c e n i o n o  n a  2.000 f r a n 
k ó w  s z w a j c a r s k i c h ,  a s p r z e d a n o  
n a  a u k c j i  za  s u m ę  80.000 f r a n k ó w  
s z w a j c a r s k i c h .  W a r t o  w s p o m n i e ć ,

I i  p r z e d  p i e r w s z ą  W o jn ą  s p r z e d a n o  
w W a r s z a w i e  e g z e m p l a r z  za  250 
ru b l i .

N a j w y ż s z ą  c e n ę  a n t y k w a r y c z n ą
120.000 z ł o t y c h  o s i ą g n i ę t o  w P o l sce  
za w y d a w a n ą  o d  r.  1870 i  d o 
t y c h c z a s  n ie  u k o ń c z o n ą  , ,B l b l l o g r a  
flę P o l s k ą "  E s t r e i c h e r ó w .

J e ż e l i  c h o d z i  o r e k o r d o w ą  c e n ę  
2 m i l io n ó w  d o l a r ó w ,  to  o s i ą g n i ę 
to  Ją n a  a u k c j i  o b r a z ó w  w N o 
w y m  J o r k u  w 1982 r.  za o b r a z  
R e m b r a n d t a  p r z e d s t a w i a j ą c y  A r y 
s t o t e l e s a .

C i e k a w y m  J e s t  r ó w n i e ż  f a k t ,  że  
M u z e u m  N a r o d o w e  w W a r s z a w i e  
o r g a n i z u j ą c  w y s t a w ę  p o s i a d a n e j  
k o l e k c j i  o b r a z ó w  B e r n a r d a  Be ilo- 
t t a  C a n a l e t t a  w W e n e c j i  w r .  
1955 u b e z p i e c z y ł o  k a ż d y  o b r a z  na
10.000 d o l a r ó w ,  p o d c z a s  g d y  n i e c o  
p ó ź n i e ]  o b r a z  C a n a l e t t a  o s i ą g n ą ł  
s u m ę  100.000 d o l a r ó w .

O b e c n i e  n a j b a r d z i e j  r o z w i j a  s ię  
k o l e k c j o n e r s t w o  a n t y k ó w  w S t a 
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h ,  g d z i e  I s tn ie 
j e  o k o ł o  3.000 m u z e ó w  I z b i o r ó w  
p u b l i c z n y c h ,  w t y m  r ó w n i e ż  w 
M u z e u m  P o l s k i m  w C h i c a g o .  K o 
l e k c j o n e r s t w u  1 p o w s t a w a n i u  z b i o 
r ó w  p u b l i c z n y c h  s p r z y j a  p r z e b i e 
g ła  p o l i t y k a  a m e r y k a ń s k i c h  w ł a d z  
p a ń s t w o w y c h ,  k t ó r a  z w a l n i a  k o l e 
k c j o n e r ó w  od  c z ę ś c i o w y c h  p o d a t 
k ó w  d o c h o d o w y c h ,  n a k ł a d a j ą c  Je
d n o c z e ś n i e  h o r e n d a l n i e  w y s o k i e  po  
d a t k i  od  s p a d k o b i e r c ó w .

U n a s  z a i n t e r e s o w a n i e  k o l e k c j o 

n e r s t w e m  Jest  b a r d z o  n i k le .  S w la d  
cz y  o t y m  c h o c i a ż b y  l e ż ą c e  od  
k i l k u  t y g o d n i  n a  w y s t a w i e  a n t y 
k w a r i a t u  u n i k a l n e  Już p i e r w s z e  w y  
d a n i e  d r a m a t u  „ R ó ż a "  S t e f a n a  2o  
m i ń s k i e g o  za c e n ę  15 z ło t y c h .
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cza, au to ra  „P ieśn i  w ie śn iac zy c h  zn ad  
N iem na  i Dźwiny",  J a n a  C zeczota .

R o zm aw iam y po polsku, po b ia ło ru sk u  i 
po  rosy jsk u ,  cza sem  trzem a  języ k am i n a 
raz. P o d o b n ie  dz ie je  się  wszędzie ,  a czk o l
w ie k  n a jczęśc ie j  s łyszy  s ię  ro sy jsk i .

Zabiegam  o n o w e  zb iork i  p o e ty c k ie ,  w 
poezji  bowiem  w ie le  się  zmieniło ,  n o w e  
nazw isk a ,  n o w e  p o szu k iw an ia ,  j e s t  coraz  
d a le j  od  J a n k i  K upa ły  1 Ja k u b a  Kolasa ,  
czego św ia d e c tw e m  m oże  b y ć  c h o ćb y  e s te 
tyczn ie  o p ra c o w a n y  to m  w ie rszy  A n a to la  
W ia rc in sk a h a ,  p o e ty  ś re d n ieg o  poko len ia .  
In n e  treści ,  in n e  ś ro d k i  w y razu .

Oj, ja k  m ało  czasul
P ię t ro w y  d uży  dom, p rz y p o m in a ją c y  j a 

k iś  t r a d y c y jn y  p a łacy k ,  p rze s ło n ię ty  w 
d o d a tk u  ga łęz iam i  d rzew , to m u zeum  J a n 
ki Kupały .  Od razu  ro zp o zn a ję  p a n ią  J a d w i  
gę  R om anow ską ,  b ra ta n ic ę  i joety, cho c iaż  
w przesz łośc i  w idz ie l iśm y się  ty lk o  raz.  
Nie,  fach o w eg o  p rz ew o d n ik a  po m uzeum  
n ie  trzeba.  Dzieje  p o e ty c k ie  b ia ło ru sk ieg o  
k la s y k a  są p rzec ież  śc iś le  zw iąz an e  z roz
m ai ty m i ep izodam i dz ie jó w  n a sz e j  poezji,  
dz ie jó w  poezji  ro sy jsk ie j .  Tu  w ięc  w idzę  
w ie le  ks iążek  polskich , pism polskich , tu 
na  zb io row ych  fo tog raf iach  o d n a jd u ję  i 
tw a rze ,  n a le żą c e  do z n an y c h  mi n a zw isk  
polskich.  W d o d a tk u  i n ie k tó re  p u b l ik a c je  
K upa ły  w o k re s ie  c a ra tu  d r u k o w a n o  łac iń 
sk im a lfabe tem . Zresztą,  m ów iąc  sk ró to 
wo, w d z ie w ię tn a s ty m  stu lec iu  B ia ło rus i
nó w  c ara t  w og ó le  n ie  u znaw ał ,  n iek tó re  
ks iążk i  d r u k o w a n o  w Poznaniu ,  w K ra k o 
wie. O tóż  Iw an  Ł ucew icz-K upała  (1882—- 
1942) u rodz ił  się  w p o w iec ie  w i le jsk im  j a 
ko  sy n  d z ie rża w c y  fo lw arku ,  b y w a ł  w 
W iln ie ,  z a jm o w a ł  s ię  be lfe rką  na  Polesiu, 
bra ł  udz ia ł  w e  w sp ó ln y ch  w y d a w n ic tw a c h  
jak c h o ćb y  w zeszyc ie  „Litwy i Rusi", w y 
danym  z okaz j i  p ięćdz ie s ią te j  roczn icy  zgo 
nu  W ła d y s ła w a  Syrokom li.

Kupała, sk ro m n y  c z łow iek  o n ieb ie sk ich  
u jm u jący ch  oczach  k tó ry  w la tach  1905— 
■907 n ap isa ł  w iersz  „ Jam  nie  p o e ta "  (prze
s a d  K. A. Ja w o rsk ie g o ) :

—P oetów  k a td a  ma na św ie c ie  ziemia,
W  ich p ieśn i  k ie s k i  narodów  i chwała ,  

Białorusi zaś p o e tó w  nie ma,
N iecha j  w ięc  b ęd z ie  choć  J a n ka  Kupała.. .

n a w e t  nie p rzeczuw ał,  że s ta n ie  s ię  j e d 
n y m  z n a jw y b i tn ie j s z y c h  p o e tó w  b ia ło ru 
skich,  jej  k lasyk iem .

Ja n k a  Kupała  i J a k u b  Kołas.  D opiero  w 
1891 roku  n a rodzi  s ię  M aks im  Bahda- 
nowicz,  k tó ry  o sobie, o sw o je j  roli będzie
p isa ł  inacze j :  .....moja  tw órczość  dążyła
p rzed e  wszystk im  do poszerzen ia  kręgu  
tem atów  i form poezji b ia ło rusk ie j" .  T am 
ci dw a j ,  s taw ia jąc y  sobie  e le m e n ta rn e  za
dan ia :  poszerzyć  i u t rw a lić  św iadom ość  
n a rodow ą,  u to row ali  d ro g ę  tem u  trzeciemu. 
Tego t rzeciego  k lasy k a ,  k tó ry  n ies te ty  
tw orzy ł  tak  k ró tk o  (zm. w 1917 roku  w 
Jałc ie  na gruźlicę),  o t rzym ałem  dw a  św ie 
żo a p ieczo łow ic ie  w y d a n e  tom y w ierszy  
i prozy.

Z asadnicze  zbiory  m uzeum  to książki,  r ę 
kopisy ,  czasopism a, fo tografie,  l iczne po r
tre ty .  M ało  ocala ło  osob is tych  rzeczy po 
ety, k tó ry  m usia ł  n iem al n a g le  e w ak u o w ać  
się z p łonącego  M ińska.  W  pam ię tn ą  n ie 
dzielę 22 cze rw ca  1941 roku, g d y  miesz
czanie  spędzal i  czas na  b rzegu  sz tucznego  
jeziora  K om som olskiego,  n a d  m iastem  po
jaw iły  się  sam olo ty  ze sw as ty k ą ,  z ład u n 
kiem  bomb. 28 cze rw ca  h i t le ro w cy  w k r a 
czali  do b u ch a jąc e j  ogn iem  stolicy.

N a s tę p n ie  u d a je m y  się do  m uzeum  w 
wielk im  gm achu, pośw ięco n em u  w o jn ie  
o jczyźn ianej ,  w a lk o m  reg u la rn y m  1 p a r 
tyzanck im . Bogactwo zgrom adzonych  e k s 
p o n a tó w  i d o k u m en ta c j i  jest tak  wielkie ,  
a nam  jed y n ie  pob ieżny  rzut  o ka  musi wy
sta rczyć

Ale  i tak  jeszcze  raz  m ożna  sobie  u p rz y 
tom nić  w ielk i  w kład  n a ro d u  b ia ło rusk iego  
w  m in ione j  wojnie ,  b o h a te r s tw o  i o f iar
ność, s t ra sz l iw y  upust  k rw i w k a to w n iach  
i w w a lce  p a r ty zan ck ie j .  Może n a w e t  
w iększy ,  niż gdzie  indziej,  g dyż  Białoruś 
jes t  na ogó ł  ró w n in n a  choć les is ta ,  j e d y 
n ie  od p o łudn ia  lepie j  jej s t rzegą  b ło ta  i 
w ody  Prypec i  z dop ływ am i.  O bszar  więc 
dość  bezb ro n n y ,  a w a lk a  z w ro g iem  w 
różnych  p rze jaw ach  in ten sy w n a .

Nic więc dz iw nego ,  że M ińsk jes t  w ła 
ściw ie  n o w y m  miastem. Mimo rozm aitych  
e tapów  w a rch i te k tu rze  — od ko lu m n ad  
i wież po gm achy ,  w zn ies ione  z fu n k c jo 
na lną  p ro s to tą  — dość  h a rm o n i jn ie  z ab u 
d o w an y m  o szerokich ,  czasem  b u lw aro 
w ych  ijlicach.

Z naną  z w ie rszy  b ia ło ru sk ich  i z d a w 
nych po lsk ich  w spom nień  rzek ę  Swis łocz 
oglądam  w betonie.

W  śródm ieściu  p rzes trzenn ie  i n ieha la-  
śl iwie, mimo t r a m w a jó w  1 po jazd ó w  m e
chanicznych.  Z o kna  ho te lo w eg o  mam  w i
dok na roz leg ły  plac  Lenina. G dy  w y c h o 
dzę, na  p ra w o  zn a jd u je  się u lica  Saw iecka-  
3a, przy k tó re j  zw raca  u w a g ę  kośc ió ł  z 
cze rw one j  ceg ły ,  d w u w ie ż o w y  z w y so k ą

dzw onn icą ,  m ieszczą s ię  w  n im  jak ie ś  a* 
g e n d y  k inem a to g ra f i i  b ia ło rusk ie j .  To jed 
n a  z n iew ie lu  budow li  cudem  o ca la ły ch  z 
pożogi.  W  je j  pobliżu sk ręcam  w p raw o  — 
o d n a jd u ję  czy n n ą  c e rk iew  w s ty lu  niebi- 
zan ty jsk im ,  o d w óch  w ieżach ,  p rzy p o m in a 
jąc y ch  ba ro k  O d n a jd u ję  s ta d k a  d re w n ia 
ków , p a r te ro w y c h  i p ię t ro w y ch  o g anecz 
k a ch  jeszcze  n iek iedy  na ko lum ienkach ,  o 
o k n a c h  ze sk rzy d e łk am i  okiennic .  Zaciera 
s ię  i k ru sz e je  b a rw a  z ie lono-żółta .

To n ie ja k o  szczątki  s ta reg o  M ińska.  O- 
bok  tych  dom ków  t rw a  budow a  wielk ich  
dom ów  m ieszkalnych .

Żeby  skończyć  ze s ta ry m  M ińskiem, e- 
w e n tu a ln ie  dla  tych  czy te ln ików , k tórzy  
ong i  go znali ,  dodam, że S aw ie ck a ja  to 
„ b y w sz a ja  Z ac h ar iew sk a ja" ,  zaś Leninska- 
ja ,  to „ b y w sza ja  G u b ie rn a to r sk a ja " .

Tam, gdzie  była „K om arów ka" ,  nazw a  w 
ty m  w y p a d k u  znacząca,  rozprzestrzen ia  
się  św ie tn ie  zap lan o w an y ,  d o sk o n a le  kon
ta k tu ją c y  się z u licami plac  Kotasa.

W ła śc iw ie  to ty lk o  z ok ien  sam ochodu  
og ląda  się t e a t r y f w ie lk i  cyrk ,  w k tórym  
w ła śn ie  w y s tę p u ją  po lscy  a r ty śc i j  ogród 
bo tan iceny ,  k tó reg o  przed łużen iem  jest 
w ie lk i  p a rk  n a tu ra ln y ;  n o w e  dzie lnice, 
s ta le  i łakom ie  w c h łan ia ją ce  podm ie jsk ie  
wsie .

Szkoda, że to  l is topad,  a le  znow u jakoś  
t a k  się  zdarzyło . K rem ow o-b ia ło -szare  m ia
s to  ry so w a ło b y  się bez p o ró w n a n ia  ży
wiej,  g d y b y  w słońcu zam igota ła  Swi
słocz,  zie lono szum ia ły  d rzew a  i jarzy ły  
się l iczne k lomby, sk w ery ,  t raw n ik i .

N a  razie  n i  to  jes ień ,  ni to zima, łatki  
śn iegu,  g dz ien iegdz ie  się  u t rzy m u jące ,  nie 
b łyszczą  bielą, n ie  są p e w n e  sw o je j  n a j 
bliższej  przyszłości.

P ow tó rzę  jeszcze  raz: miasto sp raw ia  
w ra że n ie  do sy ć  ha rm on ijnego .  W ięce j :  za
p ra sza jącego ,  by się zadomowić, choć lu
bię m iasta  z zaby tkam i,  ze s ta rym i do m a
mi. No, a le  w tym  w y p ad k u  n ie  ma o 
czym  mówić. Po prostu  doda)m y, że we
d ług  w szystk iego ,  czego się dow iedzia łem  
1 co sobie  można wyobrazić ,  mieszka się 
w  tym M iń sk u  bez p o ró w n an ia  w ygodn ie j  
n iż  w  daw nym .

G dy  d łu g o  s ta łem  przed jed n y m  z d re w 
n ian y c h  dom ków , p rzy p o m in a jący m  mi 
m o ja  m iasteczko,  jak iś  p rzechodzień  w y ją t 
k o w o  za t rzym a ł  się i zapy ta ł :

— Podoba  się?
— Bardzol
Przechodz ień  ironicznie :
— Jeśli  m acie  m ieszkan ie  z cen t ra ln y m  

o grzew an iem , to m ożem y się  zamienić.
Nic n ie  odpow iedzia łem .
W ieczo rem  d ru g ieg o  dn ia  p o b y tu  p o ja 

wia się  n a  w idow ni „B ie ła ruska ja  ho rka-  
ja" .  Z aczyna  się  to  u go śc in n eg o  M aksim a  
Tanka .  S ty k am  się z co raz  n o w y m i ludźmi. 
N ow ym i?  vV p e w n y m  ty lk o  sensie .  Dobrze 
znam  ich n azw iska .  W ięc  Pilip P iestrak ,  
P im en Pan czan k a ,  z m łodszych  P ia truś  
Makal.

Trzeba dodać, że p rz y b y w a  i p iszących  
kobiet .  Należy  tu dla p rzyk ładu  w ym ien ić  
jed n ą  z m łodszych,  D anutę  Biczel, ur.  w _  
Ech, ta  n ie d y s k re c ja  m oże  w przyszłości  
w y w o ła ć  n iez ad o w o len ie  poe tk i .

O ni  n as  t łum aczą,  m y  ich.
O s ta tn io  pod re d a k c ją  Ja n k i  Bryla p rzy 

g o to w u ją  an to lo g ię  w spó łczesne j  n ow eli  
polsk iej .  Dużym  d orobk iem  p rz ek ład o w y m  
może się  p o ch w al ić  p. Piotr  Stefanowicz.  
Jego  p rz ek ład y  o p o w ia d ań  Iw aszk iew icza ,  
Pa ran d o w sk ieg o ,  Ż ukrow sk iego ,  A n n y  Ko
w alsk ie j ,  Les ława B ar te lsk iego  i in. zn a jd ą  
s ię  w  tej an to logi i.

M yś lę  jed n a k ,  że n a d a l  n ie  za b a rdzo  
z n am y  nasze  l i te ra tu ry .  W y m a g a  w iększe j  
n iż  do tąd  u w a g i  po ez ja  b ia ło ruska .  S to
su n k o w o  n a j le p ie j  z n am y  tw ó rczo ść  T anka .

Ale, n a w e t  jeś l i  chodzi  o k la s y k ó w ,  czy 
jes t  znany  B ahdanow icz?

Dopiero  te raz  z żalem  zda ję  sob ie  s p ra 
wę, iż z a ję tem u  rozm ow am i l i te rack im i coś 
um knęło .  J e s t  z ap e w n e  w  M iń sk u  ry n e k  
k o łch o zo w y  — może n a w e t  n ie  je d e n  — 
był ch y b a  w czasie  m ojego  k ró tk ie g o  po 
b y tu  jak iś  dz ień  ja rm arczn y .  Białoruś jes t  
u p rzem y s ło w io n a ,  a le  p rzew aża  wieś. W e 
d ług  M a łe j  E ncyk loped i i  R adzieck ie j  z 1963 
roku ,  m ie szk ań cy  miast i m ia s teczek  to 
35 proc. ludnośc i.  P rzem ys ł  p o w a żn y  w 
M ińsku,  W iteb sk u ,  Homlu, Orszy.  O b ra 
biarki ,  c ięża rów ki,  t r ak to ry .  A le  i tk an in y ,  
w y ro b y  z d rzew a ,  tori,  m leko ,  mięso, 
owoce.

Na b aza rze  z ap e w n e  po d a w n e m u  z an u 
rzy łbym  się w żyw io le  m owy b ia ło rusk ie j ,  
w je j  szo rs tkośc iach  i śp iew nośc iach ,  tam  
u jrza łb y m  to. co w ieś  k o łchozow a  sp rz ed a 
je, bo n iezu p e łn ie  wierzę  u ta l e n to w a n e m u  
poec ie  R ygorowi Baradul inow i,  au to ro w i  
jeszcze  w 1956 roku n ap is an e g o  w ie rsza  o 
dz iadku, sp rz ed a jący m  t r a d y c y jn e  ko ło
w ro tk i ,  k tóry  s ły szy  od gap iów :

— Pozna, dzled, p ry w lo z  taw ar l

Znam nasze  ja rm ark i ,  wiem, że zaw sze  
można znaleźć  n a b y w c ó w  i dla  k o ło w ro t 
kó w  Kołow rotk i  w tym  w y p ad k u ,  zgodnie  
z p o d s ta w o w ą  zasadą  poe tycką,  to p rz en o 
śnia.

S p o tka łbym  na  b aza rze  dz iew czę ta  o j a s 
n ych  n ieb ie sk ich  oczach i ln ianych  w ło 
sach, bo te  m ie jsk ie  są często  ład n e  i 
urocze,  a le  od d aw n a  po m iejsku.  W id z ia ł 
bym d z iew czyny ,  z k tó rym i k ażdy  c h ę tn ie  
p o jaw iłb y  się n a w e t  w n a jb a rd z ie j  snob i
s ty czn e j  k aw iarn i .

Cóż, n ie  b y łem  n a  bazarze ,  n i e  by łem  
poza M ińskiem.

Ja d ę  do  W iln a .  Pe jzaż  s ta je  się co raz  
ba rdz ie j  znajomy.. .

JAN HUSZCZA

Czas p ra c y  t tnaleje,  czas w y p o c zy n k u  
rośnie .  J e s t  to p roces  o g ó ln o św ia to w y  1 
cała  rzecz  w  tym, żeby  sp ra w y  nie  p rze
oczyć, gdyż te n d e n c ja  t a  n ies ie  z sobą  sze
reg  sk u tk ó w  spo łecznych .  Sku tk i  p o z y ty w 
n e  są  oczyw is te ,  n a to m ias t  sk u tk i  n e g a 
ty w n e  w ca le  n ie  są ta k ie  o czyw is te  i Jas
ne . N au cz y l iś m y  się  bowiem  p racow ać ,  
z w y p o czy n k iem  jes t  t ro ch ę  gorzej .  W  pro  
ces ie  p r a c y  dom in u je  techn ika ,  w  p ro c e 
sie  w y p o c zy n k u  na  p ie rw szy  p lan  w y s u 
w a  się  k u l tu ra .

W y d łu ż a ją c y  się czas w o ln y  od  p ra c y  
w y ła n ia  n ie ja k o  au to m a ty c zn ie  p rob lem  
ja k  go  w y k o rzy s tać ,  j a k ą  w y p e łn ić  go 
treścią ,  jak i  mu nadać  ch a ra k te r .  W b rew  
pozorom  n ie  jes t  to j e s z c z e  p rob lem  
teo re ty c z n y ,  o n  j u ż  je s t  p rak ty czn y .

Już  o b e cn ie  w  n aszy m  k r a ju  z ap o trze 
b o w a n ie  spo łeczne  na  w ła śc iw y  w y p o 
c zy n e k  jes t  w yższe  od m ożliwośc i jego  za
sp oko jen ia .  W iąże  się to między innym i 
ze  zm ianą  w  s t ru k tu rze  konsum pcji ,  z 
p rzy ro s tem  ludnośc i  m ie jsk ie j  i ze w zros
tem  funduszu  spożycia  zb iorow ego. Od 
siedm iu  lat n o tu je  się c ie k aw ą  p ra w id ło 
wość, k tó re j  n ik t  d o tąd  n ie  w y jaśn i ł .  C ho
dzi o to, że jeśli  d o chód  n a ro d o w y  w zra 
s ta ł  rocznie  o 7 proc.,  to  p rzyros t  t u r y s ty 
ki w y n o s i ł  14 proc. A t u ry s ty k a  jest jed 
n ą  z n a ja t ra k c y jn ie j s z y c h  form w y p o c zy n 
ku. O doniosłości  tu ry s ty k i ,  k r a jo z n a w 
s tw a  i w y p o c zy n k u  św ią teczn eg o  św ia d 
c zy  fakt,  że znalaz ły  one  sw e  odbic ie  w 
U ch w a łach  V Zjazdu. V  Zjazd rozw iązał  
w ą tp l iw ośc i  co do c h a ra k te ru  w y p o czy n k u  
po pracy  w Polsce. W y p o cz y n ek  ludzi p ra 
c y  w n aszym  k ra ju  m a c h a ra k te r  so c ja l 
ny .  O znacza  to w p rak tyce ,  że cała  dzie
dzina  usług  zw iązana z w ypoczynk iem , a 
szczególnie  z w y poczynk iem  św ią tecznym  
oraz  z t u ry s ty k ą  pow inna  w  sw ej  dz ia 
ła lnośc i  być  n ak ie ro w a n a  na  z a sp o k o je 
nie  po trzeb  społecznych ,  a n ie  na dochdck 
„Przem ysł  w y p o c zy n k o w y "  w  us t ro ju  so
c ja l is ty czn y m  nie  iest  przem ysłem  obli
czonym  na ren tow ność .  J a k  w iadom o w 
k ra ja ch  kap ita l i s ty czn y ch  przem ysł  ten  zo
s ta ł  sk o m erc ja l izo w an y  i s ta ł  się ź ródłem  
w y ją tk o w o  w yso k ich  zysków .

WYPOCZYNEK ŚWIĄTECZNY

W o sta tn ich  la ta ch  nas tąp i ł  szczególn ie 
dy n a m ic zn y  rozw ój różnych form w y p o 
c zy n k u  św ią tecznego .  Złożyło się na  to 
szereg  przyczyn,  z k tó ry ch  w ar to  w y m ie 
nić t rzy  na jw ażn ie jsze :  w zros t  czasu  wol
nego,  w zros t  s topy  życ iow ej  i rozw ój  ku l
tu r a ln y  spo łeczeńs tw a.  Popula rność  i spon
tan iczność  teg o  typu  w y p o c zy n k u  okaza
ła się tak  wielka ,  że zrodziła  szereg po
trzeb, k tó re  t ru d n o  n a ty c h m ia s t  zaspokoić .  
A żeby  uzm ys łow ić  rozm iar  z jaw iska  po
dam, że ś redn ia  w ie lkość  jed n o razo w y ch  
w y ja zd ó w  na w y p o c zy n e k  św ią teczny  dla 
cał.ej Polski  w 1965 roku w ynos iła  6 proc. 
ludnośc i,  o becn ie  zaś w ynosi  oko ło  9 proc. 
P rzew idu je  się, że w 1985 roku  w ynosić  
będzie  15 proc. ludności.

U p raszcza jąc  n ieco  cy f ry  m ożna pow ie
dzieć, że jed n o razo w o  w yjeżd ża  obecn ie  
na  w y p o c zy n e k  św ią teczn y  około  3 milio
nó w  łudzi, w przyszłości  w y jeżdżać  b ę 
dzie  ponad 6 milionów. W y ja zd ó w  tak ich  
j e s t  p ra w ie  10 w c iągu roku. Tyle  jes t  
m n ie j  w ięce j  w n aszym  k ra ju  pogodnych  
niedziel. Obliczono, że przeszło połow a 
u czes tn ików  w y p o c zy n k u  św ią tecznego  
ch c ia ła b y  sko rzys tać  ze zo rgan izow a
nych  o śro d k ó w  tu ry s ty cz n o -w y p o c zy n k o 
wych,  a tym czasem  łączna po jem ność  tych  
o śro d k ó w  wynosi  z a ledw ie  oko ło  600 ty 
sięcy  m iejsc  czyli 1/5 potrzeb.

Jeśl i  chodzi o Łódź to z naszego  miasta  
każd e j  pogodne j  niedzieli  w yjeżdża 100.000 
osób, w tym  za ledw ie  połowa może o t rzy 
m ać  noc leg  i w yżyw ien ie ,  reszta  sk azana  
je s t  na powrót  w tym  sam ym  dniu do do 
mu. Podobnie  ma się  sp rawa z W arszaw ą  
i Katowicami. Ale t rzeba  dodać,  że tam te  
m iasta  zna laz ły  jak ieś  dod a tk o w e  rozw ią
zania te j  kwesti i ,  w praw dz ie  połowiczne, 
a le  zawsze,.. W  sto l icy  na p rzyk ład  w pro 
w adzono  „zie lone"  linie, k tó re  rano  w y 
wożą, a wieczorem  przyw ożą  gości z zie
lone j  t raw ki.  W  Łodzi do  te j  pory  dla 
„z ie lonych"  linii  is tn ia ło  racze j  cze rw one  
światło .

K om unikac ja  jest oczywiście  ty lko  Jed
ny m  z wielu  e lem en tó w  h a m u jący ch  ten 
zd row y  i m aso w y  ruch, jakim jes t  w y p o 
czynek  św ią teczny .  N a leży  sobie  zdaw ać
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JA N  BĄBIŃSKI

P R Z Y  S H A F T E S B U R Y  A V E N U E  B Ł Y S N Ę Ł Y  P IE R W S ZE  
L A M P Y .

I NIE  W I A D O M O  KIEDY, J A K  Z A  N A C IŚ N IĘ C IE M  
U K R Y T E G O  G U ZIK A , R O Z L A Ł A  SIĘ S Z E R O K A  F A L A  
Ś W I A T E Ł  PO W S Z Y S T K I C H  P RZEJŚC IAC H  I Z A U Ł K A C H  
M IĘDZY PICADIL.LY-CIRCUS A Z  PO OXFO RD -STREET  
l  T R A F A L G A R -S Q U A R E .

•  •  •S h a f te sb u ry -A v en u e .  Te  zau ł 
ki,  już  w Ś red n io w ieczu  zn a 
ne ,  p a c h n ą  na  p rzem ian  p a ry 
sk im  bu lw arem ,  P io t rk o w sk ą  w 
m ieśc ie  Łodzi, to  znów Kur- 
fu e rs ten d a m m ,  lu b  K ra k o w sk im  
P rzedm ieśc iem .  Kręte,  c iasne ,  za 
t ło czo n e  a s la l ty ,  z ap c h an e  a le jk i,  
k tó ry m i  bez p rz e rw y  p łyn ie  s t ru 
m ień  N iem ców , W ło ch ó w ,  F ra n 
cuzów , Duńczyków .. .  p rze lew a  się  
ob o k  ch iń sk ich  jad ło d a jn i ,  g re c 
k ich  i o rm ia ń sk ic h  r e s ta u ra c j i  i 
ży d o w sk ic h  lokali  r o z ry w k o w y c h  
w  k tó ry c h  Jak u R u b y ’ego  w tek-  
sa sk im  D al las  o k a żd e j  porze  po 
d ad zą  ci r o z e b ra n ą  g ir l  na  t a 
lerzu, by łeś  o k iem  m ru g n ą ł  i z a 
dzw o n i ł  p ó lk o ro n ą  w bla t  s to łu .  
N a  p oczą tek ,  p o tem  m usisz  już  
sze le śc ić  fun tam i.  Tu  w  Soho  u- 
wil i  też  sw e  m el in y  1 założy l i  
g łó w n e  k w a te r y  b o sso w ie  p rz e 
s tęp czeg o  św ia ta .  Tu n iu c h a ją  za 
fo rsą  pośred n icy ,  a jenc i ,  h a n d la 
rze, n a g an iac z e  i o p e ra to rz y  to 
w a r z y s tw  f i lm o w y ch  sp e c ja l i z u 
ją c y c h  się  w  p r o d u k o w a n iu  
sm aczk ó w ,  p r z y p ra w ia ją c y c h  o 
ro zk o szn e  d reszcze  p la y b o y ó w  z 
Rio d e  Ja n e iro  i M ex ico -C ity .  
Soho  to h a m b u rs k a  St. Pauli  i 
p a r y s k a  Piga lle  do  po tęg i  d r u 
gie j .  Jeś l i  n ie  trzecie j .

Czy p r z e b y w a ł  k to  w jed n y m  
z b in go-k lubów ?

Je s t  ich w  L o ndyn ie  w ięce j  
n iż  kośc io łów , w ię ce j  niż  ban 
kó w  t u b e zp iec z en io w y c h  to w a 
rzy s tw .

N a jw ię c e j  sp e lu n ek  1 szu lern l
w  sam y m  Soho. Szulernl?  No, p o 
w ie d zm y  d o m ó w  gry ,  k tó re  są, 
zgroza  prze jm uje ,  o ca łe  n iebo  
b a rd z ie j  u częszczan e  n iż  d o m y  
boże. W sz y s tk ie  te  g ig a n ty c z n e  
do m y  boże w y k u te  w kam ien iu ,  
p e łn e  złota i s reb ra ,  p e łn e  d ro 
gich  k am ien i ,  św ie c ą  t a k ą  sam ą  
p u s tk ą  przez  ca ły  dz ień  jak  M a
d e le in e  1 Sa c re -C o e u r  w Paryżu  
po d czas  w ie lk ie j  mszy n ied z ie l 
n e j .  K ilka  c za rn o  o d z ia n y ch  s ta 
ru sz ek  w p ie rw szy ch  law ach ,  
g ro m a d k a  ro z g lą d a ją cy c h  się  c ie 
k a w ie  po g r a m lo w e j  n a w ie  tu 
ry s tó w  i ten  proboszcz  na  a m 
bonie ,  z pa lcem  w zn ies io n y m  ku 
n ieb u .  Grzmi,  b iedak  i grozi, lecz 
je g o  głos d ź w ięc zn y  i m eta l icz 
n y  n ie s ie  s ię  m iędzy  rzędam i 
b ia ły ch  ko lum n n iby  glos w o ła 
ją c e g o  na puszczy. Z re lig ią  na  
w y n o s ,  na  pokaz, na  p o w sze ch 
n y  po d z iw  i u ż y te k  sąs iadów , 
d a w n o  tu skończono .  To ten  
d ru g i  po W o lte rz e  e tap .  J a k i  bę 
dz ie  n a s tęp n y ?

Ow'ieczki ro z b ie g ły  się.
U w ió d ł  je  d e m o n  gry  i bez

bo żn eg o  h a za rd u .

W  sa m y m  p ę p k u  Piccad i lly -  
-C ircus k ąp ie  się  k sz ta ł tn y  Eros 
w n e o n o w e j  p o św iac ie  i rozp in a  
sk rz y d e łk a  do  lotu . C ień  ty c h  
sk rz y d e ł  o tu l i ł  bose  dz iew czę ta ,  
k tó re  j a k  sy re n y ,  z luźno  roz
p u sz c zo n y m  włosem , s iedzą  na  
k a m ie n n y c h  s c h o d k a ch  przed  s ta 
tu ą  bożka miłości.  N a  p o s tu m en 
c ie  p rz y s iad ły  też  ros ie  ch lopa-  
c zy sk a ,  a le  ty lk o  na  chwilę ,  bo 
za ra z  p r y s n ą  z b lo n d b ó s tw em  
pod  r ę k ę  w n e o n o w ą  dal.  R en
dez-vous  p rzy  s tudn i  Erosa. W i l 
h e lm in a  z K o p en h ag i  w iesza  s ię

n a  szyi k o w b o ja  z A rizony ,  N e a -  
p o l i ta n k a  k rucza  1 o gn is ta  mało 
n ie  w e jd z ie  ca ła  w b a rczys tego  
Szweda.

Z n a jo m o ść  je s t  z a w a r t a  w j e d 
n e j  d o p ra w d y  sekundz ie .

S iedzą  w ięc  m ło d z iu tk ie  dz ie 
w czę ta  u s tó p  sw a w o ln e g o  Ero
sa, w szy s tk ie  w k u sy ch  spódnlcz  
kach ,  w k u sy c h  b luzeczkach ,  roz
luźn ione ,  sw o b o d n e ,  pe łne  sw o i
s tego  w dz ięku ,  ochocze, zaw sze  
g o to w e  na  g łups tw o ,  by le  je  o 
to poprosić .  T ak a  noc  na „P iccy"  
zdarza  się  ty lk o  raz.  Ju t ro  t rze 
ba się  już  będzie  zam eld o w a ć  u 
m am y w D uesse ldo rf ie  n ad  Re
nem. P ie rw szy  p o d ry w a  się  H o
le n d e r  o ry sa c h  t a k  g ru b y ch ,  ża 
w y g lą d a  jak  p a ro b ek  z b ruege-  
lo w sk ich  p łócien. Łapie N iemecz- 
k ę  z D uesse ld o rfu  n ad  Renem, by 
j e j  czym  p ręd ze j  ud o w o d n ić ,  że 
k a le k ą  to  on  n ie  jest,  dz iew czę  
się  n ib y  opiera ,  n ib y  broni, a le  
ty lk o  przez  m om ent,  bo już  b ieg 
n ie  ro zb aw io n a ,  p o d ochocona ,  su 
n ie  z k rę p y m  1 p rzy sad z is ty m  
H o le n d rem  w te  zau łk i  p rzy  
S h a f te sb u ry -A v en u e ,  w te lo k a 
le, w te  ho te le  tan iu lk ie ,  w k tó 
ry c h  n a d  łóżkiem  huczy  w oda  w 
k a n a l i z a c y jn y c h  ru rach ,  gdz ie  
je d n a k  n ik t  n ik o g o  n ig d y  o nic 
n ie  zapy ta .  P roszę  ba rdzo  sir, 
w o ln y  p oko ik  je s t  n a  piętrze...

Kto n ie  p o jec h a ł  na  ru g b y  w 
w  T w ick en h am , może się  jeszcze  
w y b r a ć  do W em b le y  na football .

Może też sko czy ć  do Epsom na 
D erby ,  ab y  już z bliska n a sy c ić  
s ię  w id o k iem  Q u e e n  E lisabe lh ,

k r ó lo w e j  Z jed n o cz o n e g o  K ró le 
s tw a ,  tak ż e  w idok iem  je j  m ał
żo n k a  k s ięc ia  Edinburgh .  Książę 
p o zerem  n ie  jest.  J e s t  i s to tn ie  
s p o r to w c em ,  o czym  k a ż d y  może 
s ię  p rz ek o n a ć  k to  puśc i  t e l e w i 
zor  w n ied z ie ln a  p o p o łu d n ie  n a  
k o le jn e  sp ra w o z d a n ie  z m eczu  w 
po lo  n a j l e p sz y c h  d ru ż y n  a n g ie l 
sk ich . W Epsom p rzed  t r y b u n a 
mi można też  zobaczyć  C y g a 
neczk i.  S to ją  w p rze jśc ia c h  z 
ta l ią  t łu s ty c h  ł z ab ru d z o n y ch  
k a r t  w  rę k u  1 w ró żą  j a k  p rzed  
D w o rcem  F a b ry c zn y m  w  Łodzi.

G ig a n ty c z n a  d o m y  g ry .

P o tw o rn y c h  ro z m ia ró w  ru le tk i .
T en  w y s p ia r sk i  n a ró d  zaw sze  

m ia l  sk ło n n o śc i  do ch o ro b l iw e g o  
w rę cz  ry z y k a .  G d y b y  te j  sk ło n 
no śc i  n i e  miał,  to by  n ie  h u la ł  
sza leńczo  po w zb u rzo n y c h  o c e a 
n a ch  za w c iąż  n o w y m  lądem, zło
tem, d ia m e n te m  i c z a rn y m  n ie 
w o ln ik iem .  T y ch  w y s p ia rz y  z a w 
sze p o c ią g a ł  h aza rd  n a w e t  g d y  
s ta w k ą  by ło  życ ie  i zam ias t  ho 
n o ró w  c ze k a ła  mogiła . W  ich 
m n ie m an iu  cn o ty  n a jw y ż s z e j  r a n 
gi to w y trw a ło ść ,  d z ie ln o ść  1 o d 
w a g a .  W ię c  co d ru g i  lo n d y ń cz y k

w y t r w a le  I o d w a żn ie  o b s ta w ia  
w y śc ig i  ko n n e ,  psie, s a m o ch o d o 
we.

G łups tw o ,  jeś li  c h a r ty  w y 
s t ry c h n ę ły  clę na  d u d k a ,  możesz  
się jeszcze  o d e g ra ć  na  ru le tce .  
A lbo  nie, na  dz is ia j  zo s taw m y .  
Jes t  już  późny  wieczór ,  na  Shaf- 
t e s b u r y - A v e n u e  p rz ec h o d n ió w  
dużo m nie j  a ci, k tó rzy  w c iąż  się  
w a łę sa ją ,  s z u k a ją  p e w n ie  t a n ie 
go piwa,  a lbo  tan ie j  girl.  N ie  
t ru d n o  ani  o je d n o  ani  o d rug ie .  
„R ound  the  c o r n e r "  stoi m łoda  
girl,  ob o k  przez  o k ien k o  p o d a 
dzą  ci w p ro s t  na  u l icę  jeszcze  
tań sze  beer,  A  m oże  w p a d n ie m y  
do  k lubu?  S p og lądasz  w s t ro n ę  
Pall  Mail? Zapom nij  o tym. Nie  
d la  c ieb ie  k ie łbasa .  K lubów na  
Pall  Mail  s t rz eg ą  d y s ty n g o w a n i  
p o r t ie rzy .  Przed  p a ła cy k a m i  za 
t r z y m u ją  s ię  sa m e  p ra w ie  Rolls 
Royce.

W  bardz ie j  d o s tę p n y c h  k lu 
b a ch  Soho dz iew u szk i  rob ią
s t re ap - tea se .

K tó ry  w y b ra ć?
A  w y b r a ć  t rzeba ,  g d y ż  po to 

żeby  po 11 w ieczorem  w y sąc zy ć  
w  L o ndyn ie  kufe l  z im nego  piwa,  
sk o sz to w a ć  ru le tk i ,  lu b  o b e jrzeć  
n i e c e n z u ra ln y  film, t rzeb a  k o 
n ieczn ie  n a le że ć  do  jak ie g o ś  k lu 
bu. To żad n a  t ru d n o ść  za łożyć  
t ak i  in te re s  na  k ó łk ach .  W y s t a r 
czą  pod p isy  20 z w e rb o w a n y c h  
c z łonków , k i lka  szy l in g ó w  w p i
sow ego ,  s ta rcz y  jed n a  ka r ta  re 
j e s t r a c y jn a  i już  m ożna  s t a r to 
w ać  z n o w y m  byznesem ,

„B lue-M oon" przy  F lr th -S tree t .

C icho  Jest t e r a z  n a  t e j  u l iczce .
G łó w n a  f a la  ju ż  o d p ły n ę ła .  

Przed  w e jśc ie m  d o  k lu b u  m igo
cze  n e o n  1 m ien ią  s ię  k o lo ram i 
fo to sy  g o ły ch  d z iew czy n ek .  C e r 
b e r  je s t  ty m  razem  u śm ie c h n ię 
ty .  J e s t  szczy tem  u p rze jm o śc i .  
W s u w a s z  mu do  ręk i  k i lk a n a śc ie  
szy l ingów ,  a on  ci w z am ian  m a
ły bilecik.  S łabo  o św ie t lo n e  sc h o 
dy ,  w ą sk ie  i k a m ie n n e  p r o w a 
d zą  w  dół. J e szcze  je d e n  ce rb e r .  
Dużo m łodszy .  Znów  w y s u w a  
rękę.  Z a d o w a la  s ię  5 sz y l in g a 
mi. To na  rzecz  m ias ta ,  sir,  t ak i  
p o d a te k  s a m o rzą d o w y ,  sir ,  życzę  
w e so łe j  z a b a w y  sir .«

Sala  j e s t  m a c lu p eń k a .

P roszę  w ybaczy ć ,  a le  w idz  n ie  
p rzy ch o d z i  tu ta j ,  żeby  p o d z iw iać  
z du że j  p e r s p e k ty w y  b a ro k o w e  
p lafony ,  po  to  buli  fun ta ,  a b y  
m ieć  m ożl iw ie  b l isko  s iebie  
w sz y s tk ie  t e  ciz ie, a  m a ich być, 
j a k  g łosi  afisz  18, w  ty m  jed n a  
p a ra .  Na sali  ty lk o  k i lk ad z ie s ią t  
krzese ł .  K to  spo czą ł  w p ie rw 
szym  rzędzie  ma ja sn o w ło są  ko
zę  na  o d leg ło ść  dłoni.  K ró tka  
p rz e rw a ,  zza  k u l is  d o b y w a  się

glucKy w a r k o t  b ę b n ó w  1 n a  p a r 
k ie t  w y s k a k u je  b ru n e tk a .  Je s t  
w y so k a .  M ocno  z budow ana .  P rze
de  w szy s tk im  ma nogi.  M a  przód  
i ma tył.  I w ie  d o sk o n a le  j ak i  
rob ić  z tego  u ży tek .  To już  w te j  
se r i i  n u m e r  10, bo se a n s  zaczął  
się  p rzed  godziną .  S ły c h ać  g ło 
śn e  z iew anie .  W  tym  m o m en c ie  
b r u n e tk a  p rzy  o g łu sz a jąc y m  b ęb 
nie,  k tó ry  p o r y k u je  ja k  tam -  
- tam  w a f ry k a ń sk ie j  d żung li  w y 
zw ala  sw e  jęd rn e  c ia ło ,  ze sw o 
b odą  u ro d z o n e j  Ewy, z o s ta tn ie 
go  f ig o w eg o  lis tka .  Z as ty g ła  te 
raz  bez ruchu .  N a  sa l i  cisza. 
N a jb a rd z ie j  zd um iew a,  że w tym  
co b ru n e tk a  robi, n ie  ma c len ia  
rozwiąz łości .  To n iem a l  a r ty s tk a  
ta g ir l  z p rzedm ieśc ia .  To k a 
p ła n k a  d a w n o  ju ż  z ap o m n ian e j  
sz tuki.

W re sz c ie  d z ie w c zy n a  się  p rę 
ży i n a g le  k a m ie n ie je .

T e ra z  d w ie  d z ie w o je  n a ra z  
w y p r y s n ę ty  zza ku lis .  Sa l
ką  p rz eb ieg ł  l ek k i  szm e
rek .  J a m a jc z y k  w  p ie r w 
szym  rzędz ie  z n o w u  w y c h y l i ł  się 
do  przodu. S ta rszy  p an  w d r u 
gim  rzędz ie  w y j ą ł  w ie lk ą  ch u s tę  
z k ieszen i  i o ta r ł  n ią  z ro zm a
c h em  pot z czoła. D z iew częta  
s to ją  p ię k n e  i n a g ie  ja k  d w a  
m a rm u ro w e  posąg i  an ty czn e .  Na 
w id o w n ię  n ie  pa trzą,  choć  o k la 
ski są ty m  razem  n ieco  żywsze.  
D z iew c z y n y  są  w y n io s łe  1 n ie d o 
s tępne .  A jeśli  ju ż  kogoś  m usną  
p rz e lo tn y m  sp o j rzen iem  z l e k c e 
w ażen iem ,  m oże  n a w e t  z ja w n ą

pog a rd ą .  W y k o n u ją  na  t e j  sc e n ie
sw ój  zaw ód  i nic w ięcej.  R espek t  
budzi  w ty m  m ieśc ie  n ie  zaw ód  
ja k i  się  w y k o n u je ,  a le  p ien iąd z  
jak i  s ię  zarab ia .  Za pół g o d z in y  
ob ie  z b łą k a n e  m ag d a len k i  w y jd ą  
k rę ty m i  schodam i na F ir th -S tree t ,  
u b r a n e  w b a rw n e  bluzeczki,  w 
d ług ie ,  b a rdzo  k o lo ro w e  p an ta lo -  
liy, szerok ie ,  jak b y  m a ry n a rsk ie ,  
k tó r e  łopoczą  na  w ie trze  ja k  
c h o rąg iew k i  na  k o n iach  g w a r 
dz is tó w  Je i  K ró le w sk ie j  Mości.  
K iw n ą  ręką,  tax i  p o d jed z ie  i o- 
b ie  b a rw n e  i l e k k ie  jak  m oty le ,  
u d a d z ą  s ię  do  rodz iców  w Pad
d in g to n ,  zw in ą  s ię  w k łęb ek  I 
s ło d k o  zasną. Z czasem  się  u s t a t 
k u ją ,  p rz en io są  s ię  do  zup e łn ie  
in n e j  dz ie ln icy ,  gdz ie  n ik t  ich 
n ig d y  n ie  w id z ia ł  i już jako  d o b 
re  i t ro sk l iw e  m atk i  z ab io rą  
b lo n d b o b ask a  do  lu n a p a rk u  w 
B a t te r sea  lub  C lapham -C om m on.  
S tr ip - tea se ,  j ak i  p re z e n tu ją  w 
Soho jes t  w e d łu g  n ich  t a k ą  sa 
m ą p ra c ą  ja k  każda  inna.

Big Ben w y b i ł  d w u n a s tą .  Shat-  
t e s b u r y - A v e n u e  ju ż  o p u s to sza ła .  
O m n ib u sy  z je ch a ły  do  g a raż y .  
Zejśc ia  do p o d z iem n y ch  s tac j i  
m e t ra  są  już  z a ry g lo w a n e  żelaz 
n y m i  prę tam i.  Noc. Cisza.  T y lk o  
t a k s ó w k i  su n ą  szybko ,  bezsze
les tn ie ,  po  m okre j ,  a s fa l to w e j  
jezdn i ,  n a  k tó re j  o d b i ja ją  się  ja 
s k r a w e  n e o n y  Soho. N a  ro g a ch  
s to j ą  jeszcze  sp rz e d a w c y  p rzy  
b u d k a c h  z ho t-dogs  i coca -co lą  
p ro s to  z lodu. Są jeszcze  o tw a r 
t e  W im p e y -B ary  n a j t a ń s z e  z n a j 
t ań szy ch .  In n e  r e s t a u r a c j e  i k l u 
b y  ju ż  p o z am y k an o .  Z w y j ą t 
k ie m  loka l i  do  k tó ry c h  d o s tę p  
j e s t  d użo  t ru d n ie j s z y  n iż  do  
„Blue-M oon 'a .  Seans  t rw a  tam  
n ieco  d łu że j  l j e s t  n ieco  b a rd z ie j  
u ro z m a ic o n y .

Co da le j?

M oże  z a j r z y m y  jeszcze  nS 
T ra fa lg a r-S g u a re?

N ocą  ten  w ie lk i  p lac  robi  nie« 
rea ln e ,  b a śn io w e  w rażen ie .

N a  c iem n y m  n ieb ie  m igocze  
po s ta ć  N e lso n a ,  z aw ieszona  n ib y  
żyw a  z jaw a  z czasó w  ju ż  n iem al  
zam ierzch łych ,  na  52 -m etrow ej 
k o lu m n ie  z k o ry n c k ie g o  g ran itu .  
Po bok ach  b u c h a ją  o g rom ne,  jak  
przed Luwrem , fo n tan n y .  U s tóp  
p o m n ik a ,  w c ien iu  sm u tn y ch  
lw ó w  sp o c z y w a ją  m łode  pa rk i .

A  N e lson  u d rę cz o n y  sp o g lą d a  
z w y so k o śc i  na  dum n y ,  ta k  o n 
gi w ła d cz y  i p u ry ta ń s k l  Londyn. 
O s ta tec zn ie  s t a r a ł  się  Jak mógł, 
n ik t  n ie  może o n im  p o w ied z ieć  
z łego  s ło w a .  U p ad ła  s e g r e g a 
c ja  płci w  d o b ry c h  s ta ry ch ,  
an g ie lsk ich  szkołach,  a t e r a z  u- 
p a d a  jeszcze  seg reg a c ja  k las .  Co 
jeszcze  gorszo, ru n ę ła  też  n ie z a 
c h w ia n a  ongi w ia ra  w b osk ie  
n iem a l  p o s ła n n ic tw o  p o tężn eg o  
Alb ionu .  G d y b y  N e lson  mógł, to  
b y  sob ie  chyba  zas łon i ł  to 
d rug ie ,  z d ro w e  oko, by  d łuże j  
n ie  p a trz eć  na  w s p a n ia ły  k ied y ś  
n a ró d  zdob y w có w ,  k tó ry  n iezb a 
d a n y m  z rządzen iem  losów, za
m ien ia  s ię  leraz. w z b ie ran in ę  
s t r ip - te a se re k ,  b in g o -k lu b ia rzy  i  
z ak u d łac o n y c h  g i ta rzy s tó w .

Q u o  vad is ,  B r i tann ia?

QUO VADIS, BRITANNIA?

W IS Mto pięKne
JEZIORO

Dalszy ciqg ze słr. 1
wa, T y lk o  do „ A z o tó w ” n ie  by ło  n a m  po 
drodze .  A szofer pow iedzia ł :

— To m achina .  A ż  s trach ,  że k ie d y  to 
ruszy ,  pożre  c a le  pow ie trze .

„Zarząd In w e s ty c j i" ,  t a k  s ię  tu ta j  sk ra ca  
d ługą ,  o f ic ja ln ą  nazwę.  Ż y je  obo k  b u d o 
wy, n ieco  w c ien iu ,  ca łą  s ław ę  z ab ie ra  bu 
d o w a .  , H y d ro b u d o w a "  m ó w iąc  już  d o k ła d 
n ie j .  „Z a rząd "  to p a rę  p o k o jó w  b iu ro w y ch  
i ludzie, k tó rzy  c z u w a ją  n ad  p ra w id ło w ą  
re a l iz a c ją  in w es ty c j i .

W  g a b in e c ie  d y re k to r s k im  sk ro m n y m  i 
ja k b y  zo rg an izo w an y m  n ap ręd c e ,  wisi na 
śc ian ie  m ap a  W is ły  ze s t a ra n n ie  w y r y s o 
w a n y m  p lan em  sy tu a c y jn y m .  In ży n ie r  Ko
w a lsk i  in fo rm u je  z uśm iechem :

— C h c em y  zam ien ić  W is łę  w d z iew ięć  
w ie lk ich  jezior. W tak ie ,  rozum ie  pan ,  p o 
jez ierze .  Od W a r s z a w y  do  morza.

W is ła  jez iorepi?  T r je b a  się z tym  oswoić.  
Sp og lądam  przez  o k n o  gab in e tu ,  k tó re  a- 
l^urat w ychodz i  na  rzekę .  W id zę  dźwigi,  
o d d a lo n y  k o n tu r  z ap o ry  i roz jeżdżoną  do  
n iem oż liw ośc i  drogę ,  gdz ie  n a jp e w n ie j  c zu 
ją  się  w y w ro tk i  i t r a k to ry .

W ię c  w ła śn ie  t a k  p o w s ta je  s to p ień  w o d 

ny ,  p ie rw szy  z z a p la n o w a n e j  serii.  Bo r a 
zem  będzie  ich dz iewięć .  W  re jo n ie  W a r 
szaw y ,  W y sz o g ro d u ,  Płocka,  W ło c ław k a ,  
C iechoc inka ,  Solca  K u ja w sk ie g o ,  Tczew a.  
I d z iew ięć  e le k t ro w n i  w o d n y ch .

—  E n e rg e ty k a  — nie  po zw ala  mi o c h ło 
n ą ć  in ży n ie r  K ow alsk i  — to ty lk o  jed n a  
s t ro n a  zag a d n ie n ia .  W aż n a ,  oczyw iśc ie ,  a le  
n i e  jed y n a .

N ie  od razu  z rozum ia łem  na  czym  po 
leg a  t e n  p lan  p rz ek sz ta łc en ia  W is ły  w po
jez ierze .  P lan  g ig an ty c zn y ,  z a k re ś lo n y  na 
p a rę  dz iesięc io lec i.  A le  s to p n io w o ,  chociaż  
o p o w ieść  m ego  ro zm o w cy  brzmiała  jak  no 
w e la  sc ien ty  f iction, po ją łem  sens  jego  
w y w o d ó w .  Tak, to mi s ię  zaczęło  u k ła d a ć  
w obrazy ,  n iep ra w d o p o d o b n e ,  a jed n a k  zu
pe łn ie  realne .  Z obaczy łem  w ięc  d z iew ięć  
zapór ,  c a ły  sy s te m  zap ó r  i ś luzy  o tw ie r a 
jąc e  się, a b y  p rzep u śc ić  o k rę ty .  P o w ied z 
m y  barki,  a le  to  n ie  zm ien ia  p ostac i  rze
czy, w ie lk ie  ba rk i  o w y p o rn o ś c i  2500 ton  
każda .  Do W a rsz a w y ,  k tó ra  s ta n ie  się  w 
te n  sposób  p o r tem  m orsk im , z a w i ja ją  
m n ie jsze  o c ea n ic z n e  Jednostk i .

To by ła  wiz ja  su g e s ty w n a ,  in ży n ie r  w ciąż  
m ów ił  sp o k o jn ie ,  bez emfazy. W zd łu ż  
b rzeg ó w  W is ły  w y r a s t a j ą  z ak ład y  c h e 
miczne: będzie  przec ież  ty le  w ody ,  w o d y  
o d e b ra n e j  m orzu W o d y ,  z k tó re j  sk o rz y 
s ta  p rzem y sł  i ro ln ic tw o.  N ie  ty lk o  n a d  
W is łą .  C zęść  n u r tu  rzeki zaw róc i  się  p rze 
cież z p o w ro tem ,  na  po łudnie ,  w k ie ru n k u  
żródel .  Sp raw i  to k a n a ł  c en t r a ln y ,  k tó ry m  
woda,  p rzez  Łódź p o p iy n te  na  Śląsk.

— N o w ła śn ie  — u śm iec h n ą ł  się. — 
Jes t  jeszcze  sp ra w a  w y p o c zy n k u ,  sp o r tó w  
w o d n y c h  1 tem u  p o d o b n y ch  rek re a c j i ,  m ó 
w iąc  n a jm o d n ie jsz y m  o s ta tn io  język iem .  
Jez iorko ,  k tó re  sob ie  fu n d u jem y  dz ięk i  z a 
porze,  s ięg n ie  od W ło c ła w k a  po Płock, ma 
rozm iary ,  k ló ry c h  n ie  t rzeb a  się  w stydz ić .  
A k w e n  o p ow ie rzchn i  70 km k w a d r a to 
w ych .  To ch y b a ,  j a k  n a  p o czą tek ,  n ie  
mało?

2.

W ię c  to  je s t  p ie rw sz y  e ta p  b u d o w y  po 
jez ie rza :  w ło c ła w sk i  s to p ień  wodny .  Idę  
d ro g ą  ro z jeżdżoną  przez  po jazdy ,  p o ty k a 
jąc  się o g ru d y  z m arzn ię teg o  błota . Trosz
k ę  inacze j  w y o b ra ża łem  sob ie  te  t rzy s ta  
os iem d z ies ią t  ty s ię c y  m e tró w  sz e śc ie n n y ch  
be tonu ,  t rzydz ie śc i  ty s ię c y  ton  stali  zb ro 
jen io w e j ,  s iedem  ty s ię c y  to n  k o n s t ru k c j i  
s t a lo w y ch  i m echan izm ów , dz ies ięć  m il io
nó w  m e tró w  sz e śc ie n n y ch  p iasku ,  k tó ry  
zo s ta ł  d o b y ty  przez  k o p a rk i  i bagrownice* 
bo  k ied y  w re sz c ie  d o szed łem  do sa m e j  za 
p o ry ,  u d e rzy ła  m nie  cisza.

Tu miała  c zek ać  na  m nie  w y w ro tk a ,  n a j 
p e w n ie j s z y  ś ro d e k  lokom ocj i  na  ty ch  bu 
d o w la n y c h  rozkopach .  A le  n ie  chc ia ło  mi 
się  je j  szukać, in ży n ie r  K a rp iń sk i  z „ H y 
d robudow y, ,  pow iedzia ł :

—  C hodźm y.
Szliśm y przez  m ost  p o łąc zo n y  z zaporą ,  

o d w ra ca łem  g ło w ę  p a trząc  na  w odę:  z łód
ki  opuszcza li  s ię  w  lo d o w a tą  tejń p łe tw o 
nurkow ie .

—  S p ra w d z a ją  szcze lność  z asu w  pod  w o 
dą  — w y ja śn i ł  Karpiński .

N a  d ru g im  b rzegu  sz tuczn ie  u sy p a n y m  
z w iś la n eg o  p la sk u  s ta ło  k i lka  w ozów  
D rzym ały ,  bez kół,  na  s ta lo w y ch  nóżkach .

— Pokażę  p a n u  coś, czego  p an  szuka  — 
p o w ie d z ia ł  K a rp ińsk i  o tw ie ra ją c  d rzw i  do 
j e d n e j  z bud.

M łody  człow iek ,  k tó rem u  p rz ek a za ł  m nie  
K arp ińsk i ,  m ia ł  ja k b y  zn a jo m ą  tw arz ,  zn a 
jo m y  g ry m as  ust,  spo jrzen ie .

—  Gdzie  ja  p a n a  w idz ia łem ?  —  z a ry z y 
k o w a łem  pytan ie .

— Kłosiński ,  W ie s ław  K łosińsk i  —  p rz ed 
s taw ił  się  w odpow iedzi .

Je s t  k ie ro w n ik iem  b u d o w y  z ap o ry  czo
łowej.  Praca  zgodna z k ie ru n k iem  u k o ń 
czonych  s tud iów :  B udow nic tw o  W o d n e ,  Po 
l i te ch n ik a  W a r sz a w sk a ,  in ży n ie r  m agis te r .

Z an im  p rz y je c h a ł  do  W ło c ła w k a  rob ił  d la  
Łodzi k a n a l iza c ję  na  u l icy  W a rsz a w sk ie j  I 
p ra c o w a ł  przy  d ru g ie j  n i tce  ru ro c ią g u  Pili
c a —Łódź. M ieszk a ł  w w ozach  Drzym ały ,  
w  ro b o tn iczy ch  ho te lach  1 na  k w a te ra c h  
p ry w a tn y c h .  D ok ład n ie  dz ies ięć  la t  n a  d e 
leg a c ja ch  s łużbow ych .  Bo w ciąż  jeszcze 
z a m e ld o w a n y  jes t  w W arsz a w ie ,  czeka  tam 
n a  n ieg o  m ieszk an ie  i żona, g eo d e tk a .

W ło c ław e k ?  J e s t  tu  od  p o czą tku ,  la to  
sześćd z ies ią teg o  t rzeciego .  K iedy  p rz y je 
chał.  W is ta  p ły n ę ła  w ty m  m ie jscu  sze ro 
ko, je j  w o d y  rozdzie la ła  n a  d w a  n u r ty  sp o 
ry c h  ro zm ia ró w  w y sp a .

Zaczęli  od b u d o w y  grodzi,  k tó rą  p rze 
cięli rz ek ę  na  pół, z lew eg o  b rzegu  aż  do 
w yspy .  Sypa l i  ją  z d w ó c h  mie jsc ,  m ozol
nie, m e t r  po m etrze ,  aż u tw o rzy ło  się  coś 
n a  ksz ta ł t  o g ro m n ej  p o d k o w y .  O s ta tn ie  od 
c ink i  za tyka l i  w o rk a m i  z p iask iem  i przy 
po m o cy  po g lęb ia rk i :  b a g ro w n ica  zasysa ła  
w o d ę  z p iask iem , pu lpa  n azy w a  się fach o 
w o  to błoto, i p iasek  os iada ł ,  o s iad a ł  coraz  
m ocn ie j ,  aż  w y sp a  p o łączy ła  s ię  z lądem  
b ło tn is tą  n a  p o czą tk u  groblą .

W te d y  zaczęło  s ię  p o m p o w a n ie  w o d y  ze 
ś ro d k a  p o d k o w y ,  bo tam  mieli zb udow ać  
jaz  z dz ies ięc iom a przęsłam i i e lek t ro w n ię .  
Po m p o w an ie ,  to  by ła  ro b o ta  p ra w ie  s t ra 
żacka, a le  k ie d y  w reszc ie  u k a za ło  się  bło t
n i s te  dno  W is ły  (b łota  by ło  po pas, u śm ie 
cha s ię  Kłosiński) ,  rzeka  z a k l in o w an a  g ro 
dz ią  zaczęła  n a c ie ra ć  na  w zn ies io n y  z t a 
k im  m ozołem  w a ł  z p iasku .  Szła fala  po
w odz iow a  p o r y w a ją c  ska rpy ,  ra to w al i  je 
żw irem  i faszyną ,  z w a r io w a n y  tydzień ,  
dz ień  i noc na  n ogach ,  d y ż u ry  ludzi i 
sp rzę tu .  P o w ta rza ło  s ię  to co roku  wiosną,

A le  on i  musiel i  tę  W is łę  p rzeg rodz ić  zu 
pe łn ie  b u d u jąc  z ap o rę  czołową, d ław iąc  
rzekę  po raz w tóry .  T ym  razem poszli  od 
p ra w e g o  brzegu, choć  jes t  n ied o s tęp n y ,  
cho c iaż  b ra k o w a ło  sp rzę tu  i m ate r ia łów ,  
k tó re  lub ią  się  spóźniać .  W y k o rz y s ta l i  
p rom y:  ład o w al i  na  n ie  k r a iy ,  dziesięcio-
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N A B A S M flt
Ziemie tu monotonnie płaskie, nfzinne. Pola 

w wielkich kretowiskach melioracyjnych, w bied
nych zagajach olchowych i mokradłach. Pośród 
tych pól, między kępami olszyn i zapadliskami mo
czarów rozciągnęły się z północy na południe Dą
browice.

M y  ta  n ie  ze wsi,  ino z osady ,  
rz e k n ą  tuziem cy.  Pa ra fia lna  dum a, 
p a tr io ty zm  lo kalny .  Nie  bez słusz
ności.  Gród  byl, m ias to  ca łą  g ę 
bą. Pozos ta ły  d w a  c zw o ro k ą ty  
b ło tn is ty c h  ry n k ó w .  Ratusz  n ies ie  
w  n iebo  z ąb czas ty  łeb wieży. Śc ia 
n y  w zb lak łym  różu, w  l isza jach  
z ad ra p ań .  Burm is trz  w  historii .  Raj.  
c u je  GRN. Pośród b ry jo w a te j  sza
rz y z n y  czw o ro k ą ta ,  jak oaza, zie
len i  się  budka  na p rz y s tan k u  PKS. 
K ilka  razy  dz ienn ie  zajeżdża  a u to 
bus.  C h ło p ak i  w p lerezach  j a s k i 
n iow ców , w g a n g ac h  z tuzinami 
g u z ik ó w  i rozcięć. P o d p ie ra ją  bud 
kę,  p lu ją  na odleg łość ,  do celu. 
W  k łęb ach  d y m u  rzucą  s łow o  mię 
sem  śm ierdzące .  Pod ad resem  
dziewczyn ,  ich nóg, ro zk o ły san y ch  
z adków .  N u d a  g aśn ie  w tw a rzy  na 
w idok  n iez n an e j  postaci .  A u to b u s  
odjeżdża .  Goni za nim tę s k n o ta  i 
żal  w  ich oczach. C h c ie l ib y  choć 
do Krośniewic.  W  „Zło tym  Rogu" 
m ożna  ry p n ą ć  pół basa .  N ie  sm a
k u je  w ódka  w d ą b ro w iec k ie j  k a 
w ia rn i.  Za dużo  fusów. Trza tak  
sp ry tn ie  lać pod sto l ik iem. W  te 
f i liżanki po kawie.  Dziś nie  s ta ło  
tam  m ie jsca .  Za dużo k u l tu ry .  Za 
d z ia ła ln o ść  k u l tu ra ln ą  k a w ia rn ia  
zdobyła  1 m ie jsce  w powiecie.  P ra 
c u je  b ib lio teka ,  zo rg an izo w an o  tur  
n ie j  wsi. 1700 m ieszk ań có w  w 300 
d o m ac h  w y rw a n o  p o n iekąd  z g ra j  
d o ło w eg o  m arazm u. Na d a ch a ch  
m u ro w a ń có w  i tych  d re w n ia k ó w  
w  u l t ra m ary n ie ,  w z ie lonkaw ych ,  
sk u d lo n y ch  s t rzechach  s tan ę ło  70 
a n te n  te lew izy jn y ch .  I zbudow ano  
tam  jeszcze p ięk n ą  szko łę  T y s iąc 
lecia, zo rgan izow ano  SPR. Na me
l io rac ję  z jecha ła  jednos tka  OTK. 
C iem n o ty  je d n a k  n ie  dob i to  do 
cna.

W  n iedz ie lne  po łu d n ie  m łody  
c h ło p  wodzi konia  w okó ł  po d w ó r
ka .  Z w ierzę  wali  się  w błoto.  T a 
rza się. Szyja  nab rzm ia ła  w bólu. 
W  w yszcze rzonych  żó łtych  zęb- 
cach  d rż y  zb ie la ły  płat  jęzora.  
S p o ry  t łum ek  k ib iców  robi z ak ła 
dy. O pół l itra. Zdechn ie  a lbo  nie 
zdechnie .  Ta scen k a  rzuca św ia t ło  
na tam to  w yda rzen ie .  W te d y  Dą
b ro w ice  s ta ły  się  s ławne.

15 l is to p ad a  1968 roku .  Dzień 
m roźny, p r z y sy p a n y  lek k o  pierw -

to n o w e  c ięża rów ki ,  I b u d o w a l i  od p ra w eg o  
brzegu  przyczó łek  z kam ien ia .  Krazy w y 
jeżd ża ły  z p ro m ó w  na ląd, w łącza ło  się  
d źw ig n ię  i g ra d  kam ien i  w a l i ł  się  ze 
sk rzy n i  w w o d ę  Przyczółek ,  sześćdz ies ię -  
c io m e tro w y ,  rós ł  w oczach. Prom y z a ład o 
w a n e  sam ochodam i po pięć, p rz ep ra w ia ły  
s ię  przez rzek ę  ru c h em  w a h a d ło w y m  M u 
sieli  się śp ieszyć. W tej  o g ro m n ej  podko- 
w ia s te j  jam ie  o k ru c h y ch  śc ian a ch  z p ia 
sku,  na  k tó ry  w ciąż  n ac ie ra ła  woda, s t a 
n ę ły  już że lb e to w e  przęs ła  jazu  i k o rp u s  
e lek t ro w n i.

W ięc  zaczęli b u d o w a ć  p ry zm ę  le w o 
brzeżną,  m etr  po m etrze  Ś rodkiem , po 
m iędzy  n ią  a p rzyczó łk iem , p łynę ła  sob ie  
có ra?  g w a ł to w n ie j  Wisła. Miała już ty lk o  
200 m etrów  szerokości ,  dusi ła  się  w pias- 
czan y m  gorsec ie ,  jej prąd  o s iąg n ą ł  już  ta 
k ie  szybkośc i ,  że żadna  łódź n ie  m ogła  
p r z e p ły n ą ć  prze? kipiel ,  ż ad en  s ta tek .

Dni b ieg ły  t e raz  co raz  szybcie j.  C z w a r
t eg o  p aźd z ie rn ik a  1968 r. N a  bu d o w ę  s to p 
n ia  w o d n eg o  p rz y je żd ż a ją  minerzy. Z a ło 
żyli  ładunki ,  g ruchnę ło ,  c h m u ra  p iasku 
u n io s ła  się  w górę. Przez o g ro m n ą  w y rw ę  
w  p o d k o w ie  w oda  w d a r ła  się  na  be tony .

S iódm ego paźd z ie rn ik a :  m inerzy  w y sad z a  
ją  p ry zm ę  p ia sk u  od s t ro n y  w o d y  gó rne j .  
W is ła ,  t e raz  już  szersza ,  p o p ły n ę ła  przez 
jaz.

W te d y  p rzyszło  to  n a jw aż n ie jsz e :  p rze 
g ro d z en ie  W isły.  Sześć lat c zekali  na te n  
m om ent ,  d o k ła d n ie  sześć  lat. Od jazu do 
p ra w e g o  b rzegu  rzeka  miała  już ty lk o  120 
m e tró w  sze ro k o śc i  Podsypal i  p iasku  po- 
g łęb ia rk a m i  i zabra li  jej jeszcze  8 m etrów . 
T eraz  l iczyły  się  już c en ty m e t ry ,  prąd, 
k tó ry  powstał,  w rz y n a ł  się  w s p o k o jn ie j 
sze  n u r ty  w ody  na ksz ta ł t  o g ro m n eg o  
sz ty le tu ,  widzieli  ten  ś lad

Mieli  jeszcze  t rzy  dn i :  ró w n o  t rzy  dni 
n a  p rz y g o to w an ie  prom ów , c ięża rów ek ,  
sprzętu .  A le  d w a  prom y w o s ta tn ie j  chwili  
z aw iod ły .  Chcie l i  z ty ch  p ro m ó w  u tw o-

szym  śniegiem . N isko  nad z iem ią  
ch u d e  k łaczk i  s iw e j  m gły  l izały 
s tw a rd n ia łą  g rudę .  Leniwo pełznie  
po łudniow a cisza.

Była godz. 13.00. O d w schodu ,  
od C h o d o w a  n ios ły  się su ch e  k las 
k an ia  w ys trza łów .  Polowanie.  Spod 
n ieb ie sk aw e j  śc ian y  d a le k ieg o  la 
su w y p a d ły  dziki.  Duża loszka 1 
pięć w a rch lak ó w .  Pędziły  w pó ł
n ocny  k ran iec  Dąbrowic.  Z ro w ó w  
w y sk o cz y ły  sy lw e tk i  żołn ierzy . Za
m ig o ta ły  os t rza  łopat. Krzyczeli .  
W ezw an ie  k ap ra la  zaw róc i ło  ich 
do k rec ie j  roboty .  W e  wsi d o s trze 
żono ten ruch  i p o słyszano  krzyk .  
H e ro ld o w y m  w rzask iem  k toś w zy
w ał  do  boju. Nie  w iad o m o  kto.

W y p ad l i  na podw órze.  Dojrzeli.  
C h w y ta l i  za widły,  s ie k ie ry  i kije . 
N a ra s ta ły  n a w o ły w an ia ,  pęcznia ł  
t łum ek  „przeła  jo w có w ”.

W r a c a ją c e  ze szkoły  dzieci rzu
c a ły  to rn is t ry  do  ro w ó w  I p rzy łą 
cza ły  się  do  rodziców. Pod nogami 
b ieg n ący ch  tu r la ły  się  rozszczeka- 
ne psy. Biegli w k rzyku ,  przez 
wieś.  Łamali płoty,  bili tw a rzam i 
w  g a łęz ie  d rzew  w sadach ,  da r l i  
por tk i  w ag res tach .  Padali  na tw a 
rze,  p o ty k a ją c  się  na tw a rd e j  g r u 
dzie. Zdzieral i  do  k rw i  d łonie ,  ło k 
cie, kolana .  W  oczach i tw a rzach  
zac ię tość .  Chciel i  po łknąć  te 100 
m e tró w  dz ie lące  Ich od zwierząt.  
W p a t rze n i  w podogonia  dz ików  
w idzie li  już sześć  k u p ek  cze rw o
nego, d y m iąceg o  mięsa .

N ie k tó rz y  za tac re l i  się, c h w y ta 
li za serca  1 ga rd ła .  Padali  w y 
czerpani.  W  m roźnym  pow ie trzu  
rw a ły  się w k łęb k a ch  p a ry  św isz 
czące  od d ech y .  O d p a d a l i  n ieuzbro-  
jeni,  choć  w oka m gnien iu  rozpruli  
d w u d z ie s to m e tro w y  płot u g o sp o 
darza  z k rań ca  wsi.  Liczyły się 
sek u n d y .  Za późno...

N a  cze le  g n a ł  już wielki,  80 k i 
lo wagi, W ro n k o w sk i .  Za nim t rzy  
mali się dzie ln ie  W in ieck i ,  Bardy- 
ka, Sciś lewski,  Szadkow ski,  Domi- 
now ski.  I ten  szczeniak  jeszcze, 
n iele tni,  Feiner.  M ala ła  odległość .  
Mieli  w uszach  s tuk  dz iczych ra 
cic. I nag le  to rfow iska ,  wielkie ,  
s re b rz y s ty  ta le rz  lodu. Tam  m etr  
w ody ,  d rug i  m etr  szlamu...  W  o- 
czach  w ściek łość  1 zwątp ien ie .  
K toś k rzy k n ą ł .  Zrozum ieli.  Ju ż

ty lk o  56 m e t r ó w l  Loszka w p ad ła  
na  lód. Cofnę ła  się. Sk u p i ły  się 
w okó ł  niej  młode. Pobiegła  wzdłuż 
brzegu. G n an e  bliskim ry k iem  n a 
gonk i  w a rch lak i  w p ad ły  na lód. 
J e c h a ły  na zadach, na b rzuchach .  
Ś lizgały  się  i w y w rac a ły .  C zo łów 
ka „ ło w có w " też ry m n ę ła  w po
ślizgu. Na b rzuchach ,  odw ażnie .  
Czołgali  się c b w ac k o  ku d r g a ją 
cym  n iezdarn ie  zw ierzakom . T łum 
b ły sk aw iczn ie  r a m o w a ł  cza rnym  
pierśc ien iem  tę  s re b rn ą  taflę. Ko
cioł.  Sześćdzies ią t  luda l  1 doping, 
rady ,  słowa zachęty .  W  łebl  M ię
dzy śliple. W id łam i w b ebechy l

J a k  rzy m sk a  a rena .  I tłukli .  W i
dłami,  s iek ie ram i,  k ijam i,  tym i 
sz tachetam i w gw oździach .  W gnia -  
tali  w lód, m iażdżyli  kości,  d oga 
szali  d rg a n ie  brył  mięsa .  D ogory
wał kwik. Ju c h a  szkarłac i ła  s reb 
ro  lodu. Jeszcze  w y k a ń cz a ł  „ sw e 
go"  dzika W ro n k o w sk i .  Na leżą- 
co. Bał się. Zm nie jsza ł  ta k  c iśn ie 
n ie  swego cia ła.

Potem był  ten  t r iu m fa ln y  po
w rót .  C iągnę li  za nogi te  sk rw a 
w ione  zewłoki.  P osza rpyw ali  k u p 
ki po łam an y ch  kości.  Po grudz ie  
sk a k a ły  rozb ite  łby w zb ie la łych  
ślepiach. W tycb  ś lep iach  t rzę s ły  
się  ułomki sza reg o  n ieba. Psy  d o 
p a d a ły  św ieżego  m ięsa  I l iza ły  
c iepłe  ś lad y  krwi.  W śm iechu  ko
pali  psy, aż w p a d a ły  w prześnie-  
żone  bruzdy. Szli w w ieńcu  t łum u. 
W iększość  podszczu ta  zawiścią.  
Ten  i ów  przym ila ł  się. C hw ali ł  

i  czyn  tych, co  stali  się  b o h a te ram i  
d ą b ro w tck ieg o  g ra jd o łk a .  T y lko  
część  św in io b ó jcó w  podzieliła  się  
łupem. To źle.

W  stodo łach  1 ob o rach  zawisło 
pięć  dziczych truposzów . Psy c iąg 
n ę ły  w op ło tk i  węże  bebechów . 
M ocno  sk w ie rcz a ły  pa te ln ie .  Z 
ob e jść  waliła  woń sm ażonki  i go 
rzały.  Z apach  niósł się m iędzy o- 
p ło tkam i.  W ierc i ł  nozdrza  sąs ia 
dów. C h a łu p y  s ta ły  blisko. Za blis 
ko. I za dużo by ło  ludzi przy tym  
świniobiciu .  Za wielu  św ia d k ó w  
odesz ło  z g o łą  r ęk ą ,  z zaw iścią  w 
tw arzach .

T rzy  dni raczy li  się  św in iną .  Po 
b ło tn is tych  u liczkach, po sk lep i 
kach, na z im nych  przyzbach  ra j 
cow al i  głośno, k łó tl iw ie  i szydli-  
wie. Ci bez łupu  d ogryza l i  świnio- 
żercom :

— S p rzed a l ib y ś ta  t ro ch ę  tego  
mięsa ,  nie?

— M a ją  ponoć  kobitom  zrobić  
c iep łe  m aj tk i  z ty ch  skórek .

Dzieci w szko le  d op i l i ły  córce  
Burdykl.

— Dziczą k n a g ę  pani  p rzynies ie .  
P ią tki dos tan ie ,  popraw i się.

— Ychy, p o p ra w i  się, a le  na  
wadze...

M il ic jan tom  z p o s te ru n k u  MO- w 
O s t ro w a c h  nie b rak  sp ry tu .  W 
trzy  dni po m asak rz e  na b agn ie  
z jawili  się  w osadzie .  Przez op ło t
ki, przez sady ,  b ło tn is tym i u l iczka  
mi po lec ia ł  szept  o s t rzeżen ia .  
Przed m u n d u rem  sąsiedzl  n a b ie ra 
li w ody  w gęby .  M ilic janci  o d ja 
dą  — oni pozostaną .  Przez miedzę.

W św ię te j  w o jn ie  na jęzory, w 
złym b łysku  oczu, w zac iśn ię tych  
p iąchach .  Dopiero  po rewizji  w pa
dli we współczucie,  w p rzekp inkę ,

o d k ry l i  k a r ty .  C hłopsk im  ro zu m o 
wan iem ! — Ciam cioki ,  d a m y  nie 
c h ło p y l  Tak  d ać  się  z łapaćl

B oha te rzy  zmienil i  skórę.  Po
sp a d a ły  ze łbów au reo le  g lero j-  
ców. Żądza krw i zgas ła  po su tym  
jedzen iu .  Zbladł t r ium f w oczach
i głosie. Lis zagnieździł  się w o- 
czach, w języku ,  w n ie sp o k o jn y c h  
ru c h a c h  rąk. Ten lis  wierci ł  k i tą  
w ich poczynan iach .

B urdyka  część  m ięsa  1 sk ó rk ę  za 
g rzeba ł  w szopie,  żona ględzl,  że 
n ie  ma klucza  do te j  szopy. 
W siąk ł .  C h ło p  dz ika  o p raw ia ł  w 
stodole,  to  1 tam  musi być. Pod
p row adzi ła  fu n k c jo n a r iu sza  do  sto
doły .  Sam a sm y rg n ę ła  ku szopie. 
He, he, be l  U Sc iś lew sk ieg o  zn a 
leźli sk ó rk ę  w beczce  na  s t rychu .  
P rzy w a lo n a  szmatami,  rup iec iam i.  
S c iś lew sk i  w p ad ł  z pola do  ch a łu 
py. W rza sn ą ł :

— Kobito, c h o w e j  skórę ,  g linio- 
rze  szu k a ją l

Spos trzeg ł  m il ic jan ta  nad p ro to 
ko łem , s trop ił  się. Ju ż  było po re 
wizji .  Szad k o w sk i  m y ś l iw sk ie  t ro 
fea  w ep ch n ą ł  do  s to d o ły  W ro n k ó w  
skl  tamże. G łę b o k o  pod snop
kam i w sąs ieku .

Z głodu, z b idy  t łuk li  te  zw ie
rzak i?  Ale  bogać  tam l U W ro n 
k o w sk ie g o  9 ha g ru n tu  IV klasy .  
U W in le ck ieg o  15 ha, ty le  że go
spodarz  m arny .  N a ju b o ższy  Sci
ślewski,  a le  w cu k ro w n i  sezonow o  
dope łn ia  k ie jdę .  No to z jak ich  
p obudek ,  do ja sn e j  Anielki?!

P ią te j  skórk i  n ie  można było  
znaleźć .  W in ieck i  miał ' szwagra ,  
ag ro n o m a  g ro m ad zk ieg o  T en  p rzy 
szedł do  k o m en d a n ta  MO. Z acza
dzony, ze łba mu się kurzyło .  
J ą ł  k o m en d a n to w i  sk u b ać  wąsy, 
d rzazgę  w mózg w w iercać .  Dziki 
są szkodnikam i,  mówił,  n ik t  nie 
w inny .  A ten  p o s te ru n ek  w O s t ro 
w ach .  to c a ły  rozchrom oll .  On, 
ag ronom , do K om en d y  W o je w ó d z 
k ie j  pójdzie.  K om endan t  w kaszę  
se p luć  nie dał.  Po u s taw ia ł  szw a
grów. Za dw a dni W in ieck i  oso 
biśc ie  złożył sk ó rk ę  na  p o s te ru n 
ku.

Potem w szy scy  zasuw ali  na jed
n o  k opy to .  Ze dz ik i  szkodniki.

Słysze li  W rad io .  Tęp ić  Irza. A 
jeszcze  w d ro d ze  do p rokura to ra  
nieśli  z sobą  butę. P a jąków  mogą 
lm do d._ napuszczać .  Nic nie zro
bią! T eraz  lis  wyłaz i ł  na dobre .  
N aw e t  sąsiedzl dostrzeg li ;  — P°  
cośta ,  cym boły ,  chow ali  te skórki, 
jak  szkodnik i?  Lis szas ta ł  kitą. Oni 
tych  dz ików  nie pozabijali,  same 
zdech ły .  A by z lodu pośclągali .  
No nie,  t ro ch ę  bili. Zapałkam i.  
Bujda! No to pa tyczkam i.  C ienk i
mi z c h ru s tu  (he, he) ł

W ro n k o w sk i  to w ogóle  n iew in 
ny .  Położył  się, rę k ę  w y c iąg n ą ł  i 
z ew ló k ł  m ar tw e g o  dzika z lodu. 
A  nie,  nie tak  byłol  Ten  głupi 
dzik sam za nim polazł. W ep c h n ą ł  
się  do  s todoły .  Nie chc ia ł  w yjść .  
M us ia ł  go  zarąbać .

P ro k u ra to r  w Kutnie  z ły czło
wiek. Bez k rz ty  hu m an i ta ry zm u .  
N a w e t  dz iec ińs tw a  p o d e jrzan y ch  
n ie  sprawdził .  A może mieli t ru d 
ne? Może ich ongi św iń sk ą  gno
jó w k ą  oblali,  przez co czuli 
w s trę t  do św iń sk ieg o  g a tu n k u ?  
A lb o  n ienaw iść .

Dziki 10 tys.  w arte ,  a oni już  
20 w yw ali l i  na k aucję .  Dwóch po
zna ło  sm ak  a re sz tan c k ie j  celk i .  A 
te n  Dominowski...  Taki c zu p ry n ia -  
sty ,  k u d ła ły ,  m łody, g n ie w n y  na 
p a ra f ię  ca łą  O bc lapa li  p lerezę  z 
k re tesem .  Uszy o d s ta ły  na pół mi
li. O pad ły .  Z p o k o ry  i w s tydu .  — 
Głupole.  za to, coś ta  teraz  w y b u 
lili, t rzy  św in iak i  można kupić.

A to  jeszcze  nie epilog. Sąd, 
i s a n k c ja  wiszą  nad  nimi.

W ala  się  w deki.  N ig d y  w  ży- 
' c iu  tego  nie zrobią.  Co za g łu p o 
ta! Czy ty lk o  g łu p o ta?  Teraz  sk ru 
cha, pokora ,  w s ty d  w ich oczach  1 
głosie. Uciekł  lis. Tchórz  biega w 
ich oczach, w us tach ,  w zgn ęb io 
n ych  postac iach .  Kiedy tchórz  pu
ści c ich ac /a ,  k u ry  sp a d a ją  z g rzę 
dy. Od tchórza  cuchnie ,  i ludzie 
się o d w ra ca ją .  T rochę  pęka soli
d a rn o ść  wsi. To dobrze.  Bo k to  w 
o h y d n y  sposób  potrafi  pas tw ić  się 
nad  zwierzęciem , p o ten c ja ln ie  zdol
ny jest uczynić  to sam o ze swoim 
bliźnim. Z C z łow iek iem .

rz y ć  most i r  n ieg o  d o p ie ro  sy p a ć  p ia 
sek ,  m ozoln ie  tona  za toną.  Sposób  s p ra w 
dzony,  pewny.  Byle ty lk o  d o p isa ła  pog o 
da, a le  k to  może za n ią  za ręczy ć  je s iem ą ,  
k ied y  w ie ją  g w a ł to w n e  w ia try  i k ied y  w o
dy  rzeki pędzą  jak o sza la łe  ku morzu.

To była  ich o s ta tn ia  szansa ,  a b y  za
m k n ąć  rzekę  jeszcze w tym  roku  zd ecy 
d o w a l i  s ię  ru n ą ć  na  W is łę  od czoła.  Spo
só b  ry z y k o w n y ,  francusk i ,  a le  sko ro  t a m 
tym  się  udaje .. .  W iedzie l i  j a k ą  b iorą  na  
s ieb ie  odpow iedzia lność .

D z ies ią tego  p aźd z ie rn ik a  P rzy g o to w a li  
k razy ,  25 na k ażd ą  zmianę,  dużo by ło  tego  
sp rzę tu ,  a le  o p e ra c ja  tego  w y m a g a ła .  Lu
dz ie  w iedzie l i  co m ają  robić  a le  d e n e r 
w o w a l i  się: sz ło o w ie lk ą  s taw kę .

Potem  k o lum na  sa m o ch o d ó w  ruszyła.  Su
n ę ły  powoli,  tak  im się p rz y n a jm n ie j  zda
wało,  su n ę ły  tak  dz ień  i noc, znów  dzień, 
sy p a ły  piach, bez p rzerw y ,  cz te rd z ieśc i  g o 
dzin. To było  t r z y n a s te g o  paźdz ie rn ika ,  go 
dż ina  22. W n ieb o  w y s trze l i ły  na  w iw a t  r a 
kiety,  w o jsk o  się p o s ta ra ło  i w te d y  w szy 
scy. k tó rzy  się  zebra li  na  b rzegu  z o b a 
czyli  w św ie t le  d o g a sa ją c y c h  f a je rw e rk ó w ,  
że  W isła  p ły n ie  już  ty lk o  przez  jaz: zmie
n i ła  ko ry to .

3.
T e ra z  po zo s ta ł  lm jeszcze  m o n ta ż  tu rb in  

e le k t ry c z n y c h  1 u szcze ln ian ie  zasuw  jazu. 
H e n ry k  B uraczew skl ,  k ie ro w n ik  zm iany  w 
si łowni,  p row adzi  m nie  w d ó l  po w ąsk ich  
s topn iach ,  do  w n ę t rza  z apory  M ijam y  d łu 
gie, o św ie t lo n e  k o ry ta rz e  p o d w o d n e :  do 
szcze lnych  że laznych  drzwi dob i ja  się W i
sła. T rochę  m arznę, ty le  tu ta j  wilgoci.  Bu
raczew sk l  z a t rzy m u je  się  I p o w ia d a :

— W ie  pan. p ięk n e  są s ie rp n io w e  noce  
na budowie .  Tyle  s ło w ik ó w  1 ten  p lusk  
wody.

To d la tego ,  że od t rzech  l a t  n ie  m ia ł  
u r lopu.

Do w ody  Jest p rz y zw y c z a jo n y ,  często  
s ię  w y p ra w ia ł  n a  jez io ra ,  pochodzi  z O l

sz tyna.  W  sześćdz ies ią tym  c z w a r ty m  u k o ń 
czy ł  P o l i te ch n ik ę  W arsz a w sk ą .  O żen i ł  się  
w sto l icy  I p rz y je c h a ł  z żoną do W ło c ław 
ka, mieszkali  w h o te lu  robo tn iczym . Tam  
urodz iło  im sie dziecko.

A le  kto się  z d e c y d o w a ł  b u d o w a ć  zaporę ,  
musi  w y rzec  się  o so b is teg o  życia,  J e s t  tak  
n iew ie le  czasu  Może k ied y ś  uda  się  n a d 
robić  te  lata, k tó re  tu ta j  sk ła d a ją  s ię  z s a 
m ych  emocji.

— W ie  pan co. c h o d źm y  do b iura  p o g a 
d a ć  — z ap ro p o n o w a ł  w idząc  jak  się  t rzęsę  
w k u sy m  p a le tk u  — tam  p rz y n a jm n ie j
0 r z e lą

To b y ł  tak i  m a leń k i  d r e w n ia n y  barak ,  
ro zg rzan a  do cze rw onośc i  koza z żelazną,  
p o rd z ew ia łą  ru rą  i s tół  przy  oknie.

Emocje?  Sp o jrza ł  na  m nie  i Jakby  się 
u śm ie c h n ą ł  1 zaczął  o p o w ia d ać  jak  zale
wali  w o d ą  dó ł  fu n d a m e n to w y .

W ięc  n a jp ie rw  musieli  zm nie jszyć  siłę 
u d e rz e n ia  wody, k tó ra  w e d rze  się  przez 
p ia s k o w e  w ały  S prow adz i l i  pog łęb iarkę .  
A le  podczas p rz e p o m p o w y w a n ia  okaza ło  
się, że jedna  zasuw a  naw ala .  Przez szcze
l inę  woda  w dar ła  się  do w n ę trza  e le k t ro w 
ni, za la ła  pół g a le r i i  Musieli  sp ro w ad z ić  
p om py  s t rażack ie ,  osuszyli .  I znów za 
czę ła  p ra co w a ć  po g łęb ia rk a ,  pom p o w a ła  
w o d ę  do podkow y. A potem  p rzy jech a l i  
m inerzy ,  żeby sk o ń c z y ć  z grodzią ,  k tóra  
n ie  była  już p o trzeb n a  W te d y  om, ludzie 
z siłowni,  zawołali  pan ią  Stasię, b iu ra l is t 
kę. Dali jej b u te lk ę  szam p an a  1 zrobili  
c h rze s tn ą  m atka  e le k t ro w n i  Zobaczyli  jak 
szkło  rozbija  się  o filar p rzep ław k o w y .  
n iek tó rzy  zdię ll  c zap k i  C hc ia ło  im się  sk a 
k ać  z radości.

A le  to jeszcze n ie  k o n iec  tych  przygód  
Bo Jeszcze trzeba  w spom nieć  pożar, k tó ry  
w y b u c h ł  o p ią te l  nad  ranem  w niedzielę,  
a k u r a t  w tedy  gdy  Kulel w a lczy ł  w M e k 
sy k u  Siedzieli  w szy scy  przy  te lew izorach ,  
k ie d y  roz legł  s ię  sy g n a ł  a la rm o w y  i już 
n ie  mogli  zobaczyć, czy Kule j  zwycięży :

popędzil i  do  zapory . In ży n ie r  Sokoliński ,  
in sp e k to r  nadzoru ,  w y rw a ł  s t rażak o m  si
k a w k ę  i poszed ł  z nią  na o g ień  Każdy ro
bił co mógł, ugasi l i  prędko ,  zanim  p łom ie 
n ie  zag roz iły  tu rbozespołom .

— M łody  p an  — pow iedzia łem  Bura- 
c zew sk iem u,  k iedy  u rw a ł  i z e rk n ą ł  na  mo
je  nołatk l.

— M ło d y  — zgodził  się. — A le  już tak  
jest, że s ta rszeg o  cz ło w iek a  t ru d n o  d o 
st rzec  n a  tej  budowie .

Są młodzi, t rzy d z ie s to le tn i  No, może 
jeszcze  pa rę  lat  d a łoby  się dorzucić  n ie k tó 
rym. Zimą w y w ija ją  kozły na  śl isk ich  
p rze jśc iach ,  la tem  s łu c h a ią  p lusku  w ody  i 
k ląsk an ia  s ło w ik ó w  T yle  lat  po ho te lach ,  
ty le  lat w łóczęgi  z b u d o w y  na budowę.  To 
już  wesz ło  lm w k rew ,  in acze j  n ie  po
t ra f ią

Czy Ich zna łem ?  S p o ty k a łe m  Już tak ich  
jak  oni w Turoszow ie.  na Ś ląsku ,  w Soli
nie. N ie w aż n e  są  n a zw isk a  i tw a rze :  liczy 
się  p ostaw a ,  z a a n g aż o w a n ie  w pracy .

Teraz  b u d o w a  się kończy ,  jeszcze  parę  
m ies ięcy :  k razy  o d ja d ą  do sw o ich  baz, 
sześć tu rb in  e le k t ro w n i  zaczn ie  s ię  o b ra 
cać  da jąc  prąd. zapora  wtopi s ię  na  z aw 
sze w e  w ło c ław sk i  k ra job raz .

K w ia tkow sk i ,  t e c h n i k g e o d e t a  mówi z 
lek k ą  p re ten s ją :

— No cóż. szkoda ,  że p an  n ie  w y b ra ł  
się  la tem  Praw y brzeg W is ły  jest n a p r a w 
dę p ięk n y  M ógłby  pan  zobaczyć  krzak  
Mojżesza,  k tó ry  w y g lą d a  jak p łomień. A to 
ty lko  o le jk i  e te ry c z n e  

Nie  n ie  p rz y ja d ę  tu la tem  dla k rzaku  
M ojżesza  Ich p rzecież  już tu ta j  n ie  sp o t 
kam, p o ja d ą  gdzieś dale j .  Może do Czor- 
sz tyna ,  bo tam  się t e ra z  będzie  budow ać  
zaporę  może do K ra sn o ja rsk a ,  może jesz 
cze d a le j  W ięc  po co  p rzy jeżd żać  nad 
Wisłę ,  choć  już  będzie  jeziorem.

KONRAD FREJDLICH
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Perspektywy
G d y b y  ta k  m ożna  b y ło  w z ią ć  z n ó w  e le m e n ta r z  
i  z w s t ę p n y c h  liter s tw o r z y ć  Jakieś  s łow o ,  
g r o in e  lub  m ię k k ie ,  
w ie lk ie  albo małe,
je d n o  na za w s ze  i / e dno  na c h w i l ę .

G d y b y  tak  m ożna  b y ło  znaczen ia  n ie g d y ś  t ro sk l iw ie  c en io n e  
u s tr z ec  p rzed  c io sem  tę p y c h  prze inaczen ,  
u k ry ć ,  p o dżw ignąć ,  
lu b  zg u b ić  na chw ilę .
G d y b y  ta k  m ożna  b y ło  p o zb y ć  s ię  n a w y k u  
s zu k a n ia  tw a r zy o d b ieg ly ch  przez  lata, 
i n ie  w spom inać ,
u jr ze ć  choć  p rzez  chw ilę .
G d y b y  ta k  m o żn a  b y ło  p ie r w s z y  grzech p o w tó rzy ć :  
pó jść  zaraz z tobą na w i lgo tną  m iedzę ,  
w  sp ęc zn ia le  k ło s y  runąć i pozos tać  
do brzasku ,  
lub
ty l k o  p rzez  c h w ilą .

Z  rodowodu
W  m oim  d o m u  nie w is ia ł  Picasso  
(k to ś  już  p o d o b n ie  s ię  zw ierza ł)
M ię d z y  s k le p e m  a syp ia ln ią  spo czę ło  ż y c ie  rodz iców  
C za sem  t y l k o  g d y  n a d c h o d z i ły  je s ie n ie  z im y  
O jc iec  s t ro s k a n y  p o d a tka m i  u d rę c zo n y  p o l i t y k ą  
(d ławiła  go te ż  m y ś l  o w o jn ie )
U c ieka ł  na k a r ty  M o że  c o ś  pił  
W ie d z ia ł e m  o t y m  s z lo c h e m  m a tk i  
Raz na p ięćdzies ią t  t r z y  lata  (to o jc iec)
B y ł  na w y w c z a s a c h
G d z ie ś  u za le s zc zy c k ic h  p a g ó rk ó w
Przed pożogą
P ow rócił  s ta m tą d  o g o rza ły  z e  s k r z y n k ą  w in o g ro n  
Bliższa go z iem ia -ku ia  w ch ło n ę ła  
J a k i ś  ilirt
J a k i ś  tea tr  a m a to rsk i  (to c iąg le  o jc iec)
I j e s zc ze  k i e d y ś  o w iec zo r ze  d eszc z  m i  o b jaśn ia ł  
(N ocą  g d y  n ik t  nie w id z i  ch m u ra  zan u rza  się  w  rzekę,  
napełn ia  s ię  c iem n ą  w odą  i p lu ska  p o tem  sreb rem )
N a  ta m ty c h  brzegach  w ie le  m ó g łb y m  zo b a c zy ć  
Patrzę
Lecz  w s z y s tk o  pa jęczo  — za w o d n e
Sa m  z sobą teraz N a  sp ie n io n y ch  po ch y ło śc ia ch
W  toni  za n u r zo n y
Sa m  s te ru /ą cy  n iezdarn ie
B r y lu ją c y

Kora  przyszła  sama. S tanę ła  pod d rz w ia 
mi, ze sw o ją  s ie rśc ią  o s t rą  brązową,  z o g o 
ne m  k ró tk o  p rzy c ię ty m ,  ze sw oim  głodem . 
J a k  trafiła ,  w sam y m  ś ro d k u  m iasta ,  na 
t rze c ie  p ię t ro  w ie lk ie j  kam ien icy ,  pod mo
j e  drzwi a k u ra t ,  d u ż a  t a k a  i m łoda, o tym  
p óźn ie j  m yśla łem .

Zosta ła  już  ze mną, a do  m ieszkan ia  w e 
szła śm iało  i sw obodn ie ,  ja k b y  tu  ją  p o w i
ta ł  świat.  Z dziw ien ie  było w je j  oczach, że 
tak  c iasno, zak ręc i ła  się  p o t r ą c a ją c  sp rz ę 
ty ,  i na  ziemi, z g ło w ą  na g ru b y c h  łapach  
p rzy g lą d a ła  się, jak n a le w a m  do miski 
sp rzed  dz ies ięc iu  lat, po d a w n y m  psie, m le 
ko — bo nic in n eg o  nie  miałem.

Kora m ieszkała  już od p a ru  godzin,  w te 
dy  przyszła  Baśka.

— To je s t  Kora  — pow iedz ia łem ,  i Kora 
p a trz y ła  mi w oczy sw o im  św ie c en iem  zło
tym , zako ch an y m .

— N ie  m ogę  — sk a rży ła  się  Baśka  — 
w  je j  o b ecn o śc i  n ie  mogę, ona  p a trz y  jak  
cz łow iek .  O na  z azd ro sn a  jest.  J a k  czło
wiek.

— Przec ież  to ty lk o  p ies  — śm ia łem  się
—  a poza tym  wieczór,  ciemno.

— W id zę  jej  oczy w c iem ności .  W idzę  
j a k  pa trzy .  Pies t a k  n ie  pa trzy .  T ak  p a trzy  
k o b ie ta  — m ów iła  Baśka.

W y p ro w a d z i łe m  Korę do  k u ch n i  i zam k- , 
n ą łem  drzwi.  A  g d y  ju ż  by ło  n a j lep ie j ,  Ko
ra  zaczęła  wyć.

— Nie, n ie  — z erw a ła  s ię  B aśka  — to 
n iem ożliw e,  ona  m nie  zniszczy. O d d a j  ją 
kom uś,  w y rz u ć  stąd, po co  ci ten  p ies  taki 
w ie lk i ,  żeby  to jeszcze  pies, a le  to suka ,  
rozum iesz ,  suka!

— Suka?  To lep ie j ,  su k i  w ie rn ie js ze  są. 
O d d a ć?  J a k b y m  wziął,  a le  sam a przyszła ,  
w y b ra ła  m nie  sam a.  Będę czekał,  może 
sam a  odejdz ie .

— To chodź  — m ów iła  Baśka, u b ie ra ją c  
s ię  sz y b k o  — pó jd z iem y  do  pa rku ,  n iech  
‘zginie.

N ie  zginęła.  P rzy  no d ze  szła. Ręką 
opuszczoną  d o ty k a łe m  jej g ło w y  gorące j .
1 w róc i l iśm y  do domu.

— W y b ie r a j  — p o w ied z ia ła  Baśka  za 
p ięć  dni.

A  w moich m y ślach  by ła  ty lk o '  Kora.
— No, w y b ie ra j .  N iem oż l iw e  przec ież  

ta k  w e  t ro je  żyć.
Łaziliśmy d łu g o  w u licach, i t r a m w a je m  

n ie ra z  pod miasto.  Kora  dużo  ru ch u  po 
t rzebu je .  Po low an ia  m arzą  się  jej .  P rze 
s iąk łem  w ia tre m  i t raw ą .

— Już  n ie  mogę — sk a rży ła  się  Baśka.
—  Co ty  widzisz w tej  suce?

— Co w nie j  widzę?
I n ie  m ówiłem  już  nic.

A m yśla łem : może w ła śn ie  to, co ona 
w e  m n ie  widzi.  A le  co? O  ty m  później  
m yśla łem .

A  k ied y ?
K ochałem  ją.
—  K ochasz  ją  — m ów iła  Baśka płacząco,

— B ardzie j  niż mnie.
Kto wie, m oże  1 p raw d a .  N o  bo co:

2  B aśką  m ogłem  się  ty lk o  ożenić.
—  Ju ż  czas, czas — m ówiła .

A  ja  w iedzia łem , że ten  czas już  minął.
I ch y b a  n ie  wróci.  A Kora' — o n a  p a t r z y 
ła inacze j .  N ik t  ta k  n ie  p a trz y ł  n a  mnie. 
Kob ie ta  zacina. _

— Kora, k o c h an ie  — m ów iłem  sza rp iąc  
ją  za uszv  — d laczeg o  n ie  je s te ś  cz ło w ie 
kiem . Dlaczego.

Jak  w y sz l iśm y  z ho te lu ,  p a d a ł  deszcz.
— Z os ta jec ie?  — sp y ta ł  Andrzej .  
Sp o jrza łem  na M agdę . M ru g n ę ła  okiem.

W  sz a ry m  św ie t le  j a r z e n ió w e k  zobaczy
łem  je j  z g rab n y  uśm iech .

— N o? — n iec ie rp l iw i ł  s ię  A n d rze j ,  p o d 
n o sząc  k o łn ie rz  p łaszcza.

— A leż  pada...  — zam rucza ła  k a p ry śn ie  
M agda .  — Z o s ta jem y ,  w tak i  deszcz  nie 
ma co jechać .

— C h o le ra  —• zezłości ł  s ię  A n d rz e j  •— 
n ie  lub ię  sam  jeździć  po  nocy.

— Jeszcze  n ie  noc  — pow iedzia łem .  — 
Dziewiąta .

— A le  c iem no, z aw sze  śp iączk a  m nie  
bierze.

— To sobie  śp ie w a j  — pow iedzia łem .  
Sz liśm y na  k o lac ję .  W  m ałe j  u l iczce  za

h o te lem  św iec i ła  re s ta u ra c ja ,  w yłożona  gru  
bo b rązo w y m  drzew em . Zespół  s ta r sz y ch  
p a n ó w  g ra ł  s e r ię  ró w n ie  s t a r y c h  tang.

N a to n ie  po tra f i ła  odpow iedzieć .  Ale 
widać,  ze c h c i a ł a ’ bardzo. 1 to by ło  dobre .  
N a j lepsze .

J e j  z ło te  pa trzen ie .  Co w idzia ło .  Ja k ie  
p ię k n o  w e  mnie, w dużym  i b rzydk im  czło 
w ieku .  J a k ą  miłość, k tó re j  nik t  n ie  odkry ł .  
J a k ą  d a w a ło  w ie rność ,  k tó re j  n ik t  n ie  
m ó g ł  dać.

D o ty k a ła  m nie  b rązo w y m  n p se m  c h ło d 
nym.

— K ochana  — sz ep ta łem  je j  w ucho,  
i by l iśm y  razem jeszcze  w ie le  dni.

— Ju ż  mnie  ca łk iem  n ie  koch asz  — po
w iedzia ła  Baśka, k ied y  przyszła  p ie rw szy  
raz  od  daw na.

Z as tan o w iłem  się n ad  je j  s łow am i,  bo 
w y d a ły  mi się  s łu szne  n ieb y w a le .

— Tak — odpar łem , g łaszcząc  os t rą  
s ie r ść  Kory  — Ju ż  c a łk iem  nie.

I odesz ła  na  zawsze.
O tym  czasu  an i  pom yśleć .  L ekkie  św ia t 

ło s ło n eczn e  d a w a ły  oczy  Kory. Ż yłem  w 
ty m  św ie t le .  T ak  n a p ra w d ę ,  p ie rw szy  raz 
od k ąd  zacząłem  żyć.

O  tym  d o p ie ro  w dz ień  d e szczo w y  m y 
śla łem , w sz a ry  b lask  p rzy tłu m io n y  sadzą, 
z ch m u r  z la tu jącą  obrzm ia łych .  P ro w ad z i 
łem ją tam, Korę  z g ło w ą  zw ieszoną  n i
sko, d o  g m ac h u  z rzeźbą  kon ia  w y ś w ie c o 
ną  deszczem.

— Nie bój się, m alu tka ,  d obrze  będzie.  
Musi być dobrze.  M am y ty le  św ie tn y ch  
w y n a laz k ó w ,  ty le  rzeczy s p a la ją c y c h  ból, 
my ludzie. J e d e n  zas trzyk ,  jak iś  p roszek  
w m isce z m lek iem  zm ieszany ,  ty d z ie ń  m o
że, może n a jw y ż e j  dwa...

P a t rzy łem  na nią, j a k  p o ru sza ła  się  z 
t rudem , na jej  g ło w ę  b rązow ą  pom oczoną  
deszczem , ł ap y  w y so k ie  i g ru b e  s t a w a ły  
n i e p e w n ie  ja k b y  u l ica  z lodu.

— Jeszcze  trochę , no, jeszcze t ro ch ę  — 
głośno  m ówiłem , w te d y  o n a  w z ro k  u n o s i ła  
po b ie lo n y  mgłą, i w ie rzy ła  w m o ją  n a 
dzie ję.

K o ry ta rz  c iem n y  i d ług i  o z a p a ch u  s ta 
rych, zm o rd o w an y c h  koni,  czek a l iśm y  tam  
długo, leżała  na  c h ro p aw y m  betonie ,  n ie  
s ły sząc  już  co m ówię,  co raz  m nie jsza  
1 m nie jsza ,  ja k b y  tw a rd o ść  b e tonu  w c ią 
ga ła  ją  w sieb ie  z C ierpl iwością  zach łanną .

O tw o rz y ły  się  d rzw i  b ru d n o b ia łe .
— W s ta ń  — pow iedzia łem .
N ie  w sta ła .  P ró b o w a łe m  ją  podn ieść .  

Lekarz  zbliżył  się  szybko .
— N ie  trzeba  — rzekł .  — Tu zobaczę.
Schylił  s ię  do  Kory. P rzew ró c i ł  na  bok

ją  zm ęczoną  i senną .  W  oczy pa trzy ł,  a ja  
n ie  w idz ia łem  już ich b a rw y .

— T ak  — pow iedzia ł ,  p ro s tu ją c  s ię  p rz e 
de  mną powoli,  a  w y so k i  był. — O na  tu  
już  zostanie.

— N a d ługo?  — zap y ta łem ,  p a trz ąc  w 
jego  sz a ra w ą  twarz.

— N a  zawsze.

— Na...
— To p rz y k re  — rz ek ł  po chwili ,  w  k tó 

re j  Kora  już  p o w in n a  w s tać  i oprzeć  się 
iid mnie  zbrudzonym i łapami,  g d y b y  is tn ia ł  
Bóg. — A le  n ie  t rzeba ,  n ie  t rzeb a  —  m ó
wił — n iech  p an  w y trz e  tw arz .

Je g o  s p o k o jn y  g łos m o n o to n n ie  du d n i ł  
za m ną  w k o ry ta rz u .  A  da le j  deszcz  s p a 
da ł  m ocnie j  niż p rzed tem . M ogłem  już  m y 
ś leć  o nie j .  P ap ie ro s  w p a lcach  się  rozlazł , 
r ę c e  m okre .
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— N a p i je sz  się?
K iw nę ła  g łową, roz ta r la  c h ło d n e  palce.
— Ma p an i  w y ją tk o w o  p ięk n e  r ęce  — 

po w ied z ia ł  Andrzej .
O n  rzad k o  chwali ł .  Było mi p rzy jem nie .  

M ag d a  b aw iła  s ię  so lniczką,  d e m o n s tru ją c  
mu sw o je  ręce .  P rzyn ieś l i  wódkę .

—  W o la ła b y m  w in o  — pow iedzia ła .
Przyn ieś l i  w ino, w ła śn ie  to, k tó re  w y 

bra ła .
Je d l iś m y  k o lac ję .  T am te  d w a  kie l iszki  

sa m  w yp i łem .

—  W ie sz  — p o w ie d z ia ł  A n d rze j .
To by ł  począ tek .  Lubił o p o w ia d ać  p rzy

jedzen iu ,  n a jc zę śc ie j  p rz y k re  h is to r ie ,  z 
w o jska ,  z t a k  zw an e g o  życia.

— W  p e w n y m  o boz ie  — m ówił,  k ro jąc  
o s t ro żn ie  z im ny  p la s tę r  szynk i  na  w ąsk ie  
p a sk i  — b o d a jże  w e  F lossenburgu ,  n ie  j e 
s tem  pew ien ,  w is ia ł  na  bram ie  napis ,  n ie 

m ieck ieg o  nie znam, w ięc  w  o ry g in a le  n ie  
p rzy toczę ,  nap is  po po lsku  b rzm iący  w 
{»rzybliżeniu: k ażd y  po sw oje .  W ięźn iow ie  
byli  tam  za tru d n ie n i  w kam ien io łom ie .  W y 
chodzil i  do p racy  przed św item , sza ró w k ą  
jeszcze ,  w raca l i  w c iem ności .  Rozbijali  
m io tam i w ie lk ie  b ry ły  k am ien ia  na  m n ie j 
sze, to  jedni,  d ru d z y  bra l i  te  m nie jsze ,  a le  
też duże, bc w ażące  m nie j  w ięce j  po p ięć 
dz iesiąt ,  s ied em d z ie s ią t  k i lo g ram ó w , i prze 
nosi l i  j e  na inne  m ie jsca .  Jeszcze  inni  ła 
d o w a l i  Je na  wózki  że lazn e  i po szy n a ch  
odwozili  gdzieś,  to n ie is to tn e ,  chodzi  mi 
b o w iem  o j ed n e g o  z tych ,  k tó rzy  p rz en o 
sili. O tóż  ludzie  tam  bardzo  szybko  słabli ,  
pad a l i  w drodze,  k am ie n ie  m iażdży ły  im 
nogi lub  ręce ,  to n ie is to tne ,  bo N iem cy  
i ta k  w te d y  zrzucali  ich w przepaść .  T rze 
ba pow iedzieć ,  że t łu czen ie  kam ien i  o d b y 
w ało  s ię  na  p o d es tach  o lb rzym ie j ,  boda jże  
d w u s tu m e tr o w e j  śc iany ,  i n o s ic ie le  w ę d ro 
wal i  w dó ł  i w g ó rę  w ą sk im i  śc ieżkam i 
n ad  p rzepaśc ią .  P .ozkładające  się  w p rze 
pa śc i  t r u p y  ludzi z a b ie ra n o  co  k i lka  dni, 
w te d y ,  g d y  w o ń  p rz y k ra  podchodziła  do 
w a r tu ją c y c h  po  d ru g ie j  s t ron ie ,  w dole,  
N iem có w .  Je d e n  z nosic ie l i ,  bod a jże  Żyd, 
a le  n ie  w iem  na pew no ,  p o n iew aż  m nie  tam  
n ie  było,  w idz ia ł  to n a to m ias t  mój s t a r sz y  
bra t ,  lecz je s t  o n  od  d łuższeg o  czasu  w 
A ngli i ,  t r u d n o  w ięc  u s ta l ić  te n  szczegół, 
m a ło  z resz tą  Is to tny , m y ś lę  jed n a k ,  że by ł  
to  Żyd, p o n ie w a ż  w ła śn ie  Żydzi  n a jw ię c e j  
u c ie rp ie l i  od  N iem ców , no  I, myślę,  w o b ec  
k o g o ś  in n eg o  N ie m c y  z a s to so w a l ib y  sw o je  
s ły n n e  m ie jsc o w e  p raw o ,  k tó ry m  się w ó w 
czas  tam  szczycili  i bawili .  P o n iew aż  p r a 
w a  t eg o  w ty m  p rz y p a d k u  n ie  zas toso 
wali ,  są  w sze lk ie  dane ,  by  sądzić,  że był 
to  Żyd. O tóż  ten  Żyd  os łab ł;  b y ł  s ła b y  
i w szy scy  to widzieli,  z a ró w n o  ci w dole,  
ja k  i ci na  górze.  Nosił  k am ien ie ,  a le  choć  
n ie  padał ,  to  c h w ie ją c  s ię  i z w a ln ia ją c  
tem p o  h a m o w ał  c a ły  cyk l  p ro d u k c y jn y .  
K i lka  sw o ich  p o d ró ży  w g ó rę  i w dół 
śc ia n y  o d b y ł  w te n  r y z y k o w n y  sposób, aż  
N iem com  znudziło  s ię  to le ro w a n ie  tego  
s ta n u  rzeczy. K iedy  w ra c a ł  na  g ó rę  po k o 
le jn y  kam ień ,  k a z a n o  mu w sp iąć  się  na  
n a jw y ż s z y  p o d es t  i skoczyć  w dół. N a  
ty m  w ła śn ie  n a jw y ż s z y m  p o d eśc ie  p ra c o 
w a ł  mój s ta r sz y  bra t.  Żyd z w idocznym  
t rudem , a le  i z w id o czn ą  o b o ję tn o śc ią  
w szed ł  na  w s k a z a n e  m ie jsce ,  i o d e tc h n ą w 
szy  g łęboko ,  skoczył.  Brat mój n ie  p rz e r 
w a ł  p racy ,  p o n iew aż  to n ie  by ło  d o z w o 
lone, n ik t  z resz tą  te g o  n ie  uczynił ,  a le  
sp o j rz aw szy  u k ra d k ie m  w dół,  zobaczy ł  
w a r tu ją c y c h  N iem ców ,  sc h o d zący ch  do k a 
m ie n is teg o  żlebu. To go z a in te re so w a ło .  
N ie  m ógł jed n a k że  z aspoko ić  sw o je j  z ro
zu m ia łe j  c iek aw o śc i .  Po chwili  z resz tą  za 
p o m n ia ł  o tym d ro b n y m  incydencie .  O cio
sa ł  n a s t ę p n e  d w a  głazy ,  m ogło  to t rw a ć

p ó ł  godziny ,  k ie d y  zobaczy ł  t eg o  sam ego  
Żyda, znów w chodzącego  na górę. Zyd 
w chodzi ł  i  jeszcze  w iększym  t rudem , a le  
i z jeszcze  w iększą  o b o ję tn o śc ią ,  s ta n ą ł  tuż 
obok  m o jeg o  s ta r sz eg o  bra ta ,  o d e tc h n ą ł  
g łęb o k o  i skoczył.  Tym  razem  już n ie  w ró 
cił, p rz y p u szcza ln ie  w ięc  skok  był u d an y .  
N o cą  w b a ra k u  s ta r sz y  brat mój u s ły sz a ł  
przed  sn em  sz e p ta n ie  dw óch  ludzi, p ra c u 
jących  przy że lazn y ch  w ózkach .  Je d e n  z 
n ich  o p o w ia d a ł  d o k ła d n ie  to, co dz ia ło  się  
na  d o le  po p ie rw szy m  sk o k u  Żyda. Był to 
bez w ą tp ie n ia  Żyd, p o n iew aż  n ie  za s to so 
w a n o  w o b ec  n ieg o  p ra w a  łaski,  k tó re  
brzmiało: k to  sp a d n ie  z g ó ry ,  ą n ie  zab i je  
się, z o s tan ie  n a ty c h m ia s t  zw o ln io n y  z .obo
zu. P raw o  to, choć  ab su rd a ln e ,  sp o tk a ło  się  
z ró w n ie  a b su rd a ln y m  w y ją tk ie m .  O tóż  
k ie d y  Zyd p o ru sz y ł  s ię  w k ró tc e  po u p a d 
ku, w szy scy  N ie m c y  zbiegli  s ię  o b e jrz eć  
t eg o  szczęśl iw ca .  A le  on  w ó w czas  p o p e ł 
n i ł  błąd,  k tó ry ,  b y ć  może, z a d e c y d o w a ł  o 
jeg o  losie. Po d n ió s ł  się,  u k ło n i ł  z e b ra n y m  
s t rażn ik o m  i pow iedzia ł :  p rzep raszam .  Po
w ied z ia ł  to po n iem ieck u ,  a  p o n ie w a ż  n ie  
znam  n iem ieck iego ,  n ie  w iem  jak  s łow o  to 
b rzm ia ło  w o ry g in a le .  Szczegół  z resz tą  m a 
ło is to tny .

S k o ń czy l i śm y  k o lac ję .  M a g d a  d o p i ła  
sw o je  w ino. S ta rs i  p an o w ie ,  po k ró tk ie j  
p rzerw ie ,  d a le j  sączy li  s ta re ,  k la ro w n e  
t an g a .

U śm iech n ę ła  się. Po łoży łem  rę k ę  n a  j e j  
dłoni.

— Z atańczysz?
D obrze  by ło  mi b y ć  razem  z M ag d ą  w 

ty m  p o w olnym , n ie  m ęczącym  tańcu ,  choć  
w ła śc iw ie  n ie  lub ię  tańczyć .

— Ju ż  z a p łac o n e  — p o w ied z ia ł  A ndrze j ,  
g d y  wróciliśm y.

Pa d a ł  deszcz. Przed  h o te le m  A n d rze j  
o tw o rz y ł  sam ochód .

— N ie  chce  mi się w ra c a ć  — po w ied z ia ł  
z żalem  — a le  muszę. Każdy  ma sw o je  
sp ra w y ,  k tó re  w iążą  cz ło w iek a  j a k  ła ń 
cuch.

Je g o  sam o ch ó d  o d su n ą ł  się  z c h a r a k te 
r y s ty c z n y m  sze le s tem  opo n  po m okrym  
asfalc ie .  Lubię jeździć  tą  szy b k ą  i szeroką ,  
c h o ć  s ta rą  m aszyną .  Pa trzy łem  na c ze rw o 
ne, d rg l iw ie  n ik n ą c e  św ia te łk a .  M ag d a  po 
c iąg n ę ła  m nie  za rękaw .

N a gó rze  pokó j  by ł  ch łodny ,  w y z ięb ły  
p ie rw szą  w ilgoc ią  jes ien i .  R ozebra l iśm y  się  
szybko.

— Brr — w z d ry g n ę ła  się  M agda,  w s k a k u 
jąc  do  ś l isk ie j  pościeli .

— Mój,  mój — szepnęła ,  o g a rn ia ją c  m nie  
zziębn ię tym i rękam i.

Zaśm ia łem  się  i zgas iłem  św ia tło .

Łódź, C.W., 11.11.64.

A N D R Z E J  B R Y C H T

K a ż d y  po s w o j e



Pow ieśc i  L. G om olićk iego  
coraz  częśc ie j  s t a ją  się g rą  
m iędzy  a u to re m  a  w ła sn y m  
dziełem, a u to re m  a w y d a w  
cą, a u to re m  a  k ry ty k ie m .  U- 
ż y w am  tu ta j  s łow a  gra ,  bo 
to p isa rs tw o  nie  je s t  ty lk o  
d y sk u s ją .  K ry je  się w nim 
coś w ięce j.  „Dzikie  m uzy"  
częśc iow o o d s ło n i ły  n iek tó re  
założenia  au to ra .  I tu ta j  d e 
c y d u ją c y m  m o m en lem  jes t  
ro zp raw a  z p o s taw ą  pamię t-  
n ik a rza -m o ra l is ty .

Z w ró ćm y  u w a g ę  na  te  d w a  
cz łony  o k re ś len ia  p o s taw y  
au to ra .  Bo p rzec ież  je s t  m o
ra l i s tą  i jes t  p am ię tn ik a -  
rzem. J e d n a k  sam o założen ie  
po w ro tu  do źródeł,  poszuk i  
w a n ia  sen su  b iograf i i  — czy 
ty lk o  w ła sn e j?  —• biografi i  
k tó ra  n ie  je s t  zb iorem  w ia 
domości,  jes t  czym ś w ięce j  
ł czym ś m nie j  jednocześn ie ,  
na rzuca  szereg  p y ta ń  pod a- 
d re sem  l i t e r a tu r y  i n ie  ty lk o  
l i te ra tu ry ,

W  XX w ie k u  w y k sz ta łc i ło  
s ię  k i lk a  no w y ch ,  już  ty p o 
w ych ,  p o s ta w  cz ło w iek a  pi
szącego  w o bec  w ła sn eg o  
dzie ła  i rzeczyw is tośc i .  Prze
de  w szy s tk im  p o s ta w a  bez
ra d n e g o  o b se rw a to ra  w y d a 
rzeń .  R zeczyw is tość  je s t  
z b y t  sko m p lik o w an a ,  zby t  
w ie lo k ie ru n k o w o  u w a r u n k o 
w an a ,  b y  je j  z rozum ienie  by  
ło możliwe. T u ta j  tk w ią  ź ró
d ła  n iew ia ry  w  l i te ra tu rę ,  
n i e w ia r y  ró w n ie ż  w  k ażd ą  
fo rm ę  p am ię tn ik a .  P isa rs tw o  
je s t  f a łszo w an iem  rzeczy 
wistości .  L i te ra tu ra  w o b ec  
teg o  je s t  n iem oż liw a .  T ak im  
d z ie łe y ,  k tó re  m usia ło  b y ć  
falsyfiKatem, m u s ia ło  b y ć  
s fa łszow ane ,  je s t  po w ieść  pi 
sa n a  przez b ez im ien n eg o  a u 
to ra ,  k tó ra  musi s t rac ić  sw ój 
sens,  jeżel i  tak i  posiada ,  po 
k o r e k ta c h  r e d ak to rsk ich ,  za 
n im  jeszcze  d o trze  do  czy tel  
n ika .

Ze z rozum ien ia  w ła sn e j  
bez rad n o śc i  w y w o d z i  się  
ró w n ie ż  p o s ta w a  k reac y jn a .  
S koro  b o w iem  n ie  m ożem y 
p o w iedzieć  p raw d y ,  m usim y 
k o n s t ru o w a ć  je j  n am ias tk ę .  
Dzieło jes t  w ty m  w y p a d k u  
n a d a w a n ie m  se n su  rzeczy w i
stośc i  a n ie  a d e k w a tn y m  je j  
rozum ien iem .

I w reszc ie  au to tem a ty zm .  
R ozum ien ie  je s t  zab ieg iem  
p o rząd k u jący m ,  jes t  je d n o 
czesną  i n g e re n c ją  W b a d an y  
przedmiot.  Proces  poznania  
zmienia  p o z n a w a n ą  rz ec zy 
w istość  i d la teg o  ta k  w ażn e  
jest  zw ró ce n ie  u w a g i  n a  sa 
mo poznanie .

Li Gom olick i  p o d d a ł  p r ó 
bie w szy s tk ie  te  p o s ta w y  i 
od w szys tk ich  o d su n ą ł  się, 
n ie  k ry ją c  rozcza row an ia .

go  p o s tac i  to  po  p ro s tu  w y 
d a rze n ia  z życia  sam eg o  a u 
to ra .  A le  g ra  zaczy n a  się  
d o p ie ro  w ty m  m omencie ,  
k ie d y  a u to r  zaznacza,  że te n  
p a m ię tn ik  n ie  jest  p a m ię tn i 
kiem. M ó w il i śm y  o tym, że 
p odm io t  p o zn a jąc y  i po zn a 
w a n y  przedm io t  są  t ra k to w a  
ne  j ak o  jedność.  Po p a trzm y  
teraz ,  jak  to  zo s ta je  rea l iz o 
w a n e  w ła śn ie  w „Dzikich 
m u z a c h ”. C z y ta ją c y  i p iszą
c y  o l i te ra tu rze  często  o d 
d z ie la ją  od s ieb ie  te trzy 
s fe ry :  a u to r  — dzieło  — czy 
te ln ik .  L. G om olick i  je  łą
c zy  Dzieło jes t  g rą  z sa 
m y m  sobą  — p o w ró t  do  ź ró 
d e ł  w ce lu  o d n a le z ie n ia  i 
z ro zu m ien ia  p o d s ta w o w y c h  
e le m e n tó w  k o n s ty tu u ją c y c h  
j e g o  osobow ość .  Była k iedyś  
p o p u la r n a  form uła :  s ty l  to 
cz łow iek .  L. Gom olicki  u ja w  
n ia  w  p o d ję te j  g rze  sze reg  
in n y c h  n ie ro z e rw a ln y c h  nici  
w ią żą cy c h  a u to ra  z jego  
dzie łem . W id a ć  w y ra źn ie ,  
jak  n a w z a je m  w p ły w a ją  na  
s iebie .  M a ło  t eg o  — G om o
l icki  p o d e jm u je  g rę  z c z y 
te ln ik iem ,  k tó ry  jeszcze  nie 
zna jego  książki .  J e s t  tam  i 
d y s k u s ja  z k ry ty k ie m ,  d y s 
k u s ja  z c zy te ln ik iem ,  i z bi
b l io t e k a r k ą ^  Z asad ą  jes t ,  że 
w y z w a n ie  r z u co n e  k r y t y k o 
w i  n ie  n a le ży  do  f a k tó w  
z n a jd u ją c y c h  się  już  poza 
ś w ia te m  k o n k r e tn e j  książki .  
K s iążka  1 re ce n ze n t  p iszący
0 n ie j  od  razu  zo s ta ły  w łą 
czone  w  rz ec zy w is to ść  sp o 
łec zn o -k u l tu ra ln ą  w s p ó łc z e s 
n e j  Polski.  To, co  ro zp o czę 
ło s ię  w  „Dzikich  m uzach" ,  
t a  g ra ,  czy  h a p p e n in g  to czy  
się  da le j .  Dzieło n ie  d a je  
s ię  oddz ie l ić  od  c zy te ln ik a
1 w  tę  g rę  zos ta ł  w c ią g n ię 
ty  r e c e n z u ją c y  ks iążkę .

„Dzikie  m u z y ” są  p rz y g o 
d ą  i dobrze ,  że n ie  d a ją  się  
o p isa ć  t r a d y c y jn y m i  m etoda  
mi. Poza  ty m  to  k s iążk a  p e ł 
n a  u ro k u ,  k tó r y  c z y te ln icy  
p o w ieśc i  L. G om olićk iego  
zdąży li  ju ż  o cen ić  — św ia 
d e c tw e m  teg o  ro sn ą c e  u z n a 
n i e  d la  p isa rza .

L. G om olick i:  D z ik ie  m u zy .  
Łódź. 1968. W y d .  Łódzkie ,  
l i .  10.

N a te j  d ro d ze  m u sia ł  p o ja 
wić  s ię  h ap p en in g .  U p o d 
s ta w  w szy s tk ich  w y m ien io 
n y c h  k o n cep c ji  p isa r s tw a  
a w ięc  rozum ien ia  rzeczy 
wistości,  tk w i ło  założenie,  że 
p o z n a jąc y  podm io t  i po zn a 
w a n y  p rzed m io t  są by tam i  
j a k o śc io w o  różnymi,  o d d z ie 
lonym i od siebie .  W  h a p p e 
n in g u  p ró b u je  s ię  p o łączyć  
t e  ro zdzie lone  d o ty ch czas  sfe 
ry. S tw o rz y ł  on d la  sz tuki 
n o w ą  m ożliwość.  I t e j  m o
żliwości n ie  z le k ce w a ży ł  L. 
Gom olicki .  P róbą  h a p p e n in 
gu  by ła  jego  o s ta tn ia  po 
w ieść  „W y d a rze n ie " .  K ry ty  
k a  d o s t rz eg ła  w n ie j  ty lk o

że „Dzikie m u z y "  jeszcze  
p rzed  u k a z a n ie m  się  w for
m ie  k s ią żk o w e j  podoba ły  
się , a  „ W y d a rz e n ie "  w z b u 
dziło  ty le  zas trzeżeń.  T łum a 
c zę  to  sob ie  tym, że w o s ta t  
n ie j  p ow ieśc i  a u to r  w c iąg 
n ą ł  w g rę  te  e lem en ty ,  k t ó 
re w n a sz e j  k u l tu rz e  c ieszą  
s ię  szczegó lną  sym patią .  
I m imo n iem ożności  uc ieczk i  
od  p o s ta w y  o b se rw a to ra  w 
w ie lu  w y p a d k a c h  w zb u d za ją  
w  c zy te ln ik u  sze reg  sk o ja 
rzeń  szczegó ln ie  m iłych, 
sy m p a ty c zn y c h .  I s to tn e  są 
w  ty m  w y p a d k u  m ity  dz ie 
c ińs tw a ,  m łodości,  w ta je m n i  
c zen ia  w sz tukę,  1 wreszc ie
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rozpad  osobow ości,  k r u s z e 
n ie  s ię  c a ło śc io w ej  wizji  
r zeczyw is tości .  P ow ieść  b y 
ła  dla  re ce n ze n tó w  luźnym  
zb io rem  m nie j  lub  ba rdz ie j  
u d a n y c h  f rag m e n tó w .  T y m 
czasem  trze b a  pam ię tać ,  że 
j e d y n ie  p o p ra w n ie  sens  
h a p p e n in g u  może o c en ić  n ie  
o g lą d a ją c y  go z zew n ą t rz  
widz, lecz  c zy n n y  j eg o  u c ze 
stn ik .  W idz  w d a lszy m  c ią 
g u  jes t  o d d z ie lo n y m  od 
p rzedm io tu  p o dm io tem  p o 
znającym . Z lek cew ażo n o  t u 
t a j  p o d s ta w o w ą  w h a p p e n in 
g u  z a s a d ę  jed n o ś c i  o b y d w u .

W  św ie t le  t y c h  za łożeń  
j a sn a  się  s t a je  n ie p rz y d a t 
ność  k la sy cz n e j  fo rm uły  r e 
cenzji .  C zy te ln ik  musi być  
uczes tn ik iem  g ry  a n ie  jej  
o b se rw a to re m .  Stąd i r e c e n 
zja z pozycji  o b se rw a to ra  
m usi  b y ć  ch yb iona .

W  tym, co piszę, p ró b u ję  
p o d ją ć  za a u to re m  tę  grę .  
W id zę  bow iem  „Dzikie m u 
z y "  j ak o  jeszcze jed en  h a p 
p en in g .  I je s te m  zdziwiony,

to, co  od d a w n a ' c e n i o n o  u  
G om olićk iego  — tk w iąc ą  w 
jego  p isa rs tw ie  n ie u s ta n n ą  
o b ro n ę  m itu  ś ró d z iem n o m o r
skiego,  ta k  przec ież  b l isk ie 
go i d ro g ieg o  um y sło w o śc i  
E u ro p e jcz y k a  (mówię tu ta j
o o b ro n ie  w sen s ie  w s k a 
z y w a n ia  na  n ie u s ta n n ą  a k 
tu a ln o ść  p ro b le m a ty k i  w y 
p r a c o w a n e j  u  p o c zą tk ó w  c y 
w il izacj i  w ła śn ie  w r e jo n ie  
M orza  Ś ródz iem nego).  P rze 
k o rn a  to je d n a k  o b ro n a ,  sk o 
ro  łagodne ,  s p o k o jn e  i m ą 
d re  m u zy  A p o l l in a  zas tąp i
ły  z a p o m n ia n e  do ty ch czas  
d z ik ie  muzy.

W sp o m in a łe m  już  o tym, 
że L. G om olick i’ p b d ją l  g rę  z 
c zy te ln ik iem ,  w y d a w c ą ,  k r y 
ty k iem ,  z sa m y m  sobą. I to 
w s z y s tk o  jes t  w ła śn ie  w 
„Dzikich m uzach" .  N a r r a to r  
p ow ieśc i  n ie  je s t  czym ś zu 
p e łn ie  o d rę b n y m  od p isarza .  
W ie le  e le m e n tó w  je*
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O s t a t n i o  u k a z a ł a  s i ę  n a  p ó ł k a c h  
k s i ę g a r s k i c h  n o w a  o b s z e r n a  p r a c a ,  
° b o k  k t ó r e )  r ó w n i e ż  n i e  m o ż n a  
p r i e j ś ć  o b o j ę t n i e  *),  n i e  t y l k o  t e  
w z g l ę d u  n a  o s o b ę  a u t o r a ,  a l e  I 10 
w z g l ę d u  n a  p o d j ę c i e  s k o m p l i k o w a n e 
g o  t e m a t u ,  j a k i m  J e s t  t w ó r c z o ś ć  
G e r h a r t a  I l a u p t m a n n a .  M o n o g r a f i a  
b u d z i  w i ę c  z r o z u m i a ł e  z a c l e k a w l e -  
" l e .  J u t  b o w i e m  o d  d a w n a  n u r t u j ą  
c z y t e l n i k ó w  |  h i s t o r y k ó w  l i t e r a t u r y  
p y t a n i a :  k im  b y ł  H a u p t m a n n ,  Jak 
n a l e ż y  o c e n i ć  J e g o  o b s z e r n y  i r ó ż 
n o r o d n i )  t w ó r c z o ś ć ,  J a k i e  s ą  p e r 
s p e k t y w y  t e j  t w ó r c z o ś c i ?  Z d z i s ł a w  
Z y g u l s k l  u d z i e l a  w  d z i e s i ę c i u  r o z 
d z i a ł a c h ,  n i e  l i c z ą c  w s t ę p u  I z a 
k o ń c z e n i a ,  s w o j e j  m o n o g r a f i i  w n i 
k l i w e j  |  w  p e łn i  p r z e k o n y w a j ą 
c e j ,  o b i e k t y w n i e  n a u k o w e j  o d p o 
w i e d z i ,  c h o c i a ż  z a r a z e m  p o d k r e ś l i ć  
n a l e ż y ,  ż e  o  s ą d  o b i e k t y w n y  w 
ty m  w y p a d k u  J e s t  d o ś ć  t r u d n o .  Do 
fl łosu d o c h o d z ą  c z ę s t o  c z y n n i k i  e m o  
c j o n a l n e .

N i e z w y k ł a  s ł a w a ,  J a k a  o t a c z a ł a  
I l a u p t m a n n a  Już  za  ż y c i a ,  p r o w o 
k u j e  s z c z e g ó l n i e ,  a b y  p i s a r z o w i  po-  
ś w l ę c l ć  n i e c o  u w a g i .  W ł a ś c i w i e  Już 
od  w y s t a w i e n i a  n a t u r a l l s t y c z n e j  
s * tu k l  , ,P r z e d  w s c h o d e m  s ł o ń c a "  
(1889) r o z p o c z y n a  s i ę  J e g o  t r i u m f a l

n y  p o c h ó d .  N i e k t ó r e  p o s t a c i e  d z i e ł  
s t a j ą  s i ę  l e g e n d a r n e ,  n p . :  P i p p a ,  
H a n u s i a ,  p r a c z k a  W o l f f e n ,  s t a r y  H i l  
su  * „ T k a c z y " .  T e n  u t w ó r  Jest  
p r z e d m i o t e m  s z c z e g ó l n i e  b u r z l i w y c h  
k o n t r o w e r s j i .  K r y t y c y  u s i ł u j ą  b o 
w i e m  u d o w o d n i ć ,  że  I l a u p t m a n n  
„ n i e  n a p i s a ł  d r a m a t u  r e w o l u c y j n e 
g o " ,  t e  „ n i e  n a p i s a ł  t e n d e n c y j n e 
g o  d r a m a t u  s o c j a l i s t y c z n e g o " ,  że  
„ c h o d z i ł o  m u  t y l k o  o c z y s t o  l u d z 
k i e  w s p ó ł c z u c i e  d l a  g ł o d u j ą c y c h  
b i e d a k ó w " .  P.  F e c h t e r  u w a ż a  n a 
w e t ,  że  b u n t u j ą c y  s ię  t k a c z e  t o  
t y l k o  „ d u ż e  d z i e c i " ,  że  Ich d z i a ł a 
n i e  J e s t  b e z c e l o w e ,  b o  t r a c i  s w ó j  
s e n s  w o b e c  p o s t a w y  H i l s e g o ,  a 
t r a g e d i a  p o l e g a  n a  t y m ,  ż e  p r z y 
p a d k o w a  k u l a  z a b i j a  t e g o  „ n a j 
b a r d z i e j  p r u s k i e g o  t k a c z a " .  F e c h t e r  
n i e  w i d z i  r e w o l u c y j n o ś c l ,  c o  s ł u s z 
n i e  d o s t r z e g a  Z. Ż y g u l s k l ;  n i e  u k a 
z u j e  t e g o ,  c o  n p .  W .  S z e w c z y k ,  w e 
d ł u g  k t ó r e g o  ś m i e r ć  H i l s e g o  „ J e s t  
w y m o w n y m  d r a m a t y c z n y m  a k c e n 
t e m ,  p o d k r e ś l a j ą c y m  n i e u n i k n i o n e  
p r a w o  b u n t u : "

H a u p t m a n n  n a l e ż a ł  d o  t y c h  p i s a 
r z y ,  k t ó r z y  n i e  z a t r z y m u j ą  s i ę  w 
d r o d z e  r o z w o j u .  I d z i e  d o  k o ń c a  
s w y c h  d n i  n a p r z ó d ,  t w o r z y  c o r a z  
to  n o w e ,  c z ę s t o  f a s c y n u j ą c e  u t w o 
r y .  P o c z ą t k i  t w ó r c z o ś c i  p r z y p a d a j ą

l e s z c z e  n a  k o ń c o w ą  f a z ę  r o m a n ł y i -  
m u  1 k l a s y c y z m u ,  p o t e m  s t a j e  
s i ę  J e d n y m  z c z o ł o w y c h  p r z e d s t a w i 
c ie l i  n a t u r a l i z m u  w  l i t e r a t u r z e  n i e 
m i e c k i e j ,  a b y  w  n i e s p e ł n a  d z i e s i ę ć  
l a t  p ó t n l e j  z a p o c z ą t k o w a ć  n o w y  
kie runek ' . :  n e o r o m a n t y z m  I s y m b o 
li zm ,  a  t  c z a s e m  d o j ś ć  d o  e k s p r e -  
s j o n l z m u ,  k t ó r e m u  h o ł d u j e  n a w e t  
d ł u ż e j  ni ż  I n n i  p i s a r z e .  W  o s t a t n i c h  
z a ś  f a z a c h  t w ó r c z o ś c i  d a j e  n o w e  
d z i e ł a  o  c i e k a w y c h  w a l o r a c h  p o e t y c  
k i c h ,  s w o i s t e  { o r y g i n a l n e ,  k t ó r e  
t r t u d n o  u j ą ć  w  w y g o d n ą  f o r m u ł k ę .

S ł a w a  p i s a r z a  n i e u s t a n n i e  r o ś n i e ,  
z w ł a s z c z a  w  o k r e s i e ,  k i e d y  m ia ł  p o 
m ó c  w  o d z y s k a n i u  s y m p a t i i  ś w i a t a  
d l a  p o d b i t y c h  N i e m i e c .  D o p a t r y w a 
n o  s i ę  w  n i m  d r u g i e g o  G o e t h e g o ,  
d o  k t ó r e g o  b y ł  r z e c z y w i ś c i e  t r o c h ę  
p o d o b n y  z e w n ę t r z n i e .  T a  r o l a  o d p o 
w i a d a ł a  H a u p t m a n n o w l  I c h ę t n i e  s ię  
z n i ą  o b n o s i ł .  Ze  z n a w s t w e m  d e l e k 
t o w a ł  s i ę  s w o i m  I śc i e  k s l ą t ę c y m  d o  
b r o b y t e m .  N i e  s t r o n i ł  o d  t r u n k ó w ,  
w i n o  t o w a r z y s z y ł o  m u  p r z e z  c a ł y  
d z i e ń ,  b y ł  c e n t r a l n ą  p o s t a c i ą  n i e z l i 
c z o n y c h  b a n k i e t ó w  w  n a j b a r d z i e j  
l u k s u s o w y c h  h o t e l a c h  w i e l u  k r a 
j ó w ,  b o ż y s z c z e m  a k t o r ó w  i a k t o 
r e k ,  p r z y j m o w a ł  d o k t o r a t y  h . c „  n a 
g r o d ę  N o b l a  (1912),  p r z y n a l e ż n ą  z a ś  
n i e b a g a t e l n ą  s u m ę  p o t r a f i ł  w y d a ć  
p r z e z  J e d e n  s e z o n  n a  R i w i e r z e .

T u ż  p r z e d  o b j ę c i o m  w ł a d z y  p r z e z  
H i t l e r a  o b c h o d z i ł  H a u p t m a n n  70 
r o c z n i c ę  u r o d z i n .  U r o c z y s t o ś c i  n i e  
m i a ł y  k o ń c a .  Ś w i a t  w k r ó t c e  d o 
s t r z e g ł  p r a w d z i w e  o b l i c z e  b r u n a t 
n y c h  f a s z y s t ó w ,  p i s a r z  J e d n a k  n a d a l  
t k w i ł  w s w o i m  s a m o z a d o w o l e n i u ,  w  
e u f o r i i  s ł a w y  I s z c z ę ś c i a .  D la  n o 
w y c h  w ł a d c ó w  n ie  b y ł  w i ę c  g r o ź n y ,  
o c z e k i w a n o  o d  n i e g o  t y l k o  k a p i t u 
l a c j i ,  k t ó r a  s i ę  t e ż  w y r a z i ł a  w J e g o

s ł y n n y m  o ś w i a d c z e n i u ;  „ P o w i a d a m  
t a k " .  N i e  s t a ć  g o  b y ł o ,  a b y  p ó j ś ć  
n a  e m i g r a c j ę .  R o z m i ł o w a n i e  w  ś l ą s 
k i e j  r e z y d e n c j i ,  p r z y z w y c z a j e n i e  d o  
l u k s u s o w e g o  ż y c i a  s t a n o w i ł y  p r z e 
s z k o d y  w  p o d j ę c i u  w i ę k s z e j  b o j o -  
w o ś c l ,  k t ó r a  z r e s z t ą  n i g d y  g o  n i e  
c e c h o w a ł a .  D a w n i  z w o l e n n i c y  p r z e 
b y w a j ą c y  n a  e m i g r a c j i  n i e  w y b a c z y  
U m u  t e j  p o s t a w y .  H a u p t m a n n  z n o 
s i ł  a t a k i  z „ b o l e s n ą  r e z y g n a c j ą "  I 
t  c z a s e m  z a c z ą ł  s i ę  I z o l o w a ć  o d  
ś w i a t a  z a m y k a j ą c  s i ę  s z c z e l n i e  w 
s w o i m  z a m k u  w  J a g n l ą t k o w l e ,  w  
„ r a j s k i m  s a l o n i e "  p o ś r ó d  d z i e l  s z tu  
k l  z W ł o c h ,  n a d  k t ó r y m i  c z u w a ł o  
m o n u m e n t a l n e  p o p i e r s i e  G o e t h e g o .  
Ś c i a n y  p o k r y w a ł y  f r e s k i  p r z e d s t a w i a  
J ą c e  p o s t a c i e  z  d z i e l  p i s a r z a .  W  
o s z k l o n y c h  g a b l o t a c h  s p o c z y w a ł y  
d r o g o c e n n e  w y d a n i a  J e g o  u t w o r ó w ,  
o r d e r y ,  d y p l o m y ,  m a n u s k r y p t y ,  z b lo  
r y  w s z y s t k i c h  d z i e ł  w r a z  z  r o z p r a 
w a m i  I w s z e l k i m i  a r t y k u ł a m i ,  J a k i e  
• l ę  u k a z y w a ł y  a  p i s a r z e m  I J e g o  
t w ó r c z o ś c i  p o c z ą w s z y  o d  r o k u  1889.

W  t y m  o d o s o b n i e n i u  p r z e t r w a ł  aż  
d o  p i ą t e g o  r o k u  w o j n y .  Z a n i e p o k o 
j o n y  b e z p o ś r e d n i m  z e t k n i ę c i e m  s i ę  z 
o k r o p n o ś c i a m i  w o j n y ,  p o s t a n o w i ł  
s c h r o n i ć  s i ę  n a  p r z e d m i e ś c i u  D r e z 
n a ,  g d z i e  p r z e ż y ł  z a g ł a d ę  m i a s t a  d o  
k o n a n ą  p r z e z  l o t n l c w o  a m e r y k a ń 
s k i e .  D o  g ł ę b i  w s t r z ą ś n i ę t y  a p o k a 
l i p t y c z n y m  w y d a r z e n i e m  n a p i s a ł  t r e n  
ż a ł o b n y  n a  z b u r z e n i e  D r e z n a ,  k t ó r y  
m ia ł  b y ć  a p e l e m  d o  s u m i e n i a  ś w i a 
t a  1 w r ó c i ł  d o  J a g n l ą t k o w a .

N i e b a w e m  w k r o c z y ł y  n a  Ś l ą s k  
w o j s k a  r a d z i e c k i e  1 p o l s k i e .  H a u p t 
m a n n  w y ł o t y ł  w  h a l l u  s w e j  r e z y 
d e n c j i  r o s y j s k i e  I p o l s k i e  p r z e k ł a 
d y  w ł a s n y c h  d z ie ł .  W k r ó t c e  z j a w i l i  
s i ę  r a d z i e c c y  o f i c e r o w i e ,  k t ó r z y  Jesz 
c z e  i c  s z k o ł y  z u a l i  u t w o r y  H a u p t*

m a n n a .  O t o c z o n o  p i s a r z a  o p i ę t ą .  W  
r o z m o w a c h  k o m e n t o w a ł  r o z g r y w a j ą 
c e  s i ę  h i s t o r y c z n e  w y d a r z e n i a  n a 
ś l a d u j ą c  t o n  r o z m ó w  G o e t h e g o  z Ec- 
k e r m a n n e m ,  a  w o b e c  „ p e w n e g o  
p o l s k i e g o  d z i e n n i k a r z a  n a z w a ł  H i t 
l e r a  n a j k r w a w s z y m  f r a z e s o w l c z e m  
ś w i a t a " .

H a u p t m a n n  n i e  b y ł  c z ł o w i e k i e m  o 
s i l n y m  c h a r a k t e r z e ,  J e d n a k  p o d k r e 
ś l i ć  n a l e t y .  J a k  w y k a z u j e  Z .  Z y -  
g u l s k l ,  t e  w y t y c z n ą  J e g o  p o g l ą d ó w  
m o r a l n y c h  ł  s p o ł e c z n y c h  b y ł o  g ł ę 
b o k i e  w s p ó ł c z u c i e  d l a  l u d z i  w  o g ó 
le ,  a  d l a  b i e d n y c h ,  p o k r z y w d z o 
n y c h  I u p o ś l e d z o n y c h  w  s z c z e g ó l n o 
ś c i .  P i s a r z  t e n  n i e  b y ł  m y ś l i c i e l e m ,  
n i e  b y ł  t e ż  n a t u r ą  g ł ę b o k ą .  M ia ł  
s k ł o n n o ś ć  d o  I r r a c j o n a l i z m u ,  k t ó r a  
1  w i e k i e m  r o s ł a .  Z a  m ł o d u  d z i a ł a ł  
n a  n i e g o  p i e t y z m ,  w  p ó ź n i e j s z y c h  
l a t a c h  t r a d y c j e  X V H - w l e c z n y c h  m i s 
t y k ó w  ś l ą s k i c h ,  J a k i e ś  r e m i n i s c e n c j e  
w i e r z e ń  h i n d u s k i c h  I g n o s t y c z n y c h .  
J a k o  p o e t a  p r ó b o w a ł  t w o r z y ć  n o w e  
m i t y ,  w z g l ę d n i e  o ż y w i a ć  d a w n e .  
N i e  z a w s z e  m u  s i ę  t o  u d a w a ł o .  
J e d n o c z e ś n i e  w i d z i a ł  J e d n a k  r z e c z y 
w i s t o ś ć ,  z w ł a s z c z a  t ę  s z a r ą ,  c o 
d z i e n n ą .  N i e  I d e a l i z o w a ł  s w y c h  p o 
s t a c i ,  b y ł y  o n e  ż y w e ,  p l a s t y c z n e  
I o s t r o  z a r y s o w a n e .  U t w o r y  Jego  
o w i a n e  s ą  c z ę s t o  a t m o s f e r ą  z m y s ł o 
w o ś c i  I e r o t y z m u ,  t r a k t o w a n e g o  Je d 
n a k  z a r t y s t y c z n y m  u m i a r e m  
( „ D z w o n  z a t o p i o n y " ,  „ R ó t a  B e r n d " ,  
„ A t l a n t y d a " ,  „ K a c e r z  z S o a n y " ,  
„ W y s p a  W i e l k i e j  M a t k i '  | .

M o n o g r a f i a  Z. Z y g u l s k l e g o  w y k a  
ż u j e  g ł ę b o k ą  z n a j o m o ś ć  p r z e d m i o t u
I k r y t y c y z m  b a d a w c z y .  A u t o r  d ą * y  
k o n s e k w e n t n i e  d o  u w y p u k l e n i a  l ini i  
r o z w o j u  l i t e r a c k i e g o  p i s a r z a ,  w l ą ł e  
Ją z c a ł o k s z t a ł t e m  ż y c i a  p o l i t y c z n e 
g o ,  s p o ł e c z n e g o  i k u l t u r a l n e g o .  W y -

n i k l e m  t a k i e g o  uj<jfcla J.est p r z e j 
r z y s t o ś ć  u k ł a d u  i d o k ł a d n i e  w y w a 
ż o n e  p r o p o r c j e  w p r z e d s t a w i e n i u  p o  
s z c z e g ó l n y c h  p a r t i i  m a t e r i a ł u .  Z  r e 
g u ł y  t r e ś c i o w a  z a w a r t o ś ć  d z i e ł a  
p r z e d s t a w i o n a  z d u ż ą  p l a s t y c z n o 
ś c i ą  p o p r z e d z a  c h a r a k t e r y s t y k ę  d a 
n e g o  p r ą d u  l i t e r a c k i e g o ,  p r z y  c z y m  
a u t o r  z e  s w o b o d ą  w ł a ś c i w ą  z n a k o 
m i t y m  u c z o n y m  w y k r a c z a  p o z a  g r a 
n i c e  n i e m i e c k i e g o  o b s z a r u  J ę z y k o 
w e g o ,  a b y  p r z e z  p o r ó w n a n i e  z In 
n y m i  w i e lk i m i  d z i e ł a m i  u k a z a ć  w e  
w ł a ś c i w y m  ś w i e t l e  s t o p i e ń  o r y g i n a l 
n o ś c i  w z g l ę d n i e  n a l e ż n o ś c i  o d  o b 
c y c h  w z o r ó w .

W y c z e r p u j ą c y  o b r a z  l i t e r a c k i e ]  
t w ó r c z o ś c i  I l a u p t m a n n a  p r z e d s t a w i ł  
a u t o r  m o n o g r a f i i  w o p a r c i u  o  n a j 
n o w s z e  m e t o d y  n a u k o w e .  P r a c ę  c e 
c h u j e  t r a f n o ś ć  i w n i k l i w o ś ć  s ą d u ,  
a  w  k w e s t i a c h  s p o r n y c h  p o d s u w a  
p r z e k o n y w a j ą c e  s u g e s t i e  1 w n i o s k i .  
O g r o m n ą  z a l e t ą  m o n o g r a f i i  J e s t  p r z y  
s t ę p n o ś ć  I j a s n o ś ć  w y k ł a d u .  A u t o r  
u m i e  m ó w i ć  w s p o s ó b  p r o s t y  o  
s k o m p l i k o w a n y c h  s p r a w a c h .

Z d z i s ł a w  Ż y g u l s k l  n i e  l u b i  b a w i ć  
s i ę  w p r o r o c t w a ,  a l e  m im o  w i e l k o 
ś c i  H a u p t m a n n a  n i e  s ą d z i ,  a b y  z a 
n o s i ł o  s i ę  n a  r e n e s a n s  a u t o r a  d z ie 
ła  „ A  P i p p a  t a ń c z y " ,  i to n i e  t y l k o  
u n a s .

M o n o g r a f i a  Z. Z y g u l s k l e g o  n i e  
Je s t  k s i ą ż k ą ,  k t ó r ą  m o * n a  o d ł o ż y ć  
n a  p ó ł k ę  po  p r z e c z y t a n i u .  K s i ą t k a  
t a  p o w i n n a  b y ć  s t a l e  p o d  r ę k ą ,  
s p r a w n e  k o r z y s t a n i e  z n i e j  u t r u d n i a  
J e d n a k  b r a k  I n d e k s u  r z e c z o w e g o  1 

o s o b o w e g o .

•) Z d z i s ł a w  Ż y g u l s k l ,  G e r h a r t  
H a u p t m a n n  — c z ł o w i e k  I t w ó r c a ,  
ŁT N  Ł ó d ź  1988.
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N a jp ie r w  u ro c zy s te  o tw arc ie  z 
u d z ia łem  zap roszonych  gości, tra-  
d y c y jn e  przem ów ien ia ,  k w ia ty ,  w i
w a ty ,  w y ra ż a n ia  n ad z ie i  etc.... 
Potem  n a s tę p u je  rzeczy w is to ść  — 
praca ,  u k ła d a n ie  i r ea l izo w an ie  p la 
nów, p o w s ta ją  t ru d n o śc i  lokalow e,  
f inansow e,  w reszc ie  f rek w en c y jn e .  
1 m nożą  się  s tu d e n ck ie  k lu b y  a 
w raz  z nimi m nożą  się p rzeróżne  
prob lem y.

W  Łodzi, p o d o b n ie  j a k  w  Innych 
m ias tach  a k r  dem ick ich ,  ich l iczba 
jes t  dość  p okaźna ,  a w ięc :  ś ro 
d o w isk o w y  — k lu .  '„7 7 "  i ucze l
n ian e  — „K o n ty n en ty " ,  „Balbina",  
„Pe re łka" ,  „ Ja ce k " ,  „ A g a tk a "  (UŁ)j 
„F u tu ry s ta " ,  „Kleks" (PŁ); oraz  
„B akcyl"  i „ S y n a p sa "  (AM).

K luby  te o d g ry w a ją  lub raczej 
p o w in n y  o d g ry w a ć  w  życiu  s tu 
d e n tó w  znaczn ą  rolę.

A jak  to w y g lą d a  w  p rak ty ce?  
K ie row nicy  k lubów zap ew n ia ją ,  że 
w  ich k lu b ach  w s zy s tk o  działa 
bez zarzu tu  i u d o w a d n ia ją  sw e 
tw ie rd zen ia  p rzed s ta w ian ie m  p la 
nów, k ron ik  i sp raw o zd ań .  JeśU 
już na coś n a rze k a ja ,  to na zby t  
m ałe  pom ieszczen ia  i jeszcze  m n ie j 
sze i inanse .

W ię k sz o ść  s tu d e n tó w  twierdzi,  że 
w  k lu b ach  nic się  n ie  dzie je,  że 
k ró lu je  tam  ty lk o  nud a ,  że sale  
są  a lbo  zam k n ię te  a lbo  o d b y w a ją  
się w nich próby  różn y ch  pseudo-  
- t e a t r z y k ó w  i p seud o -zesp o ló w  m u 
zycznych .  Co n a jw y ż e j  od czasu  
do  czasu  o rg a n iz o w a n a  jes t  j a k a ś  
c iek aw sza  impreza,  a d z ia ła lność  
k lu b ó w  rg ra n ic z o n a  z o s ta je  do  urzą  
dzan ia  w ieczo rk ó w  tanecznych .

O p ie k u ją c a  się  tym i p laców kam i 
Rada O k rę g o w a  ZSP też nie zawsze  
po traf i  rea ln ie  ocen ić  sy tu a c ję  i 
na jczę śc ie j  z ad o w a la  się p rz e d s ta 
w ionym i je j  przez  dz ia łaczy  k lu 
bo w y ch  sp raw ozdan iam i,  często, 
sp rzecznym i z ich rzeczyw is tą  dz ia 
łalnośc ią .

W  myśl  p o w szech n ie  zn an e g o  p o 
rzek ad ła ,  g łoszącego  że każda  p ra w 
da tkw i n o śro d k u ,  ró w n ież  i ten  
prob lem  n a leży  ro zw aży ć  w a s p e k 
cie: k lu b y  I ich b y w a lcy .

D o tychczasow a  d z ia ła lność  k lu b o 
w a b y ła  w ła śc iw ie  n i jak a  1 fak 
tyczn ie  o g ran iczona  do o rg a n iz o 
w an ia  w ieczo rk ó w  tan ecznych .  A by 
zaś  im prezy  b y ły  ba rdzie j  d o c h o 
dowe, sp rz ed a w a n o  b i le ty  w s tę p u  
każdem u k to  chc ia ł  się  zabawić.  
W  rezu l tac ie  sa le  b v ły  wy pe łn ione  
po brzeg i  a m iłośn icy  tańca  mieli  
racze j  u t ru d n io n e  m ożliwośc i  p o ru 
szania .  N ad  tym  śc iśn ię tym , p a ru 
jącym, szum iącym  tłum em  a m a to 
rów  tan e cz n e g o  sza leń s tw a ,  u n o s i 

ły  się łag o d n e  o p a ry  d y m u  i a lk o 
holu.  Tego  o s ta tn ie g o  zaw sze  moż
na by ło  w jak ie jś  pob l isk ie j  „m e
cie"  zna leźć  pod d osta tk iem ,  c za 
sam i n a w e t  na k red y t .  Po sk o ń 
czonej  z ab a w ie  o d b y w a ły  się ku 
uc iesze  ogółu  „ p o ie d v n k i"  a także  
ro zb rzm iew a ły  radosne ,  n a ro d o w e  
p rzeb o je  sp ęd za jące  m ieszkańcom  
na jb l iższych  okolic  sen  z oczu.

W  dzień  pow szedn i  n a tom ias t  k lu  
b y  z a m y k a n o  n r  so l idne  kłódki.  
W y d arz en ie m  sezonu s taw a ło  się 
sp o tk a n ie  z jak im ś  ak to rem  czy 
l i te ra tem , a le  w sze lk ich  uczonych  
d y sp u t  polityczno-spoleczno-f ilozo-  
f icznych un ik an o  w sjrosób nad 
w y ra z  k o n se k w e n tn y .

Aż tu naraz ,  os ta tn im ;  czasy  
coś się ruszvio .  Działacze k lubow i 
z Radą  Uczelniana  ZSP na czele  
doszli  w idocznie  do w n iosku ,  iż 
te  zam k n ię te  „ sezam y "  k ry ją  w 
sobie  n ieb a g a te ln e  sk a rb y  i że w ła 
śnie k lu b y  os ied low e,  mieszczące  
się w sam ych  a k ad e m ik a ch  mo
g ły b y  o d eg rać  w k sz ta ł to w an iu  po
staw  i św iadom ośc i  m ie szkańców  
osiedli  s tu d e n ck ich  dużą  rolę.

Zaczęło  się więc p ro g ram o w an ie ,  
p lan o w an ie ,  u s ta la n ie  pro l ilnośc i  
k lubów . Pow sta ła  n a w e t  Ś ro d o w i
sk o w ą  Rada K lubów  S tudenck ich  
o rg an izu jąca  raz w miesiącu  s p o t 
kan ia  k ie ro w n ik ó w  m a ją c e  na celu 
w y m ia n ę  dośw iadczeń ,  p o g ląd ó w  
i zam ierzeń.

T rzeba  p rzyznać,  że dz ięk i  tym  
w szy s tk im  zab iegom  sporo  się  w 
k lu b ac h  zmieniło.

N a  szczegó lną  u w a g ę  z a s łu g u je  
k lu b  „PER tŁKA ", m ieszczący  się 
na  osied lu  Lum um by i l iczący so
bie już  12 lat. O d b y w a ją  się tu 
liczne sp o tk a n ia  z l i te ra tam i,  re ż y 
seram i,  ak to ram i,  p io sen k arzam i  i 
z esp o łam i  m uzycznym i.  K lub ten  
n aw iąza ł  k o n ta k ty  z O śro d k iem  Kul 
tu r y  R adzieck ie j ,  z Łódzkim Domem 
K ultu ry ,  w reszc ie  z Z M S-ow skim  
ko łem  PSS Łódź-Śródmieście .  Urzą
dzane  są  tam  c iąg le  n o w e  w y s ta 
wy, o s ta tn io  np. m ożna  by ło  o b e j 
rzeć  fo to g ram y  „Berlin  Zachodn i" ,  
„P iękno  Ziemi R adzieck ie j"  i w y 
s taw ę  prac  H a b e rm a n a .  P rze rw y  
w  czasie  z ab aw  w y p e łn io n e  są 
p rzeróżnym i guizami,  k o n k u rsam i,  
w y s tę p a m i  s tu d en ck ich  k a b a r e tó w  
itp.

Poza tym  jes t  to j e d y n y  spośród  
k lu b ó w  s tudenck ich ,  k tó ry  n a w ią 
zał k o n ta k t  i w c iąg n ą ł  do a k ty w 
nej w s p ó łp ra c y  m łodzież  spoza śró- 
do w isk a  s tud en ck ieg o .

Rzec można, że k lu b  ten  ca łk o 
wic ie  na stoą nazwę zas łużył.

N ie d aw n o  o tw a r ty  po  rem onc ie  
„FUTURYSTA" j e s t  ró w ieśn ik iem

„PEREŁKI” za ró w n o  ze w zg lędu  na  
w iek  jak i na s w e j r  dz ia ła lność .  
Ma on n ieco  ła tw ie jszą  sy tu a c ję ,  
gdyż  o d d a lo n y  jes t  od c en t ru m  
k lubow ego .  Mieści się  b ow iem  v  
j e d n y m  z a k a d e m ik ó w  P o l i techn ik i  
Łódzkiej przy Al. Po l i techn ik i  i nie 
posiada  w pobliżu k o n k u re n ta  p o 
z b a w ia ją c eg o  go części  k lu b o w i
czów. J a k o  tem a t  w io d ą cy  „FUTU
RYSTA" o b ra ł  sobie  „Pa tr io tyzm  
i ludow ą  o b ro n n o ść" .  O prócz  tego  
szczegó lną  u w ag ę  chce  zw rócić  na 
m uzykę ,  p las ty k ę ,  film, t e a t r  i l i te 
ra tu rę .  P la n u je  się tu tak ż e  o rg a n i 
zo w an ie  w y s ta w  p rac  s tu d e n tó w  
PW SP. W ieczo ry  w o ln e  od imprez 
p rzezn aczo n e  sa na tu rn ie je  b ry d żo 
we, w y s tę p y  k a b a re tó w ,  zespołów  
m u zycznych  i zeb ran ia  Koła Miłośni 
k ó w  Poezji .  W  b ieżącym  roku  a k a 
dem ick im  p rzew idz iane  są m. in. 
d y sk u s je  i p re le k c je  nt. V Z jazdu 
parti i ,  p o l i ty k i  n a ro d o w e j  i w e w 
n ę t r z n e j  PRL, ś w ia to w y c h  sy s te 
m ów g ospodarczych ,  o s iąg n ięć  PRL 
w  25-leciu, a także  sp o tk a n ia  z 
ludźmi fi lmu, tea t ru  itp.

Do c iekaw szych ,  lepie j  d z ia ła ją 
cych k lu b ó w  z i l ic z y ć  można r ó w 
n ież  „BALBINĘ". Je s t  to u cze ln ian y  
k lu b  UŁ. Szczególną  u w ag ę  z w ra 
ca się tam na l i te ra tu rę  (ni. in. 
w ieczo ry  poezji  N o rw id a ,  G a łcz y ń 
skiego,  poezji  l irycznej ,  sp o tk a n ia  
z pisarzam i) ,  m uzykę  i sztukę.

Przec iw ień s tw o  ww. k lub  w s t a 
now ią  „KONTYNENTY". O s ta tec z 
nie  szyld: „ K o n ty n en ty  C en tru m  
K u ltu ra ln o -O św ia to w e  S tu d en tó w  
UŁ" do czegoś zo b o w iązu ie  N ie 
s te ty .  Dwa ra zy  w ty g o d n iu  od
b y w a ją  się tam  próby  tea tru  
„STUŁ", a w  dni p ozos ta łe  owa 
k lu b o -k aw ia rn ia  j e s t  zazw ycza j  
zam knię ta .  C zasam i urządza  się w 
ow ym  cen tru m  p ry w a tn e  u ro czy 
stości,  obchodź  urodziny ,  imieniny.  
N ie k ie d y  j a k a ś  m ała  grupjca, r a 
czej n ie  s tuden tów ,  og łada  t e le 
wizję ,  p i je  u k ra d k ie m  w ino  lub 
gra  w ka r ty .  Ktoś spoza tego  ś ro 
dow iska  je s t  tu raczej  n iech ę tn ie  
w idziany .

Do c iek aw szy ch  imprez,  o d b y w a 
ją c y c h  się tu ta j  w u b ieg łym  ro k u  
studenck im , zaliczyć m ożna  j e d y 
n ie  cyk l  s e m in a ry jn y  „Ludzie m o
rza" .  W y d a j e  się  jed n a k ,  że jak  
na  roczną  d z ia ła lność  to t ro ch ę  za 
m ało.  Je szcze  jed n o  — o ile k ie 
ro w n ik a m i  w e w szys tk ich  innych  
k lu b ach  są  s tu d en c i  p e łn ią cy  swą 
fu n k c ję  społecznie ,  o ty le  w  o m a 
w ia n y m  k lu b ie  j e s t  to fu n k c ja  p ła t 
na  —  dlaczego?

Pozosta łe  k lu b y  s tu d e n c k ie  dz ia 
ła ją  różnie.  W  w ięk szy ch  o d b y 
w a ją  się  zazw ycza j  w ieczork i  ta 
neczne  i czasam i j a k ie ś  Inne im
prezy, w m nie jszych  nie dz ie je  się 
nic (podobno ze w zg lędu  na t ru d 
ności lo ka low e ,  choć  a rg u m e n t  te n  
w y d a je  się  m ało  p rz e k o n y w a jąc y ) .

Tyle  o sam y ch  k lu b ach .  A jak i  
j e s t  s to su n e k  s tu d e n tó w  do tych  
k lu  bów?

W y d a je  się, że jeś li  c a ły  dzień 
człowiek b iega  z je d n y c h  w y k ła 
dó w  i ćw iczeń  na d rug ie ,  to  w ie 
czorem  nie ba rdzo  ma o cho tę  na 
uczone  d y sp u ty  po l ityczne ,  sp o 
łeczne  i k u l tu ra ln e ,  ch y b a  że p re le  
gen tam i na tych  sp o tk a n ia ch  są 
ludzie  z tzw. nazw isk iem . I n a w e t  
w te d y  k ie ro w n ic y  drżą  o f r e k w e n 
cję. Poza tym studenci  n iech ę tn ie  
ja k o ś  do k lu b ó w  p rzychodzą ,  może 
d la tego ,  że n ig d y  n ie  w iad o m o  k ie 
dy są  one o tw ar te ,  k ie d y  z a m k n ię 

te. X  przecie* p o czy tać  prasę ,  p o 
s łu ch ać  radia ,  nap ić  się k aw y ,  e ry  
n a w e t  po d y sk u to w ać ,  można u s ie 
bie w p o ko jach .  Co n a jw y że j  idą 
oni na z ab a w y ,  bo to zupełn ie  co 
innego  niż nudne ,  do n iczego  nie 
p ro w a d zą c e  d y sk u s je .

Na w sze lk ie  og łoszen ia  in fo rm u 
jące  o im prezach  k lu b o w y ch  spo
g lą d a ją  z re g u ły  o k iem  znudzonego  
cyn ika .

N iew ątp l iw ie ,  c iężko  jes t  znaleźć  
d ro g ę  do  tych  pogrążo n y ch  w bło
gim len is tw ie  „ tum iw is is tów " ,  ale  
przec ież  w ięk szo ść  s tu d e n tó w  m a
rzy  o tym, by zm ien ić  i u lepszyć  
św ia t .  D laczego  w ięc  n ie  mie liby  
zacząć  od w ła sn e g o  p o d w ó rk a ,  sa 
m em u coś zorgan izow ać ,  czy cho
c iaż  p o d su n ą ć  te m a ty  imprez, k tó re  
chcą  u s ieb ie  w idz ieć  i nazw iska  
ludzi, z k tó ry m i  p ra g n ą  p o d y sk u 
tować.  Przecież  w każd y m  DS is t 
n ie je  Rada  M ieszkańców .  W y d a je  
mi się,  że szczegó ln ie  oni powinni  
do ło ży ć  w sze lk ich  s ta rań ,  a b y  coś 
się  tam  zaczęło  dz iać  ku  z ad o w o 
leniu  w iększości .  S tudenci ,  na rze 
k a ją c  na  sw e k lu b y  nie zas tan a-
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w ia ją  się nad  tym, że is to tna  p rzy 
czyna tych n iep o w o d zeń  tkwi w 
nich sam ych .  Zam ias t  na rzekać ,  po
winn i  czuć się  ich w sp ó łg o sp o d a 
rzami.

N iew ątp l iw ie  w ażn ą  rzeczą  je s t  
także  n a w iąz y w a n ie  k o n tak tó w  i 
za in te re so w an ie  sp raw am i k lubów
ludzi spoza śro d o w isk a  s tu d e n ck ie 
go. Jeś l i  np. chcą  oni chodzić  na  
zab aw y ,  niech uczestn iczą  także  
w innych  im prezach.  Kluby s tu d e n 
ckie  p ow inny  być  nie ty lk o  m ie j 
scem sp o tk a ń  tow arzy sk ich  lecz 
rów nież  w inny  uczyć  i w y c h o w y 
wać.

Pom inęłam  tu milczeniem  w io 
dący, ś ro d o w isk o w y  Klub „77", a le  
to d la tego ,  iż na jego  tem at w y 
lano  już  przysłow iow e  morze a t r a 
m en tu  i łez, podczas  g d y  n ie  m niej 
w ażn e  k lu b y  ucze ln iane  t r a s o 
w a n e  są raczej  po macoszem u.

W  sw ym  a r ty k u le  poruszy łam  
j e d y n ie  n iek tó re  sp ra w y  d o ty czące  
o m aw ia n eg o  tem atu .  P ro p o n u ję  
więc, by a r ty k u ł  ten p o t r a k to w a n y  
zosta ł  jajco jeden z g łosów  w d y 
skus j i  nad  zadaniam i i d z ia ła ln o ś 
cią k lu b ó w  s tudenck ich .

ANDRZEJ F. GRABSKI

CO WIEMY
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C z y  n asz  m a ły  h is to ry c z n y  św ia  
tek  s troni  od biografii?. K tóra  to 
z w y b i tn ie jszy ch  postaci  naszych  
d z ie jów , zwłaszcza  XIX i XX w ie 
ku, d oczekała  się pow ażn ie jszeg o  
o p raco w an ia  b iograf icznego?  Po
w iecie :  „przesada ,  sam czy ta łem  
k s iążk i  i o ks ięciu  Józefie ,  i o 
Kościuszce,  i o księciu  Adam ie, o 
m arg rab im .. ."  K iedy  je d n a k  to 
w szy s tk o  nap isan o ?  D laczego n a 
sze d w u d z ies to p ięc io lec ie  jes t  tak  
u bogie  w b iogra f is tykę  h is to ry cz 
ną? Gdzież są dz ie ła  o D aszyń
skim, L im anowskim , P iłsudsk im  
czy Dmowskim, o czo łow ych  dz ia
łaczach ru ch u  k o m unis tycznego ,  
g e n e ra le  Św ie rczew skim ?

Tó, że b io g ra f i s ty k a  h is to ry czn a  
znalaz ła  się u n as  jeżeli nie  w po
g ardzie ,  to w k a żd y m  razie  zos ta 
ła z ep ch n ię ta  na  boczn y  tor  h is to 
r iografii  nie jes t  je d n a k  sp raw ą  
p rzy p ad k u .  K iedy  w  la ta ch  prze
b u d o w y  n au k i  h is to ry cz n e j  na no 
w ych  p o d s taw ach  m etodo log icz 
n ych  zw rócono  sw e  z a in te re so w a 
nia ku  p ro ceso m  i z jaw isk o m  m a
sow ym, zwłaszcza  spo łecznym  i g o 
spodarczym , w y su n ię to  jed n o c ze ś 
nie  pod ad rese m  w ie lu  d aw n y ch  
o p ra c o w a ń  s łuszny  częs to  zarzut  
p e rso n a l i s ty cz n e g o  w idzen ia  dz ie
jów. Ale  dz ie je  czasem  p ła ta ją  fig
le. T ak  się  bow iem  złożyło, że w 
o k re s ie  n a tężen ia  k u l tu  jed n o s tk i  
p ro g ram o w o  o d są d z an o  od czci i 
w ia r y  p ra w d z iw e  i m n ie m a n e  n a 
w e t  o b ja w y  ow eg o  „ p e rso n a l iz m u ” 
w  h is to r i i  — j a k  się w te d y  m a
wiało .  H is to r iog raf ia  d o k o n y w a ła  
p rzedz iw nych  łam ańców , a b y  „od- 
p o s ta c io w ić ” dzie je,  b io g ra f i s ty k a  
p rzes ta ła  fak tyczn ie  is tn ieć  jako  
rodza j  p isa rs tw a  n a u k o w eg o .  Kw it
ła jed n a k  w innej  postaci ,  p o d a w a 
na j ak o  „ n au k o w a " ,  choć  z n a u k ą  
m iała  n iew ie le  w spó lnego .  Przypo
m inam y sobie  w s z y s c y  o w e  „ k ró t 
k ie  ż y c io ry sy " ,  p o d a w an e  n am  do 
wierzen ia ,  p isan e  w ed le  s ta reń k ich  
w zorów  ży w o tó w  św ię ty ch ,  tyle, 
że  a rebours .  Z am ias t  p o d e jm o w a ć  
węzłowe,  k o n f l ik to w e  prob lem y  
naszy ch  dz ie jów  z no w y ch  pozy
cji , zbyt  często  ch o w an o  głowię w 
p ia s e k  i... k o le k c jo n o w a n o  fakty,  
f ak c ik i  i i a k c ię ta  w p raw d z ie  —

b roń  Boże — nie  polityczne ,  a le  za 
to gospoda rcze .  I to w szy s tk o  
pod.... s z tan d a rem  m arksizm u.

Nie  m ia ło  to t rw a ć  d ługo .  W  re 
zu ltac ie  p rzełom u p a źd z ie rn ik o w e
go n as tąp i ło  w y p ro s to w an ie  k r ę 
tych  śc ieżek  rozw oju  h is to r iog ra f i i  
p o lsk ie j .  R eh ab i l i to w an o  też  b io
g ra f i s ty k ę  jako  fo rm ę d z ie jo p is a r 
s twa. Podczas z o rg an izo w an e j  w 
tej  sp raw ie  d y sk u s j i  je j  uczes tn i
cy  w sk aza l i  na  don ios łość  u p ra 
w ian ia  te j  w ła śn ie  fo rm y  p ra cy  
h i s to ry k a  i na p ię t rzące  się  przed 
nim szczególne  trudnośc i .  Pod ję to  
sze roko  z ak ro jo n e  s tudia,  k tó ry ch  
re z u l ta ty  p o ja w ia ją  się co raz  częś
c ie j  w  d ru k u .  C hoć  s y tu a c ja  obec
n a  n a p a w a  op tym izm em , nie w o l
no je d n a k  zapom inać ,  że wiele  
j e s t  jeszcze  do  od rob ien ia .

B iogra f is tyka  h is to ry cz n a  jest 
szczególnie  t r u d n ą  fo rm ą p isa rs tw a  
h is to rycznego .  Jeszcze  w 1946 ro 
ku, na  p os iedzen iu  Polsk iego  In
s ty tu tu  Soc jo log icznego  w Łodzi, 
p rofesor  Józef  C h a ła s iń sk i  p o rów 
nu jąc  ze sobą  dw ie  p o pu larne  
k s iążeczk i  o Jo a c h im ie  Lelewelu
—  jed n ą  p ióra  w y b i tn eg o  h is to ry 
ka l i t e r a tu ry  Ig n aceg o  C h rz an o w 
sk iego  i d rugą ,  n a p is an ą  przez Zan 
nę K o rm an o w ą  w y k aza ł ,  „że o b y 
d w aj  au to rzy ,  jak k o lw ie k  różne  są 
ich s t a n o w isk a  ideo log iczne,  s to 
su ją  się do  w sp ó ln eg o  soc jo log icz
nego  ty p u  biografii ,  typu, k tó ry  
j e s t  n a u k o w ą  o d m ia n ą  ży w o tó w

św ię ty ch " .  Teza to  w ca le  n ie  p a 
ra d o k sa ln a ,  ja k b y  można byłcr  są 
dzić. C zęs to  się  bowiem  zdarza,  że 
b iograf is ta ,  św iadom ie  czy  nie, p re 
z e n tu je  c zy te ln ikow i ten  w łaśn ie  
hag iograf icZny  obraz, w  k tó ry m  od
p ow iedn ia  se lekc ja  fak tów  i in te r 
p re ta c ja  s tuży p reze n ta c j i  b o h a te 
ra j ak o  w ie lk ie j  pos taci  „ św ię te 
g o"  le j  czy innej  po l i tyczne j  orien  
tac j i .  J. C h a ła s iń sk i  zarzu ca ł  obu 
w y m ien io n y m  au torom , a można 
to powiedzieć  o w ie lu  innych ,  pi
szących  już nie ty lko  o J. Le lew e
lu, że u ję l i  sw ego b o h a te ra  nie ja 
ko  „cz łow ieka  epok i" ,  a le  j ak o  
„cz ło w iek a  wiecznego ,  ponadh is to -  
ry c zn e g o " .  „T ak ie  n ieh is to ry czn e  
u jęc ie  postaci  (...) nie w y n ik a  z 
n a u k o w y ch  zadań, lecz z potrzeb  
h is to ry czn eg o  d u sz p a s te r s tw a " .

U n ik n ięc ie  ow ego  „ d u sz p a s te r 
sk ieg o "  e lem en tu  przy  pisaniu  
b iografii,  zwłaszcza człowieka ,  k tó 
ry  z tych  czy  innych  w zg lędów  
jes t  a u to ro w i  bliski,  nie jest  sp ra 
w ą  łatwą. W y m a g a  ono nie ty lko  
d o sk o n a łe j  zna jom ości  o p isy w a n e j  
postaci ,  epoki w k tó re j  ona dz ia
łała, a le  i znaczne j  do jrza łośc i  h is
to ry czn eg o  sądu. O to zaś zw yk le  
n a j t ru d n ie j ,  szczególnie  w b io g ra 
fii, k ied y  n ie  sposób  p om inąć  m il
czen iem  sk o m p l ik o w an e j  problem a 
tyk i  o sobow ośc i  człowieka ,  psycho  
logicznych  u w a ru n k o w a ń  jego po
s taw  i czynów. T rudnośc i  w z ras ta 
ją  w dw ó jn asó b ,  g d y  p rzy jdz ie  pi
sać b iograf ię  postaci ,  k tó ra  żyła

w  czasacK  s to su n k o w o  n ied a w 
nych .  D la tego tak .  t rudno  o d o j 
rza łe  b iograf ie  z dz ie jów  n a jn o w 
szych...

Książka  Ja n a  Tom ick iego  „N o r
ber t  Barlicki 1880— 1941. Działal
ność  po l i tyczna"  (W arszaw a  1968, 
PW N , s t ron  459) — zgodnie  z za 
strzeżen iem  u czy n io n y m  przez a u 
tora  na w s tęp ie  — nie ma być 
pe łną  b iograf ią  znanego  dz ia łacza  
po lsk iego  ruchu  soc ja l is tycznego .  
W  zasadz ie  o b e jm u je  jego  d z ia 
ła lność  publiczną.  A u to row i  uda ło  
się  jednak  d o k o n a ć  czegoś  w ię 
cej,  niz zapowiedzia ł.  Może nie 
je s t  to pe łne  i w sze ch s tro n n e  s tu 
d ium  b iograf iczne  o człowieku ,  
k tó re g o  c ech o w a ła  b u jna  o so b o 
wość, dz ia łaczu po litycznym  i spo 
łecznym , pedagogu ,  publicyśc ie ,  
n a w e t  poecie, a le  na pew n o  jes t  
to coś w ięce j  niż suche  sp raw oz
danie ,  z jego  publicznej  d z ia ła lno 
ści. Na k a r ta c h  książki J. T om ic
kiego  Barlicki jes t  cz łowiek iem , 
żywym, że w szys tk im i  w ah an iam i 
i zrywam i,  nie jest figurą z b rą 
zu ani m arm uru .  Z w iązan y  od 1902 
roku  z PPS, do  k tó re j  w s tąp i ł  pod 
kon iec  s tud iów  u n iw e rsy tec k ic h  w 
W arszaw ie ,  po jaw ia  się jako re 
d a k to r  ty g o d n ik a  w Sosnowcu, w 
Łodzi (1905 r .), w Wilnie, po k ró t 
kim pobycie  na em ig rac j i  znów w 
W arszaw ie ,  w C zęs tochow ie,  Siedl
cach, Pe tersburgu ,  ab y  w 1910 ro 
ku ob jąć  p o sad ę  nauczycie la  l i te 
ra tu r y  po lsk ie j  w zn an y m  w ar-
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H e n ry k  S trum iłło  urodził  

się  w roku  1934 w W ilnie.  
S tud ia  w P ań s tw o w e)  W y ż 
szej  Szkole  Sztuk P las tycz 
n y c h  w Łodzi, w p racow ni  
prof. M o dze lew sk iego .  U- 
dzia ł  w  w y s ta w a ch  o k rę g o 
w y ch  od 1962 ro k u  na te 
re n ie  Łodzi, Poznania ,  Sopo 
tu  i K rakow a.  W y s ta w a  in
d y w id u a ln a  w  P io trkow ie  
T ry b u n a lsk im  — 1963. Udział 
w  p ie rw sze j  zb iorow e] w y 
s ta w ie  „ G a le r i i  20" — 1964, 
k tó re j  b y ł  w s p ó ło rg a n iza to 
rem . Udział w O g ó ln o p o l 
sk ie j  W y s ła w ię  M łodego  Ma 
la r s tw a  — Sopot 1965, w 
„G ale r i i  20” —  1965 r. U- 
dz ia ł  w  w y s ta w ie  zb io row ej  
z okazj i  Sym p o z ju m  M ło
d y c h  T w ó rcó w  Polski  C e n 
t r a ln e j  w  1966 r. w  Łodzi. 
Udział w  O g ó ln o p o lsk ie j  W y  
s taw ie  „P e jzaż"  polski  w  
m a la rs tw ie  w s p ó łc z esn y m ” 
-— Bydgoszcz,  1967 r., T r ien  
n a le  R y su n k u  •— W ro c ła w
1968 r., O g ó ln o p o lsk a  W y 
s ta w a  M a la r s tw a  W sp ó łcz e 
snego  —  Szczecin 1968 r. 
W y s ta w a  In d y w id u a ln a ,  W a r  
szaw a  1968 r.

O b m y ś l i ła m  sob ie  p re c y 
z y jn y  p lan  rozm o w y  — pun 
k ly ,  p o d p u n k ty ,  p rob lem y, 
z agadn ien ia .  Bo to  i tw ó r 
czość  a r ty s ty c z n a  i bogate ,  
m im o m łodego  w iek u  w y 
s taw ien n ic tw o ,  a  przec ież  
znaleźć  się  tu  w in n o  i m ie j
sce  na  chw ilę  w spom nień  i 
k i lka  t r a d y c y jn y c h  p y ta ń  
—• co sądzi p a n  o...? Czy 
pan  uważa ,  że...?

Spodz iew ałam  się  spo tkać  
jed n e g o  z tych  m łodych  
„ g n an y c h  t a le n te m "  m ala rzy
o a r ty s to w sk im  ro zw ich rze 
niu, k tó reg o  roz liczne  dek la  
r a c je  u ła tw i ły b y  w p ra w d z ie  
m o je  zadan ie ,  lecz  u n ie m o 
ż liw i ły b y  w łasne ,  p r y w a tn e  
r e k o n e s a n s e  „w  p o sz u k iw a 
n iu  S t ru m il ty ”.

N a p o tk a ła m  cz łow ieka  spo 
k o jn eg o ,  pow ażnego ,  jed n e 
go  z tych ,  dla k tó ry ch  ma- 
i a r s tw o  stanow i n ie  ty lk o  za 
w ód, lecz  a u te n ty c z n ą  i wiel 
k ą  życ iow ą  przygodę .  I nie 
b y łam  zdziwiona, g d y  m ias t  
a u to r y ta lv w n y c h  i p a te ty c z 
n y c h  opinii ,  S trum ił ło  w o 
la ł  w y p o w ia d ać  się  za pomo 
cą  swoich  obrazów . I ta ar 
g u m e n ta c ja  w y d a ła  mi się

• s łuszn iejsza .  I  bogatsza .  O to

- A

„ M ik ro k o sm o s” b łę k i tn y  i 
„ M ik ro k o sm o s"  biaiy.. .

W p o czą tk o w y m  o k re s ie  
twórczośc i ,  pozos ta jąc  jesz
cze pod w zm ożonym  w p ły 
w em  m a la rs tw a  Kunki,  S t ru 
miłło w y d a w a ł  się  być zafas 
c y n o w a n y  e lem en tam i  s t r u 
k tu r  b io log icznych ,  św ia tem  
m ikrob io log ii ,  m ik rokosm o- 
sem, k tó reg o  e le m e n ty  u r a 
s ta ły  u n ieg o  do rozm iarów  
w ręcz  m o n s tru a ln y ch .

D oskonaląc  w arsz ta t ,  w y 
p ra c o w u ją c  to, co s tan o w i  
n a ig łę b sz e  n ie p o w ta rz a ln e  
„ ja"  tw órcze ,  d o ta r ł  a r ty s ta  
do  sw ego  n a s tę p n e g o  zau ro 
czen ia  — był nim Rembrandt,  
a raczej  „ rem b ran d to w s k a  pa 
le ta " ,  w k tó re j  ro z g ry w a ł  on 
sw o je  kom pozycje .  G am a 
k o lo ry s ty cz n a  t eg o  o k re su  
z am y k a ła  się  u  S trum ił ły  w 
b rązach ,  cze rn iach ,  c iep ły ch  
c ze rw ien iach ,  ca łym  b o g ac 
tw ie  żółci i złota. A le  ko lo
ry  o w e  n ie  są  rozbite ,  w ib 
ru jąc e ,  lecz c iężk ie  i n te n s y 
w ne,  n ieom al  m ate r ia lne .  Ma 
ją  sw ó j  c iężar,  są  n ie 
om al d o ty k a ln e ,  a w r a 
żen ie  to  p o g łęb ia ją  jesz- 
sze  k ład z io n e  na p o w ie rz 
chn ię  g ru b e  w a rs tw y  w e rn i 
ksów , lak ie ró w ,  szk liw a ży
w icznego ,  k tó re  s tw a rz a ją  
g łęb ię  w e  w n ę t r z u  sam y ch  
barw .

A r ty s ta  n ie  z r e z y g n o w a w 
szy z o k re ś lan ia  form i prze 
s trzen i  św ia t ło c ien iem  n a d a ł  
b a rw o m  to w e w n ę t rz n e  św ia  
tło, k tó re  czyn i  o b razy  t a 
j em n iczy m i 1 n iec o  t e a t r a l 
nym i.

J e s t  on  e n tu z ja s tą  gór, 
dw a ,  t rzy  razy  w roku  w y 
jeżdża  z Łodzi, a b y  tam  szu 
k a ć  t e m a tó w  do sw o ich  o- 
b razów .

Przyw ozi z  gó rsk ich  eks- 
k u rs j i  w ie le  a k w are l ,  g w a 
szy, d z ie s ią tk i  szkiców, 
k tó r e  są rodza jem  w p raw ek ,  
m a lo w a n y ch  z d użą  m aest-

r lą  w a rsz ta to w ą .  C zęs to  o w e  
szk ice  s ta n o w ią  p u n k t  w y j 
ścia do prac  t ru d n ie jsz y ch ,  
b a rdz ie j  w y su b l im o w a n y ch .

C hoć  w o brazach  S tru m ił
ły m e  ma jednoznacznośc i  i 
dosłow nośc i ,  n ie w ą tp l iw ie  
jes t  on pejzażystą .  M a lu je  
z łomy i n a w isy  ska lne ,  u s 
koki,  formy o rg an iczn e  a na  
d e  w s zy s tk o  d ra m a ty c z n e  
form y p o w a lo n y ch  w ia trem  
górsk ich  drzew.

W  seri i  o b ra zó w  u z y s k u je  
a u to r  n iez w y k le  k u n sz to w n e  
z es taw ien ia  b a rw n e :  In ten 
s y w n e  cze rn ie  i brązy  k o n 
t r a s tu j ą  z całą  gam ą szarości  
lub  bielą, p rz y w o łu ją c  a tm o 
s le rę  d ram a ty c z n o śc i  i d y n a 
mizmu.

Zadziw ia  ta  k o lo ry s ty cz n a  
asceza ,  często  obraz  ro z eg ra 
n y  jes t  w l icznych o d c ie 
n iach  d w u  ty lk o  barw , d la  
Strum ił ły  to dość, a b y  w y 
raz ić  sw ą  wiz ję  w ca ły m  
je j  bogactw ie .

P ra c e  a r ty s ty  z a w ie ra ją  
dw a  w y k lu c z a ją c e  zda s ię  
czynnik i:  e m o c jo n a ln y  i in 
te le k tu a ln y .  P ie rw szy  o b ja 
w ia  się  d ra m a ty c z n o śc ią  
ksz ta ł tów ,  n ie sp o k o jn o śc lą  
form, ich a g re sy w m w cią  i 
w y ra f in o w a n ą  p ro s to tą  k o lo 
ry s ty c zn ą ,  d rug i  wnos i  do 
jeg o  kom pozyc ji  p ew ną  d y s 
cy p l in ę  i po rządek .  K ry tycy  
tw ie rd zą ,  iż jes t  to w yn ik  
k o n e k s j i  z a r c h i te k tu rą  (nim 
w s tąp i ł  do  PWSSP, S tru m ił
ło s tu d io w a ł  a rch i tek tu rę ) ,  
o n e  to ponoć  k o r y g u ją  emo 
cje , łagodzą  t em p e ra m en t .

A le  ó w  spokój ,  że ta k  to 
ok re ś lę ,  k u l tu ra ln o ść  jego 
m ala rsk ich  wizji,  jest p rzede  
w szy s tk im  k o n se k w e n c ją  cha 
ra k te ru  m alarza ,  te j  p o w a 
gi, rze te lnośc i  i sk u p ien ia ,  z 
jak im  t r a k tu l e  on  sw o ją  
sz tukę. A r tys ta  i c z łow iek  
p ra w d z iw y .

Spektakle tygodnia
T E A T R Y

W IE L K I
• p e k t a k l e  w i d z ó w  p r o c .

NOWY

„ Z e m * ł a  n i e t o p e r z a "
—  „ C o s i  f a n  t u t t e "
—  „ T o s c a "
~  „ J e z i o r o  ł a b ę d z i e "
—  „ R o m a n s  g d a ń s k i "

—  „ C z e r w o n e  p a n t o f e l k i "
—  „ Ś l u b y  p a n i e ń s k i e "
—  „ P i e r ś c i e ń  w i e l k i e j  d a m y "

N O W Y  
M a ł a  S a l a

—  „ K s i ę ż y c  ś w i e c i  n i e s z c z ę ś l i w y m ’*
P O W S Z E C H N Y

—  „ K a w i o r  1 k a s z a n k a "
—  „ T u r n i e j  z  c z a r o d z i e j e m "  

JARACZA
w  t .  „ R o z m a i t o ś c i "

—  „ K a ż d y  k o r h a  O p a l ę "
7.15

—  „ P a r a d y "
O P E R E T K A

—  „ D z i ę k u j ę  c l ,  E w o "
. .C z e r w o n y  k a p t u r e k "

FILHARMONIA
i— 2 k o n c e r t y  s y m f .

1 1260 100
1 1260 100
1 1260 100
2 2520 100
1 1260 100

S 2100 100
1 400 55
3 1200 55

4 400 50

3 1800 90
2 1320 100

5 2750 87

5 2110 100

7 6457 87
1

1300 s łu c h . 95

U B W p
m in e k
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sp raw ę ,  że s tw o rzen ie  b a z y  n oc legow o-  
-w y ż y w ien io w e j  dla 50 ty s ię c y  ludzi nie  
je s t  rzeczą  w cale  ła twą.  J e d n a k ż e  przy  
do b re j  woli i s p ra w n e j  o rgan izac j i  w ie le  
oś ro d k ó w  zak ład o w y ch  m o g łoby  p rzy jąć  
w iększą  niż d o ty ch czas  l iczbę u c ze s tn ik ó w  
w y p o c zy n k u  św ią teczno-n iedzie lnego .  Na 
przeszkodz ie  tem u  stoi n ie s te ty  ów oso 
b l iw y  pa tr io ty zm  b ran żo w y ,  k tó ry  p rze 
m ien ia  o ś rodk i  w ge tta .

A K C JA  „TURKUS"

Pod tą  dźw ięczn ą  n azw ą  n ie  k r y j e  slęi 
żad en  m inerał .  Po rozszy fro w an iu  oznacza  
po prostu  tu ry s ty k ę ,  ku l tu rę ,  spo r t  1 o k re 
śla  c h a ra k te r ,  k ie ru n e k  oraz  fo rm y w y p o 
c zy n k u  i r e k re a c j i  ludzi p ra cy  w naszy m  
k ra ju  w ro k u  1969. To n ie  p rz y p a d e k  że 
a k c ja  „ T u rk u s"  na  p ie rw szy m  m ie jscu  s ta 
wia  tu ry s ty k ę .  T u ry s ty k a  obok  tego, że 
j e s t  jed n ą  z n a jb a rd z ie j  a k ty w n y c h  form  
w y p o c z y n k u  o d g ry w a  p o w ażn ą  ro lę  w  w y 
ch o w an iu  p a tr io ty czn y m .  A żeby  m iłować  
sw ój kra j,  sw ój region,  sw o je  m ias to  t rze 
ba je p rzede  w szy s tk im  d obrze  znać. T u 
ry s ty k a  jest ży w ą  lek c ją  nie ty lk o  g e o g ra 
fii a le  i h is to r i  n a sz eg o  n arodu ,  z a ró w n o  
te j  od leg łe j  ja k  i t e i  w sp ó łczesn e j  zw ią
zane j  z he ro iczną  w a lk ą  o n iepod leg łość .  
T u ry s ty k a  p ozw ala  na k o n f ro n tac je  w y 
obraźn i  z rzeczow y® ! dow odam i.  Ja k ż e  
częs to  obok z a b y tk ó w  wznoszą  się  n o w o 
czesne  z a k ła d y  p rz em y s ło w e  (do k tó ry ch  
n o tab e n e  t ru d n o  się w yc ieczce  dostać) .  
Bezpośredn ie  ze tk n ięc ie  się  z d o ro b k iem  
p o k o leń  w  dz iedzin ie  m a te r ia ln e j  i k u l
tu ra ln e j  sp rzy ja  pog łęb ien iu ,  zwłaszcza  
w śród  m łodz ieży  szacu n k u  dla p racy ,  dla  
b o h a te r s tw a  1 r e w o lu cy jn y ch  t rad y c ji  n a 
szego na rodu ,  szacu n k u  d la  t eq o  poko le 
nia, k tó rem u  p rzy p ad ło  w udzia le  brać  
udz ia ł  w o s ta tn ie j  w ojn ie ,  a po w y zw o le 
niu b u d o w ać  n o w ą  Polskę.

J e d n y m  s łow em  t u r y s ty k a  obok  funkc ji  
z d ro w o tn e j  ma n iezm ie rn ie  w ażn e  znacze
n ie  po li ty czn o -w y ch o w a  wcze Na tym  t le  
dużeg o  znaczen ia  n a b ie ra  Po lsk ie  T o w a 
rzy s tw o  T u ry s ty czn o -K ra jo zn aw cze ,  n ieg
d y ś  o rg a n iz ac ja  d ość  e l i ta rna ,  dziś  m aso 
wa, e g a l i ta rn a .  PTTK nie jest  T o w a rz y s t 
w em  ap o li ty czn y m . W  roczn icę  o b c h o d ó w  
d w u d z ies to p ięc io lec ia  Polski Ludow ej 
przed ty m  T o w a rz y s tw e m  s to ją  w y ją tk o 
wo duże  zadania .  O rg a n iza c ja  r a jd ó w  
„Sz lakam i Polski Ludow ej"  i „Sz lakam i 
C h w a ły  O ręża  Po lsk iego"  będzie  w y m a g a 
ła od PTTK z d w o jo n eg o  w ys iłku .  Ale  od 
spo łeczn ików , dzia łaczy ,  p rzew o d n ik ó w  1 
p rzo d o w n ik ó w  tego  T o w a rz y s tw a  nie moż
na  ty lk o  żądać,  p o trzebna  będzie  lm k o n 
k re tn a  pom oc  szczególn ie  ze s t ro n y  władz 
p a r ty jn y c h  I m ie jsk ich  Łodzi. W y d a je  się, 
iż musi  n a s tąp ić  w e ry f ik a c ja  s tosunku  dz ia 
łaczy  p o l i tycznych  i g o sp o d a rcz y c h  do 
dz ia łaczy  spo łecznych  PTTK. M ie jscow i  
p rzew o d n icy  i p rzo d o w n icy  tu ry s ty k i  k w a 
l if ik o w an e j  u sk a rża ją  się  na n iew łaśc iw e  
t r a k to w a n ie  Ich przez a d m in i s t r a c ję  z a k ła 
dó w  p racy .  D y rek to rzy  zak ład ó w  i in s ty 
tu c j i  n iec h ę tn ie  z w a ln ia ją  p rz ew o d n ik ó w

PTTK z p racy ,  g d y  cl m a ją  p row adzić  w y 
cieczk i  lub ra jdy .  W najlepszym  w y p ad k u  
u w a ż a ją  ze dz ia łacze  społeczni PTTK czy
n ią  to w y łączn ie  dla w łasne j  przy jem ności ,  
w ięc  w s t rz y m u ją  im n ie rzadko  w y n ag ro 
dzen ie  za dni n ieobecności .  Rezultat  zaś 
taki,  że rozwój tu ry s ty k i  robotnicze l  jest 
d o ty ch c za s  bardzo zan iedbany ,  o czym 
pra o n ę  sk rom nie  p rzypom nieć  i z a sy g n a 
l izować.

Koła PTTK szczególn ie  przy  w łók ienn i
czy c h  z ak ładach  pracy  są na jczęśc ie j  m ar
twe, Is tn ie ją  t ak ty c zn ie  ty lko  na pap ierze .  
C h lu b n y  w y ją te k  s tan o w ią  jedyn ie  zak ła 
d y  lm. O b ro ń c ó w  Pokoju.  N a j le p ie j  p ra 
c u ją  koła PTTK w łódzkich zak ład ach  me
ta lo w y ch .  c h em icznych  oiaz  koła z rzesza
jąc e  p raco w n ik ó w  służby zdrowia.  M a łą  
a k ty w n o ść  w y k a zu ja  szkolne  ko ła  PTTK. 
Szkoły  idą po na j lże jsze j  linii oporu ,  o r 
g a n iz u jąc  z regu ły  d rog ie  w ycieczk i  a u to 
k a ro w e ,  k tó re  n iew ie le  m aja  w sp ó ln eq o  z 
t u r y s ty k ą  kw alif ikow aną,  W śród  sam y ch  
n auczycie l i  również  n o tu je  się bardzo  nis
ki p rocen t  osób  z a jm u jący ch  się  1 u p ra 
w ia ją c y c h  t u r y s ty k ę  Śro d o w isk o w o  n a j
w ię ce j  a k ty w is tó w  PTTK re k ru tu je  się spo 
ś ród  in ży n ie ró w  a b so lw e n tó w  PŁ 1 lek a r  
rzy ,  a b so lw e n tó w  W A M .

Problem  sam w sobie  s tan o w ią  p rz ew o d 
n icy ,  od k tó rych  ak tu a ln a  s y tu a c ja  w y m a 
g a  d użego  w y ro b ien ia  politycznego ,  od p o 
w iedzia lnośc i  za słowo, rzete lnośc i ,  wie
d zy  1 z aan g ażo w an ia  ideow ego.  O d n o ś '  się  
to  za rów no  do p rz ew o d n ik ó w  k ra jo w y c h  
ja k  1 zag ran icznych .  P raw ie  m ilion Po
l a k ó w  w y jeżdża  co roku  za g ran icę .  N ie 
s te ty ,  p rzy k re  to, lecz nie zawsze nasi tu 
ry śc i  z ac h o w u ją  się tam z n a leży tą  g o d 
nośc ią .  W  dużej  m ie rze  w inę  za ten  s ta n  
p onoszą  rów nież  p rzew o d n icy  w y c ieczek ,  
k tó rzy  nie po tra f ią  w p rzy p ad k a ch  sk ra j 
n ie  n ieg o d n eg o  z ach o w an ia  r e ag o w a ć  w e 
w ła śc iw y  sposób. Być może w  te j  c h w il i  
i s tn ie je  za dużo  b iur z a jm u ją cy c h  się tu 
r y s t y k ą  zag ran iczną .  Biura te  n ie  zaw sze  
p o s ia d a ją  o d pow iedn io  d o b ra n ą  k a d rę  
p rzew o d n ik ó w  i k ie ro w n ik ó w  w yc ieczek .  
W y d a j e  się. że n iek tó ry m  biurom p o d ró 
ży, tym  zwłaszcza,  k tó re  n ie  d y s p o n u ją  od  
p ow iedn im  i o d p o w ied z ia ln y m  p e rso n e le m  
p ow inno  o d eb rać  się  p raw o  o rg a n iz o w a n ia  
w y c iec ze k  zag ran icznych .  Sp raw a  ta w  
te j  chwili  d y s k u to w a n a  jest na n a jw y ż 
szym szczeblu.  Drugi p o s tu la t  to um ożli
w ić  w w iększym  niż d o ty ch c za s  s topn iu  
w y ja z d y  zag ran iczn e  robo tn ikom . W y ja z 
d y  t a k ie  m o g ły b y  być p o m y ś lan e  jako  
p rem ie  za do b rą  pracę.  Pow inny  je w p ew 
ny m  stopniu  d o f in an so w y w a ć  z ak ład y  p ra 
cy.  D o ty ch czaso w y  udzia ł  ro b o tn ik ó w  w  
w y c iec zk a ch  z ag ran iczn y ch  by ł  ba rdzo  ni
ski. Podobn ie  z resz tą  Jak udzia ł  w ko rzy 
s tan iu  z o ś ro d k ó w  w y p o c zy n k o w y ch .  Bada 
nia p rz ep ro w a d z o n e  w zak ład o w y ch  o ś ro d  
kach  w y p o c zy n k o w y ch  na Ś ląsku  w y k a z a  
ły  n a s tę p u ją c a  p raw id łow ość :  im o Ś T o d e k  
ba rd z ie j  lu k su so w y ,  tym  m nie j  p rzeb y w a ło  
tam  robo tn ików .

T u ry s ty k a  z sam ej  sw e j  n a tu r y  jes t  d e 
m o k ra ty cz n a  I d la teg o  w w iększym  stop>- 
n iu niż d o ty ch c za s  pow inna  s tać  się  udz ia 
łem m łodzieży robotn icze j ,  szko lne j  i s tu 
den ck ie j .  Zaś PTTK b iorąc  coraz  w ięk szą  
o d p o w ied z ia ln o ść  za sp ra w y  tu ry s ty k i ,  po
w in n o  mleć coraz  szerszą  pomoc tym b a r 
dzie j,  że pom ocy  tej  po trzebuje .  W s ty d  
powiedzieć ,  a le  Mie jski  O ddz ia ł  PTTK w 
Łodzi, ma chyba  n a jg o rsze  w aru n k i  lo k a 
low e  w Polsce. Łódź jest też jednym  z tych  
n ie l icznych  w iększych  m iast w kra ju ,  k tó
re  nie p o s la d a ią  Domu T urysty .  I s tn ie je  
w p raw d z ie  hotel tu ry s ty cz n y ,  lecz mieści 
się on w nędznym  b a rak u  d a le k o  na p e ry 
fe riach  m iasta .  W m om enc ie  q d y  w zras ta  
ro la  tu ry s ty k i  1 podnosi się  ranqa  PTTK, 
s tan  ten  pow in ien  ulec poprawie.  Przema
wia za tym  in te re s  ludzi p racy  w naszy m  
m ieście.

KAROL BADZ1AK

szaw sk im  g im naz jum  W o jc ie c h a  
Górskiego.  Był hum anis tą ,  wrażli-  
w y m  na w szy s tk ie  rodźaje  sztuki, 
m iłośn ik iem  tw órczośc i  S ło w ack ie 
go, po trosze  po e tą  (zachow ały  się 
j eg o  „ liryki,  poem aty ,  u tw o ry  sce
n iczne, w  k tó ry ch  p rzew ija  się je 
d en  m o ty w  — jak ie ś  m is tyczne  
zgoła zm agan ia  cz łow ieka  z c zy 
h a ją cy m i  na  jego wolność  ciemię- 
ży c ie lam i"  — pow iada  J.  T om ic
ki (s. 45), e n tu z ja s tą  B ee thoyena  1 
W a g n e ra ,  zb ieraczem  dzieł sztuki,  
k tó re g o  pas ja  k o le k c jo n e rsk a  n ie
ra z  pląta ła  w przeróżne,  czasem  
a rc y k ło p o t l iw e  t a ra p a ty .

Po roz łam ie  w  PPS (1906) opo
w iedzia ł  się po s tron ie  lew icy ,  a le  
nie  na  d łu g o  — ry c h ło  począ ł  się 
od n ie j  odsuw ać ,  w m ia rę  jak k ie 
ro w n ic tw o  o d k ła d a łę  na bok hasło  
w a lk i  o n iepodleg łość ,  to hasło, 
k tó re  by ło  is to tą  jego z a p a try w ań  
1 prognoz  po litycznych .  Łudził się, 
że  n iepod leg łość  rozw iąże  n iemal 
w szy s tk ie  k o n f l ik ty  — w łaśn ie  w 
ty m  czasie,  k ie d y  z o s taw ał  p o d se 
k r e ta rz e m  s ta n u  w M in is te r s tw ie  
S p ra w  W e w n ę t rz n y c h  w rządzie  
J.  M oracz.ewskiego pisał,  że w resz 
cie  lud  p rze jm ie  w ładzę  w sw oje  
ręce ,  robo tn iczo -ch łopsk i  rząd  
u g r u n tu je  d em o k rac ję ,  t o ru ją c  ty m  
d ro g ę  do soc ja l izm u.  N a d z ie je  te  
zawiodły ,  nie  ty lk o  z resz tą  N. Bar- 
lick iego .  W ierzy ł ,  jak  w ie lu  w ó w 
czas, w p a r la m e n ta rn ą  d ro g ę  do 
socjal izm u, z pa s ją  p rzec iw s taw ia ł  
się  w y s u w a n e j  p rz ez  k o m u n is tó w

k o n c ep c j i  d y k t a t u r y  p ro le ta r ia tu .
Mimo n e g a ty w n e g o  s to su n k u  do 
Rosji R adzieck ie j  w 1919— 1920 ro 
k u  zd aw a ł  sob ie  sp ra w ę  z g ro 
żącego  k ra jow i  n ieb ezp ieczeńs tw a  
w w y p a d k u  z w y c ię s tw a  w tym  
k ra ju  sił k o n t r rew o lu c ji .  „Z tych  
to w zg lęd ó w  nie  pop iera ł  dążeń  
d o  oba len ia  w ła d zy  radz ieck ie j .  
Je d n o c ze śn ie  uw ażał ,  że k o n ty n u o 
w a n a  o fen sy w a  w ojsk  po lsk ich  na 
t e r e n ie  R epublik  R adzieck ich  jes t  
a w a n tu rn ic tw e m  po litycznym , że 
s łuży  celom  im p er ia l is ty czn y m  
k la s  p o s ia d a jąc y c h  w Polsce o raz  
b u rżu az ji  na Z achodz ie "  —  pisze 
T om ick i  (s. 133). Barlicki m ów ił  
w ów czas :  „C zas  skończyć  z tą  
w o jn ą .  Socja l izm  po lsk i  żąda w y 
cofan ia  w y s i łk u  po lsk iego  z w a lk  
w y n isz c za ją c y ch  Polskę,  z w a lk  
k tó re  obecn ie  ty lk o  przez re a k c ję  
w y z y sk a n e  będą. W y s i łe k  p o lsk ie 
go  ludu  p ra c u ją c e g o  — d o d a w a ł
—  p o trze b n y  Jest tu, w  Polsce, tu 
p rzy  o d ra d za n iu  ziem d aw n o  od 
Polski  o d e b ran y c h  — G órnego  
Ś ląska ,  M azurów , Ś ląska  C ieszy ń 
skiego, przy  bu d o w an iu  Rzeczypo
spo li te j  ludu p racu tąceg o ,  a n ie  
p rz y  ru jn u ją ce j ,  c iąg n ące j  się  w  
nieskończoność ,  p rz y b ie ra ją c e j  co
raz  ba rdz ie j  r e a k c y jn y  c h a ra k te r  
w o jn ie ” (s. 135).

Jeszcze  w  1924 ro k u  Barlicki  
g łosił:  „ d em o k rac ja  nie może po
k ła d a ć  żad n e j  nadziel w p rzew ro
tach . W szelk i  p rz ew ró t  m u s ia łb y  - 
d o p ro w a d z ić  do  p a n o w a n ia  b a g n e 

tu,  do  cezaryzmii,  1 do  aw an tu r -
n ic tw a  p o l i tycznego" .  Z r eze rw ą  
o dn iós ł  s ię  do  z am achu  m ajow ego ,  
ja k o  p ierw szy ,  z p rzy w ó d có w  PPS 
w szed ł  na d ro g ę  opozycji  wobec  
r z ą d ó w  p o m ajo w y ch .  Zaw iod ło  to 
g o  —  p o dobn ie  jak in n y ch  p rzy 
w ó d có w  polsk ie j  d e m o k ra c j i  — do  
Brześcia. A le  po b y t  w tw ie rd zy  1 
m e to d y  p o l ic y jn y ch  o p ra w c ó w  nie 
z a łam a ły  Barlickiego. Przeciwnie.  
Z co raz  w ięk szą  siłą d e m a sk o w a ł  
obóz rządzący ,  co raz  m nie j  nadziel  
w ią za ł  z t a k  d rog im  mu do tąd  sy 
s tem em  p a r la m e n ta rn e j  w a lk i  po
l i tyczne j.  K ap i ta lnym  św ia d e c tw e m  
tych  przem ian ,  j e s t  jego  a r ty k u ł ,  
og ło szo n y  w n o w o ro czn y m  n u m e 
rze  „ R o b o tn ik a "  z 1933 roku  pod 
ty tu łe m  „M ea  cu lpa" ,  w  k tó ry m  
d o szed ł  do  w n iosku ,  że z w in y  je 
g o  1 k ie ro w n ic tw a  PPS losy  pol
sk iego  ru c h u  so c ja l i s ty czn eg o  po 
to czy ły  się  w  n iew łaśc iw y m  kie
ru n k u ,  z ap rzep aszczo n y  zosta ł  po
r y w  re w o lu c y jn y  sprzed  c z te rn a s tu  
la t .  N a jp o w a ż n ie j s z y  b łąd  po lega ł  
n a  tym, że  „ n a r a s t a j ą c e  s iły  re 
w oluc ji  l ik w id o w an o  co prędze j  w  
Imię teo re ty c z n ie  p o m y ś lan y c h  p ro  
g r a m ó w ”. T en  a k t  ro z sąd k u  1 od- 
jwagl c y w i ln e j  odb ił  s ię  sze rok im

e ch em  w  obozie  lew icy .  W  n iczym  
n ie  zmienił  jed n a k  p o s ta w y  w ię k 
szości p rzy w ó d có w  PPS. J a k  go 
p rzy lę ła  lew ica  kom u n is ty czn a?  
R e p re z en tu jąc y  n u r t  d o g m a ty c zn y  
w KPP, o f ia rn y  sk ą d in ąd  dzia łacz  
G u s ta w  Rwał p o t rak to w a ł  w y s tą 
p ien ie  B arlick iego  w yłączn ie  jako 
p o d s tę p n y  m anew r,  m a ją c y  na c e 
lu za t rzy m a n ie  w sze regach  PPS 
m as  robo tn iczych ,  nazw ał  jego sa 
m o k r y ty k ę  „dem ag o g iczn y m  w ybie  
g iem  fa rb o w an e g o  l isa”. Barlicki 
m ia ł  je d n a k  n ieb aw em  p o d jąć  dia 
log  z k om unis tam i.  W  1936 roku  
o b ją ł  r e d a k c ję  nacze ln ą  jednoli to-  
f ron tow ego ,  w y d a w a n e g o  w raz  z 
dz ia łaczam i k o m u n is ty czn y m i
„D ziennika  Po p u la rn eg o " ,  pisma, 
k tó re  na p rzełom ie  lat 1936/37 sta  
ło się  leg a ln ą  t r y b u n ą  kom unis tów , 
lew ic y  so c ja l is tycznej ,  r a d y k a l 
n y c h  lu d o w có w  i d e m o k ra ty c z n e j  
in te l igencj i .  Na te  w ła śn ie  la ta  
p rzy p ad a  z n an y  s to su n k o w o  do
brze  now y  „łódzki  ep izod"  w ży 
ciu B arl ick iego  — jego  d w u k ro t 
n y  w y b ó r  na  p re zy d e n ta  m ias ta  
Łodzi, d w u k ro tn ie  n ie  zatw ierdzo 
n y  przez  w ład ze  p a ń s tw o w e .

,W. r o k u  n ie  .wybrał szosy

zaleszczyck iej . . .  14 w rześn ia  og ło 
sił w „R obo tn iku"  a r ty k u ł -w e zw a-  
nle,  w k tó ry m  w y raża ł  p rzek o n a 
nie o n ieu ch ro n n o śc i  k lęski  faszyz 
mu i w zy w a ł  do walki  z na jeźdźcą .  
„ W  swoim apelu  p o d k re ś la ł  ró w 
nież  z nac isk iem  — pow iada  J. 
Tom ick i  — że robotn ik ,  id ąc y  do 
w a lk i  z im peria l izm em  niem iec 
kim. nie złoży broni n a ty c h m ia s t  
po u n ices tw ien iu  h i tle ryzm u. Albo
w iem „Świa t  musi raz na zawsze 
u w oln ić  się  od g ro źn eg o  w idm a 
g w a ł tu  i zbrodni  1 zb u d o w ać  no
w y  porządek  rzeczy, o p a r ty  na no
w y c h  pods taw ach ,  k tó re  św ia t  tw ór  
czy  rob o tn iczy  od d a w n a  w sw y m  
łon ie  p ia s tu je "  ls. 410).

N ie  d o czek a ł  rea l izac j i  tych  m a
rzeń. A re sz to w an y  w lipcu 1940 
ro k u  przez ges tapo ,  o sad zo n y  zo
s ta ł  n a jp ie rw  na Paw iaku ,  po czym 
w raz  z t r a n sp o r te m  w ięźn iów  
p ra w d o p o d o b n ie  jes lenią  tegoż  roku  
zosta ł  w y s ła n y  do Oświęc im ia .  W  
obozie  — jak w spom ina  H e n ry k  
Św ią tk o w sk i  — „pron iien ia ł  n ie 
zw yk łą  siłą ducha,  pogodą  u sp o 
sobienia ,  op tym izm em  i w ia rą  w 
p rzysz łość" .  Z m arł  27 w rześn ia  
1941 roku .
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Po konku r s i e
M yślę ,  że w b r e w  s t a w ia 

n y m  tu  i ó w dz ie  za rzu tom  o 
bez id eo w o śc i  w spó łczesne j  
sz tuki,  g łó w n ą  i w io d ą cą  ten  
d e n c j ą  tej  sz tuk i  je s t  w ła ś 
n i e  je j  s i ln e  z aa n g aż o w a n ie  
w e  w sp ó łczesn o ść .  S z tuka  
j a k o  a r ty s ty c z n y  w y k w it  o- 
ta c z a ją c e j  ją  rzeczyw is tości ,  
p oza  tę  rz eczy w is to ść  w y jść  
w  zasad z ie  n ie  może. To, co 
d e te rm in u je  n asz e  po trzeb y  
ł tę sk n o ty ,  n iem al  k ażd y  
n a s z  k rok, z n a jd u je  szczegół 
n e  o d zw ie rc ie d len ie  w tych  
p o k ła d a c h  w raż l iw ośc i  sp o 
łecznej ,  k tó re j  rzeczn ik iem  
j e s t  tw ó rca .  Każdy  n iep o k ó j  
i k a żd ą  ra d o ść  w sp ó łc z esn e 
go  św ia ta  żna leżć  można w 
dz ie le  p isa rza  i k o m p o z y to 
ra ,  zna leźć  m ożna  i na  w y 
s ta w ie  p las ty czn e j .  Mimo 
w ie lu  p rz y k ła d ó w  w tó rn o śc i  
i d e k ad e n c j i ,  g łó w n y  p rą d  
ro z w o jo w y  sz tu k i  j e s t  z a w 
sze  r e a k c ją  w o b ec  tak ic h  z ja  
w i s k  z ew n ę t rz n y c h  ja k  a k 
tu a ln a  s y tu a c ja  g o sp o d a rcz a  
i p o l i tyczna ,  n ie p o k o je  spo
łeczne,  k a ta k l iz m y  i p r o s p e 
r i ty  d z ie jow e.

Jeszcze  k i lk a  la t  t e m u  ogól  
n e  w ra że n ie  j a k ie  w y n o s i ło  
się  z w y s ta w y  b ieżące j  p ro 
d u k c j i  p las ty c zn e j ,  m ożna  
b y ło  o k re ś l ić  m ia n e m  sp o k o 
ju  a  n a w e t  p e w n e j  s ta g n a c j i  
i m onoton i i .  K olo ry t  w y s ta 
w y  sp rzed  la t  o śm iu  czy 
dz ies ięc iu  b y ł  c ichy  i p rz y 
gaszo n y ,  ro z k ła d a ją c  s ię  po 
p e r y le r ia c h  c iem n ej  zie leni,  
b rązó w ,  szarości ,  rozb ie lone-  
go  b łęk i tu .  N a  o b razach  d o 
m in o w a ły  fo rm y de lik a tn e ,  
c zę s to  amorficzne , k sz ta ł ty  
rz eź b ia rsk ie  by ły  obłe, k o n 
t r a s ty  z łagodzone .  D ra m a tu r 
g ia  dz ie ła  p la s ty c zn e g o  u k r y  
t a  i roz łożona  w p ó ł to n ach  
b y ła  n ie a g re s y w n a .

T a k  też  w p rzy b liżen iu  w y  
g ląd a ły  i w y s t a w y  o k ręg o -  * 
w e  w Łodzi z t eg o  okresu .  
Po tem  s tan  te n  zaczą ł  się  
n ie s p o d z ie w a n ie  zmieniać,  
fo rm y  s t a w a ły  s ię  p e łn ie jsze ,  ,, 
ba rd z ie j  d ra m a ty c z n e ,  k o lo r  
z d e c y d o w a n y .

T eg o ro czn a  w y s ta w a  p o 
k o n k u r s o w a  O k rę g u  ZPAP 
w  Łodzi d o w o d n ie  w s k a z u 
je  n a  fakt,  j a k  te n  n i e 
w ie lk i  s t o su n k o w o  d y s ta n s  
czasu  d z ie lący  n as  od począt 
k ó w  la t  sześćdz ies ią tych ,  
s t a ł  s ię  w  p la s ty c e  o k re sem  
n iem a l  r e w o lu c y jn y m  •). U- 
l e g ł  p rz ed e  w szy s tk im  ca łko  
w i te j  p rz em ia n ie  o g ó ln y  ko 
lo ry t .  W ie lu  tw ó rc ó w  s ięg 
n ę ło  zn ó w  po w y n a laz ek  ku 
b is tó w  —  co llage j  często  w 
n o w o c ze sn e j  p os tac i  m o n ta 
żu p rz e s t rz en n e g o .  Dla w ie 
lu  a u to ró w  p łaszczy zn a  n ie  
m oże  już  sp e łn ić  funkc ji  
jed n o c z ą c e j  zam y sł  tw ó r 
czy  z jego  re a l iz a c ją .  Stąd 
też  o w e  re liefy ,  g łęb o k ie  
u sk o k i  p ła szczy zn y  p la s ty c z 
ne j ,  z ac z y n a ją  d o m in o w ać  
n a d  d w u w y m ia r o w ą  form ą

ro z w iąz y w a n ia  sy tu a c j i  p l a 
s tycznych .  F a k tu r a ln e  ró żn i 
co w a n ie  tw o rz y w a  p rzes ta ło  
już  w y s ta rczać ,  k sz ta ł tu ją  
się  fo rm y p o ś re d n ie  m iędzy 
m a la rs tw em  a rzeźbą.

N o w a  f ig u ra c ja  w p l a s ty 
ce  m a n i fe s tu je  ró w n ie ż  fron 
ta ln y  o d w ró t  od  p ozycj i  czy  
s te j  a b s t r a k c j i  i sz tu k i  an- 
ty sk o ja rz e n io w e j ,  do  fo rm u 
ły l i te rac k ie j ,  w ie loznacznej ,  
k rzy czące j .  N a jb a rd z ie j  w y 
raźn ą  cec h ą  t e g o ro c zn e j  w y 
s t a w y  jes t  t e n d e n c j a  do 
w y d o b y w a n ia  a n e g d o ty  w 
w a rs tw ie  zn aczen io w ej  dz ie 
ła. P a n u ją c a  p rzez  d łuższy 
czas a b s t r a k c ja  j ak o  g łó w n a  
lin ia  ro z w o jo w a  schodzi  o- 
b e cn ie  na  m arg in es  a k tu a l 
n e j  dz ia ła ln o śc i  p las tyczne j .

P rzed e  w szy s tk im  je d n a k  
n o w ą  f ig u ra c ję  w  p la s ty c e

c h a r a k te r y z u je  sz e rsze  n iż  
zaz w y c za j  p o d jęc ie  t r e ś c i  
sz tuk i  z aa n g aż o w a n e j ,  w a l 
czące j ,  p ro te s tu ją c e j .  Często  
z a a n g a ż o w a n ie  dz ie ła  p la s 
ty c z n e g o  p rz y b ie ra  św ia d o 
mie  fo rm ę  p ro w o k u ją cą ,  a b y  
p o p rzez  zadz iw ien ie ,  z a sk o 
czen ie  czy  n a w e t  n a g łą  o d 
razę ,  zm us ić  o d b io rcę  do  a k 
ty w n e g o  i m y ś lo w e g o  p rz y 
s w o je n ia  w y p o w ie d z i  tw ó r 
cy.

M ożna  by  zad a ć  p y tan ie ,  
j a k a  część  p o k a z a n e j  p la 
s tyk i ,  zaw dz ięcza  sw ó j  dz i
s ie js zy  k sz ta ł t  a k tu a ln e m u  
ro z w o jo w i  sz tuki,  a  i lu  tw ó r  
ców  in sp i ro w a ła  po p ro s tu  
m oda.  Są to je d n a k  z ja w isk a  
to w a rz y sz ą c e  zaw sze  p o w 
s ta w a n iu  n o w y c h  w ar to śc i  
w sztuce.  R ozróżn ien ie  ty c h  
w p ły w ó w  jes t  zby t  t ru d n e ,  
a b y  m ożliwa by ła  ich b ie 
żąca  ocena .  T rudne ,  bo n a 
w e t  dla sam eg o  t w ó r c y  o d 
dz ie len ie  w ła sn y c h  p rz em y 
ś leń  od zap o ży czeń  p o c h o 
dzący ch  z zew n ą t rz ,  jes t  za 
b ieg iem  ja ło w y m  i n ie  d a ją  
cym  p rz e w a ż n ie  k o n k r e tn y c h  
e fek tów . O c e n y  t a k ie j  doko  
n u je  n a j l e p ie j  u p ły w  czasu  i 
te j  o b ró b ce  p o d d a jm y  ró w 
n ież  w y s ta w io n e  p ra c e  łódz
k ich  p la s ty k ó w .

K r y s ty n a  L iberska  •— „ A k t"  (olej).

Dwa razy PRUS

W  t r t a l e  f e l i e t o n »  a l e  a i a  p o m y ł k i .  N i e  c h c i a ł e m  n a p i s a ć  
p a  a  P r u s " ,  c h o ć  l a k  «1« p r z y j ę ł o  o s t a t n i o  m ó w i ć  w  k i e r a c h  

I n t e l e k t u a l n e j  s o c j e l y .  N i b y  t e  to l a k  J a k o ś  b a r d z i e j  p o u l a l e
I i a t y m n l e l .  C ó i  z r u b i ć ,  k i e d y  )a  n i e  lubi«;  p r e t e n s j o n a l n o ś c i . . .  

D w i e  p o ż y c i e  p r o g r a m o w e  n a d a n e  w  c i ą g u  n i e s p e ł n a  t y g o d n i a ,
c h o ć  r e p r e z e n t u j ą c e  o d m i e n n y  k a l i b e r ,  k o r e s p o n d o w a ł y  z .  s o b ą  
d z i ę k i  z w i ą z k o w i  z B o l e s ł a w e m  P r u s e m  I | e g o  „ L a l k ą ' .  „ T e l e -  
- E c h o ”  I r e n y  D z ie d z i c ,  t y m  r a z e m  m o n o t e m a l y c z a e ,  p o d  h a s l e m t  
„ P a n  R z e c k i  w s p o m i n a " .  I „ N o w o r o c z n e  T e l e p a t r z y d ł o  P a n a  P r u 
j ą "  A d a m a  H a n u s z k i e w i c z a .

J e s z c z e  J e d e n  m o m e n t ,  p o z a t e m a l y c z n y ,  d e c y d o w a ł ,  t e  o b a  t a  
p r o g r a m y  m i a ł y  ze  s o b ą  co* w s p ó l n e g o .  O b a  b o w i e m  z a l i c z y ć  
m o ż n a  d o  p o s z u k u j ą c y c h  n o w y c h  l o r m  w i d o w i s k a  l e l e w i z y j n e g  . 
K a t d e  c z y n i ł o  t o  w s w o i m  g a t u n k u .  „ T e l e - E c h o "  n i e m a l  w y l ą ę z -  
n le r o z r y w k o w o ,  a „ T e l e p a t r z y d ł o "  g ł ę b i e j ,  z  r e f l e k s j ą  J z d e c y 
d o w a n y m  s k ł o n e m  w k i e r u n k u  t e a t r u .

Z a c z n i j m y  o d  p r o g r a m u  I r e n y  D z ie d z i c .  B y l  k o n t y n u a c j ą  I n n e j  
p o d o b n e j  p rA b y ,  k t ó r ą  t e l e w i d z o w i e  c h y b a  Je sz c z e  p a m i ę t a j ą ,  a  
k t ó r a  n a z y w a ł a  s le  „ w  K e t l l n g o w y m  d w o r k u "  1 d o t y c z y ł a  „ P a n a  
W o ł o d y j o w s k i e g o " .  I  t u t a j  a u t o r k a  k a z a ł a  o t y ć  b o h a t e r o m  p o p a -  
i a r n e j  p o w l e S c l  w  o s o b a c h  a k t o r ó w  g r a j ą c y c h  te  s a m e  r o l e  w 
l l l m l e .  S t y l o w e  k o s t i u m y  | » i e  w y ł ą c z a j ą c  p r o w a d z ą c e )  p r o g r a m ) ,  
u m e b l o w a n i e  i r e k w i z y t y  t w o r z y ł y  n a s t r ó j  n i e m a l

N i e m a l  a u t e n t y c z n y  d l a t e g o ,  że  s c e n a r i u s z  t a k  b y ł  p o m y ś l a n y ,  
b v  r a z  p o  r a z  w y t r ą c a ć  w i d z a  z I lu z j i .  A k l o r z y  ze  s w o b o d ą  p r z e 
r z u c a l i  s l e  o d  o d t w a r z a n e j  p o s t a c i  d o  w ł a s n e j  o s o b o w o ś c i  1 z  p o 
w r o t e m .  T a d e u s z  F i j e w s k i  z a m i e n i a ł  s le  w R z e c k i e g o ,  b y  P °  < * * * '
II z n ó w  b y ć  F i j e w s k i m .  T o  w i e l o k r o t n e  p r z e k r a c z a n i e  9 r , " t ć r  
m i e d z y  ś w i a t e m  r z e c z y w i s t y m  1 l l k c y j n y m ,  k r e o w a n y m ,  n a d a w a ł o  
w i d o w i s k o  s z c z e g ó l n e g o  s m a k u .

W  d o d a t k n  d a w a ł o  t e n  e l e k t ,  t e  a k t o r z y  r a z  p o  r a z  t a  p r z w l -  
s t a w i a l i  p o s t a ć ,  t o  | ą  k o m e n t o w a l i ,  u j a w n i a j ą c  s w o j e  m y ś l i  I » c z u 
c ia  B y ła  to  J a k b y  o p e r a c j a  o d d z i e l e n i a  g r y  o d  p o d t e k s t u .  U w a -  
»1 a k t o r ó w  a  p o s t a c i a c h  „ L a l k i "  b y ł y  I n t e r e s u j ą c e ,  c z a s e m  k o n 
t r o w e r s y j n e .  N a  p r z y k ł a d  B e a t a  T y s z k i e w i c z  p r ó b o w a ł a  P ™ *Pr ° -  
w a d z i ć  | a k a ś  n i e k o n s e k w e n t n y  o b r o n ę  I z a b e l i  Ł ę c k ie ) .  C o  gorsz®  
s t w i e r d z i ł a ,  t e  g d y b y  n i e  w i e r z y ł a  w  p o z y t y w n e  c e c h y  p a n n y  
I z a b e l i  n i e  p o d j ę ł a b y  s le  l e |  r o li .  T a k i e  z d a n i e  w  u s t a c h  a k t o r k i  
b r z m i  n i e b e z p i e c z n i e .  C z y t b y  w i d z i a ł a  » ł eb l e  t y l k o  w  r o l a c h  . .p o -  
z y t y w n y c h ” ?

W  s u m i e  p o w s t a ł  J e d n a k  p r o g r a m  I n t e r e s u j ą c y  I a a  m ó j  « » o i
Bób p o u c z a j ą c y .

A d a m  H a n u s z k i e w i c z  a d  d a w n a  a l e  m l e ł d  »1« w  *r a d y c y j a e |
f m n t n a  Ju# l a k  p o w i e d z i e ć )  ł o r m u l e  t e a t r u  t e l e w i z j i .  W  z w l ą z k a  
X t y m  s z u k a  t a k i e g o  k s z t i ł t u .  k t ó r y  m i a ł b y  J a k  n a j m n i e j  c e c h  
w s p ó l n y c h  ze  z w y k ł y m  l e a t r e J n ,  t e b y  t w o r z y ł  n o w ą ,  s p e c y l l c z a l a  
t e l e w i z y j n ą  J a k o ś ć .

U d a l e  m u  s i c  t o  w  r ó t n y m  s t o p n i a ,  a l e  w o l i  d o s i a d a ć  «tał® 
n o w e g o  r u m a k a ,  r y z y k u j ą c  c z a s e m  u p a d e k ,  n l t  w d z i ę c z n i e  p a r a 
d o w a ć  n a  g r z e c z n y m  I u j e t d t o n y m  k o n i u .  „ N o w o r o c z n e  T e  e p a -  
t r z v d l o " .  c h o ć  n a w i ą z y w a ł o  d o  c y k l u  p r o g r a m o w e g o  p o ś w i ę o o  
n e n o  „ K r o n i k o m "  P r u s a ,  p o m y ś l a n e  b y ł o  I n a c z e j .  W s p ó l n y m  by* 
J e d y n i e  J e r z y  .W a n o w s k l  w r o l i  B o l e s ł a w a  P r u s a .

N a  w s t ę p i e  J e m u ,  c z y l i  P r u s o w i ,  u d z ie l i !  H a n u s z k i e w i c z  g ł o s «  
d l a  w y p o w i e d z e n i a  m y ś l i  p i s a r z a  n a  t e m a t  p a t r i o t y z m u .  Z a r a z  
p o t e m  J e d n a k  a u t o r  p r o g r a m u  n a k a z a ł  P r u 8 o w |  .s łuchać.  CzegoT  
G ł o s ó w  k r y t y k i  o  „ L a l c e ” . N a j p i e r w  t y c h  z ^ d z i e w i ę ć d z i e s i ą 
t y c h  — W ł a d y s ł a w a  B o g u s ł a w s k i e g o ,  K a z i m i e r z a  E h r e n b e r g a ,  A l e 
k s a n d r a  Ś w i ę t o c h o w s k i e g o  —  b a r d z o  s u r o w y c h ,  k r z y w d z ą c y c h  
i w s k a z u j ą c y c h  n a  n i e z r o z u m i e n i e  „ L a l k i "  i  Je] w a r t o ś c i .  P o t e m  
q t o s y  z o k r e s u  m i ę d z y w o j e n n e g o  1 p o w o j e n n e g o  - -  J a n a  Le
c h o n i a ,  T a d e u s z a  B o y a - Ż e l e ń s k i e g o  I M a r l i  D ą b r o w s k i e j  —  
d a j ą c e  p o w i e ś c i  P r u s a  n a l e ż n e  j e j  u z n a n i e .

O p i n i o  k r y t y k ó w  w ł o ż y ł  H a n u s z k i e w i c z  w  u s t *  a k t o r o m  b e «  
p r z e s t r z e g a n i a  z g o d n o ś c i  pł c i .  J u t  t e n  p o m y s ł  p r z e k r e ś l a ł  m o 
ż l i w o ś ć  u t o ż s a m i a n i a  s ię  a k t o r ó w  z  o s o b a m i  k r y t y k ó w .  P o z w o l i ł o  t o  
w y k o n a w c o m  w y r a ź n i e  m a n i f e s t o w a ć  s w ó j  d y s t a n s  w  » t o s u n k «  
do  J a w n i e  n i e s ł u s z n y c h  k r y t y k .

Z d e r z e n i e  w s p ó ł c z e s n y c h  P r u s o w i  g ł o s ó w  k r y t y k i ,  '  b r z m i ą c y c h  
d z i ś  z p e r s p e k t y w y  c z a s u  ś m i e s z n i e ,  ze  s ł o w a m i  n i o s ą c y m i  P r u 
s o w i  p o ś m i e r t n e  n z n a n i e  —  z a b r z m i a ł o  w t e l e w i z j i  J a k  ż y w «  
p o l e m i k a .  T ę  c z ę ś ć  „ T e l e p a t r z y d ł a * 7 p o d s u m o w a ł a  J a k b y  w y p o 
w i e d ź  Bo y a - Z e l e ń s  k i e g o ,  k t ó r y  s t w i e r d z i ł ,  że  c z ę s t o  d z i e ł a  k o n 
s t r u k t y w n e ,  p o s u w a j ą c e  l i t e r a t u r ę  n a p r z ó d ,  p r z y j m o w a n e  s ą  z r a z u  
J a k o  ś w l a t o b u r c z e ,  s p r z e c z n e  z  m o r a l n o ś c i ą .

I w r e s z c i e  k a z a ł  H a n u s z k i e w i c z  p o s ł u c h a ć  P r u s o w i  f r a g m e n t ó w  
z  w ł a s n e j  a d a p t a c j i  s c e n i c z n e j  „ L a l k i " ,  d o k o n a n e )  w  w a r s z a w 
s k im  T e a t r z e  P o w s z e c h n y m ,  J a k o  n o w e j  f o r m y  I n t e r p r e t a c j i  s ł y n 
n e j  p o w i e ś c i .  S z c z e g ó l n i e  I n t e r e s u j ą c o  z a b r z m i a ł  t u  d i a l o g  W o 
k u l s k i e g o  z I z a b e l ą  z b u d o w a n y  n a  p o d s l a w l e  z a w a r t y c h  w  „ L a l 

c e ”  m y ś l i  I z a b e l i  o  W o k u l s k i m  I r i c e  v e r s a  —  W o k u l s k i e g o  « 
I z a b e l i .  Ta  k o n f r o n t a c j a  u k r y t y c h  m y ś l i ,  c h w i l a  s z c z e r o ś c i ,  d o  
k t ó r e j  n i e  d o s z ł o  w  p o w i e ś c i ,  J e s t  p r z y k ł a d e m ,  Ja k  n o w y c h  p o 
k ł a d ó w  m o ż e  s i ę  d o k o p a ć  w  o r y g i n a l e  t w ó r c z a  a d a p t a c j a .

W  s u m i e  „ T e l e p a t r z y d ł o "  b y ł o  p o z y c j ą  p r o g r a m o w ą  c i e k a w ą ,  
m im o  t e  n i e j e d n o r o d n ą  1 u c i e k a j ą c ą  s ię  d o  c h w y t ó w  d o ś ć  r y z y 
k o w n y c h ,  J ak  w p r o w a d z e n i e  z e s p o ł u  „ P a r t i t a "  z p i o s e n k a m i  o 
P r u s i e .  J e ś l i  w i ę c  H a n u s z k i e w i c z  n a w e t  s p a d a ł  z k o n i a ,  t o  * 
d o b r e g o .

¿¡fi. cJ L ^ omj“Fol. A . Id z iń sk i

Bliższą a n a l i z ę  p r e z e n tó w *
n y c h  n a  w y s ta w ie  dzie ł ,  u -  
n iem o ż l iw ia  t e c h n ic z n a  k o n 
ce p c ja  eksp o zy c j i ,  k tó ra  spo
ś ró d  k i lk u d z ie s ię c iu  w y s ta 
w ia ją c y c h  a u to ró w ,  u j a w n ia  
je d y n ie  n a z w is k a  k i lk u n a s tu  
la u re a tó w .  R esz ta  —  i to  
re sz ta  w c a le  n ie m a łe j  w a 
gi z a ró w n o  p o d  w z g lęd e m  
a r ty s ty c z n y m  j a k  1 i lo śc io 
w y m  —  s ta n o w ić  m a je d y 
n i e  a n o n im o w e  t ło  pod  p re 
z e n ta c ję  n a g ro d z o n y c h  p rac .  
I choć  o c e n a  k om is j i  n a g r a 
d z a ją c e j  i w y ró ż n ia ją c e j  p r a  
c e  k i lk u n a s tu  a u to ró w ,  w  
zasad z ie  n i e  budzi  w ą tp l i 
w ośc i ,  to  j e d n a k  t a k  p o m y 
ś la n a  w y s ta w a  n ie  d a je  spo 
d z ie w a n y c h  sa ty s fa k c j i  an i  
widzowi,  k tó re g o  in te re s u je  
a u to r s tw o  w sz y s tk ic h  prac ,  
a n i  a u to ro m ,  k tó r y c h  n a z 
w isk  n i e  u jaw n io n o ,  an i  — 
j a k  sąd zę  —  ró w n ie ż  fe to 
w a n y m  n a g ro d a m i  l a u r e a 
tom.

W y s t a w a  p o k o n k u r s o w a  O -
k r ę g u  Z P A P .  M a l a r s t w o ,  r z e ź b a ,  
r y s u n e k  —  g r u d z i e ń  —  s t y 
c z e ń  1969. Ł ó d ź  —  O ś r o d e k  P r o 
p a g a n d y  S z t u k i .

ommoomi o nmoi poBfrEiitE
O d s t ę p u j ą c  t r o c h ę  o d  z w y c z a j u ,  w  fy m  

t y g o d n i u  p r a g n i e m y  m ó w i ć  , ,d o b r z e  I i l e "
o  U l w a c h  t r o c h ę  i n n y c h  n i ż  t e ,  k t ó r e  
z w y k l i ś m y  p r e z e n t o w a ć  n a s z y m  C z y t e l n i -  
k o m .  & ci to i i l m y  t r o c h ę  o s o b l i w e ,  p o k a 
z y w a n e  s z e r s z e j  p u b l i c z n o ś c i  właściw i*} po  
ra z  p i e r w s z y ,  a z e  m i a ł o  to m i e j s c e  t u t  
p r z e d  ś w i ę t a m i  w ł a ś n i e  w  n a s z y m  m i e ś c i e ,  
c h c e m y  im  p a r ę  u w a g  p o ś w i ę c i ć .

Z i n i c / a t y w y  M i n i s t e r s t w a  O ś w i a t y  i 
S z k o l n i c t w u  W y ż s z e g o  z o r g a n i z o w a n o  w  
Ł a d z i  I O g ó l n o p o l s k i  P r z e g lą d  f i l m ó w  
A m a t o r s k i c h  M ł o d z i e ż y  S z k o l n e ! .  C h o ć  
r u c h  a m a t o r s k i e l  t w ó r c z o ś c i  f i l m o w e j  m a  
j u ż  w  P o l s c e  n i e b a g a t e l n e  t r a d y c j e  ( i s t 
n i e j e  F e d e r a c j a  A m a t o r s k i c h  K l u b ó w  Fil
m o w y c h .  o r g a n i z u j e  a le  p r z e g l ą d y  I f e s t i 
w a l e ,  T V  p o ś w i a t a  w  s w y m  p r o g r a m i e  
m i e j s c e  n a  p r e z e n t a c j e  t l l m ó  w n a j c i e k a w 
s z y c h ! ,  p o  r a z  p i e r w s z y  j e d n a k  z w r ó c o n o  
u w a g ę  na  to ,  ż e  w a r t o  z o b a c z y ć .  / a k i e  
i l l m v  r o b i  l c z w m  p a s j o n u j e  s ię  m ł o d t l ą ż  
s z k o l n a .  Ł ó d z k i e m u  P a ł a c o w i  M ł o d z i e ż y  
i m .  J .  T u w i m a  p o w i e r z o n o  o r g a n i z a c j ę  
i m p r e z y ,  w y w i ą z a ł  s i ę  z  o b o w i ą z k u  z n a 
k o m i c i e  i t a k  o t o  z a n o s i  s i ę  n a  to ,  ż e  
Ł ó d ź  s t a n i e  s i ę  s t a ł y m  m t e / s c e m  l e d n e l  
z I m p r e z  k u l t u r a l n y c h  o w c a l e  n i e b l a h y  m 
z n a c z e n i u ,  j e ś l i  w e ź m i e  s i ę  p o d  u w a g ę  
j e j  a s p e k t  w y c h o w a w c z y  1 s e n s  s p o ł e c z n y .

N i e  b ę d ę  o d o s o b n i o n a  w  p r z e k o n a n i u ,
i i  p r z e g l ą d  l l l m o w y c h  p r a c  m ł o d z i e ż y  s p r a 

w i ł  n a m  m i ł ą  n i e s p o d z i a n k ę .  N i e o c z e k i w a 
n i e  z e t k n ę l i ś m y  s i ę  z  f i l m a m i ,  k t ó r e  s t a ł y  
s i ę  d la  n a s  ś w i a d e c t w e m  t e g o ,  ż e  g d z i e ś  
na u b o c z u ,  p o z a  w s z e l k ą  g ł o ś n ą ,  n i e  m ó w i ę  
j u t  z a w o d o w ą ,  a l e  a m a t o r s k ą  t w ó r c z o ś c i ą  
l u d z i  d o r o s ł y c h ,  p o w s t a j ą  d z i e ł k a  l i l m o w e ,  
k t ó r e  b a g a t e l i z o w a ć  s i ę  n i e  p o w i n n o .  
Ś m i e s z n e  b y ł o b y  t r a k t o w a ć  te  f i l m y  j a k o  
p r z e d s z k o l n e  w p r a w k i  p r z y s z ł y c h  t w ó r c ó w  
l l l m o w y c h ,  w i d z i e ć  w  n i c h  t r z e b a  s w o i s t ą  
l o r m ę  w y p o w i e d z i  w ł a s n e j ,  c z ę s t o  n i e  
a r t y s t y c z n e j ,  l e c z  p o  p r o s t u  z a a n g a ż o w a 
n e j ,  m ó w i ą c e / o s p r a w a c h ,  k t ó r e  n u r t u j ą ,  
c i e k a w i ą ,  c z e k a j ą  n a  o c e n ę .

T o ,  Iż w y p o w i e d z i  t e  p r z e k a z u j e  s ię  p r z y  
p o m o c y  k a m e r y  f i l m o w e } j e s t  j a k i m ś  s y m p 
t o m e m  n a s z y c h  c z a s ó w ,  f e s t  l e s z c z e  j e d 
n y m  z n a k i e m  t e g o ,  ż e  s z k o ł a  w s p ó ł c z e s n a  
w i n n a  d a ć  u c z n i o w i  d o  r ę k i  c o ś  w i ę c e j  
n i ż  p i ó r o ,  p ę d z e l  c z y  k r e d ę  1 ż ą d a ć  g ł ó w 
n i e  r e l a c j i  s ł o w n e f .  K a m e r a  w  r ę k u  u c z n ia  
n i e  z a s t ą p i  s ł o w a  z a p i s a n e g o  c z y  w y p o 
w i e d z i a n e g o  —  t o  o c z y w i s t e .  N i k t  n ie  z a 
m i e r z a  ją  d a ć  k a ż d e m u  s i e d z ą c e m u  w  
s z k o l n e j  ł a w c e .  W a r t o  ją  l e d n a k  p r z e k a z a ć  
t y m ,  k t ó r z y  w  l e j  ł a w c e  j e s z c z e  z a s i a 
d a j ą c ,  p r a g n ą  j u ż  c z e g o ś  w i ę c e j .  S i ła  t e !  
, , d i a b e l s k i e j  m a c h i n y "  p o l e g a  n a  t y m , ' ż e  
z m u s z a  d o  m y ś l e n i a ,  p o s z u k i w a ń  1 w y b o r u ,  
ż e  za  t e m a t e m ,  k t ó r y  p o d e j m u j e  l u b  ś l e d z i  
s t o j ą  s p r a w y  n a t u r y  a r t y u t y c z n e j ,  o n o

k s z t a ł c ą  w r a ż l i w o ś ć  n a  p i ę k n o  i  z m u s z a / ą
d o  j e g o  p o s z u k i w a ń .

S p o ś r ó d  n a d e s ł a n y c h  s i e d e m d z i e s i ę c i u  f i l 
m ó w  d o  o f i c j a l n e g o  k o n k u r s u  d o p u s z c z o n o  
t r z y d z t e ś c l  p a r ę .  O g l ą d a l i ś m y  p r ó b y  l i l m ó w  
t a b u l a r n y c h ,  d o k u m e n t a l n y c h ,  o ś w i a t o w y c h ,  
b y ł y  i m p r e s / e  l i l m o w e  i p o  p r o s t u  k r o h i k i  
s z k o l n e .  B y ł y  t e  i i l m y  r ó ż n e  w  s w y c h  o d 
m i a n a c h  r o d z a j o w y c h  1 g a t u n k o w y c h ,  b y ł y  
r ó ż n e  z e  w z g l ę d u  na  » w q  w a r t o ś ć  t e c h 
n i c z n ą  i a r t y s t y c z n ą ,  b y ł y  w r e s z c i e  r ó ż n e  
j e ś l i  b r a ć  p o d  u w a g ę  i c h  m ł o d z i e ń c z ą  
s z c z e r o ś ć  l u b  ’p r e t e n s j o n a l n o ś ć , k t ó r e j  r o 
d o w ó d  n i e t r u d n o  o d n a l e ź ć  w  z a w o d o w e j  
k i n c m a t o g r a i H .

Z c a ł o ś c i  w y l a n i a  t l ę  J e d n a k  o b r a z  t e g o ,  
c z y m  n a s i  m ł o d z i  a u t o r z y  s ię  i n t e r e s u j ą ,  
c z y m  ż y j ą ,  n a  co  sq  w r a ż l i w i .

M i e l i ś m y  t l i m y ,  k t ó r e  b y ł y  w y r a z e m  
p e w n e j  u k s z t a ł t o w a n e j  t u ż  ś w i a d o m o ś c i  
s p o ł e c z n e !  — o b y w a t e l s k i e j  p o s t a w y  ( , , Z n i 
k a j ą c y  k r a j o b r a z  W y b r z e ż a ” —  I n a g r o d a ) ,  
p o c z u c i a  d u m y  z w y b r a n e g o  z a w o d u  
( , , D z i e w c z ę t a  z , , B u d o w l a n k i "  —  11 n a 
g r o d a ) ,  g ł ę b o k i e j  m i ł o ś c i  d o  o j c z y s t e j  z i e 
m i .  p i ę k n a  t e j  p r z y r o d y  i  z a b y t k ó w .  O g l ą 
d a l i ś m y  I i l m y  w  r a c a / ą c e  d o  s p r a w ,  k t ó r e  
d l a  m ł o d y c h  t w ó r c ó w  są  ¡ u i  h i s t o r ią ,  d o  
la t  w a l k i  z  o k u p a n t e m .  B y ł y  t l i m y  p e n e 
t r u j ą c e  ś w i a t  u c z n i o w s k i e j  s p o ł e c z n o ś c i  
1 p r ó b y  j e j  o c e n y  o r a z  t l i m y  m ó w i ą c e

0 s p r a w a c h  b a r d z o  o s o b i s t y c h ,  I n t y m n y c h  
( ł a d n y ,  p o e t y c k i  , ,H y s o p i s  z  p a m i ę c i " ) .

W  w i e l u  f i l m a c h  u d e r z a ł a  d o j r z a ł o ś ć
1 u m i e j ę t n o ś ć  o b s e r w a c j i ,  c h w y t a n i a  r z e c z y 
w i s t o ś c i  z a s t a n e j ,  w  k t ó r e j  um ic u to  z n a 
l e ź ć  p r o b l e m ,  b ą d ź  o d k r y ć  i w y d o b y ć  
s p r a w y , o b o k  k t ó r y c h  p r z e c h o d z i  s i ę  c z ę 
s t o  n i e  w i d z ą c  l n i e  c z u j ą c .  M i e l i ś m y  
i i l m y ,  k t ó r e  t r z e b a  b y ł o  p o d z i w i a ć  za 
u m i e j ę t n o ś ć  t w o i z e n i a  k l i m a t u  i n a s t r o j u  
j a k  n p .  t l l m  , ,B a l o n i k i "  g o d z i e n  n a w e f  
k a m e r y  p a n a  K a r a b a s z a .  Z a s t r z e g a m y  s o 
b i e ,  żo  m ó w i ą c  o  t y c h  f i l m a c h ,  b r a l i ś m y  
p o d  u w a g ę  w i e k  i m o ż l i w o ś c i  i c h  t w ó r c ó w .

O  w s z y s t  k i m  p i s a ć  n i e  s p o s ó b ,  b y ł o  
t e g o  z b y f  w i e l e  I w  k o ń c u  n a p r a w d ę  n i e
0 s z c z e g ó ł y  c h o d z i ,  t y c h  l i l m ó w  o g l ą d a ć
1 t a k  p o w s z e c h n i e  n i e  b ę d z i e m y .  C h o d z i  
p r z e c i e ż  g ł ó w n i e  o  p r o b l e m  1 to p r o b l e m ,  
k t ó r y  n i e  p o w i n i e n  i n t e r e s o w a ć  t y l k o  w y 
c h o w a w c ó w  n a s z e j  m ł o d z i e ż y .  R o b i  s ię  
b a r d z o  w i e l e ,  b y  p o p r z e z  d z i a ł a n i e ,  ś w i a 
d o m e  p o d s u w a n i e  m o ż l i w o ś c i  k s z t a ł c i ć  i 
w y c h o w y w a ć ,  a l e  t r z e b a  %oblć l e s z c z e  w i ę 
c e j .  T a  s k r o m n a  i m p r e z a  l l l m o w a  b v l a  
ś w i a d e c t w e m  j e d n e j  z  ,, d o b r y c h  r o b ó t ” , 
j e j  s e n s  o k r e ś l i ł y  s a m e  I i l m y  —  o s o b i s t e  
w y p o w i e d z i  t y c h  m ł o d y c h ,  k t ó r z y  c h y b a  
o b o j ę t n i  Ju ż  b y ć  n i e  p o t r a f ią .

E W A  N U R C Z Y Ń S K A



Ś r e d n i o w i e c z n a  s z t u k a  
e t i o p s k a

•  W  j e d n y m  z p a r y s k i c h  
w y d a w n i c t w  u k a z a ł  sic» a lb u m  
p o ś w i ę c o n y  ś r e d n i o w i e c z n e j  
s z t u c e  E t io p i i .  A u t o r e m  d z łe  
ł a  j e s t  G e o r g  G e r s t e t .  k t ó r y  
p o k o n a ć  m u s i a ł  w i e l e  t r u d 
n o ś c i  by  d o t r z e ć  t z b a d a ć

s a k r a l n ą  s z t u k ą  e t i o p s k ą  z 
o k r e s u  ś r e d n i o w i e c z a .  T f u d  
t e n  o p ł a c i ł  s i ę  s o w i c i e ,  
g d y ż ,  j a k  c z y t a m y  w t y g o d  
n l k u  „ P a r i s - M a t c h ” , k a ż d a  
s t r o n a  t e g o  a l b u m u ,  z n a k o 
m i c i e  i l u s t r o w a n e g o  i u d o k u 
m e n t o w a n e g o  p r z y n o s i  n i e 
s p o d z i a n k ę .  A b y  p o z n a ć  o- 
b i e k t y  s w y c h  p o s z u k i w a ń  
G e r s t e r  m u s i a ł  o d n a l e ź ć  l o d 
w i e d z i ć  ś w i ą t y n i e  e t i o p s k i e ,  
n i e r a z  t r u d n o  d o s t ę p n e ,  c z ę 
s t o  w y c i o s a n e  w s k a ł a c h  lu b  
u m i e s z c z o n e  w g r o t a c h .

„ k r a i n a  Ś n i e g u "
N A  E K R A N IE

#  „ K r a i n a  ś n i e g u ”  j e d n o  z 
n a j b a r d z i e j  c h a r a k t e r y s t y c z 
n y c h  d z i e ł  j a p o ń s k i e g o  p i s a 
r z a  Y a s u n a r l  K a w a b a t y ,  l a u 
r e a t a  n a g r o d y  l i t e r a c k i e j  N o  
b l a  za  r o k  1968 z o s t a n i e  a- 
d a ;  t o w a n a  d l a  f i lm u .  R e ż y 
s e r o m  b ę d z i e  S z w e d  A r n e  
M a t t s o n .  Fi lm  k r ę c o n y  ma 
b y ć  p r z e z  w y t w ó r n i ę  J a p o ń 
s k ą  p i z y  w s p ó ł p r a c y  j a k i e j ś  
w y t w ó r n i  z a g r a n i c z n e j ,  n a j 
p r a w d o p o d o b n i e j  a m e r y k a ń 
s k i e j .

Z d j ę c i a  r o z p o c z n ą  s i ę  w  
J a p o n i i  w r o k u  1970. A r n e  
M a t t s o n  j e s t  z z a w o d u  r e ż y -

s e r e m  t e a t r a l n y m .  F i lm o w a ł  
juz d z i e ł o  i n n e g o  l a u r e a t a  
N o b l a  i s l a n d c z y k a  H a l ld ó -  
ra L a x n e s s a .  Film by ł  a d a p 
t a c j ą  p o w i e ś c i  L a x n e s s a  p t .  
, S a l k a  V a l k a " .

P IR A N D E L L O  O K O B I E T A C H

•  F r a n c u s k i e  c z a s o p i s m o  
„ N o u v e l l e  R e v u e  F r a n ç a i s e "  
p u b l i k u j e  w n u m e r z e  g r u d 
n i o w y m  m .  in.  n i e  w y d a n e  no  
t a t k i  w i e l k i e g o  w ł o s k i e g o  
d i a m a t u r g a  P i r a n d e l l a .  O t o  
j e d n a  z t y c h  n o t a t e k ,  k t ó r ą  
w a r t o  z a c y t o w a ć :  „ G d y  u k o 
c h a n a  k o b i e t a ,  w w a s z e j  o- 
b e c n o ś c i  n a g l e  m i l k n i e  s p r a 
w i a j ą c  w r a ż e n i e ,  ze p a t r z y  
p r z e d  s i e b i e ,  j a k b y  n ic  n ie  
w i d z i a ł a ,  a l e  r y z y k u j c i e  p y 
t a n i a ;  „ O  c z y m  m y ś l i s z ? "  
O d p o w i e :  , , 0  n i c z y m ” . I b y ć  
m o ż e  r z e c z y w i ś c i e  o n i cz y m  
n ie  m y ś l a ł a ,  a l e  w y s t a i c z y  
a b y ś c i e  ją o  to  z a p y t a l i ,  by 
p o m y ś l a ł a  o c z y m ś  o  c z y m  
n i e  m o ż e  w a m  p o w i e d z i e ć ” .

S Z T U K A  S C E N I C Z N A  
P A N I  M O R A  VU

•  W s t y c z n i u  b r .  w p a r y s  
k im  T h e a t r e  d e s  A r t s  z o s t a 
n i e  w y s t a w i o n a  s z t u k a  j a k ą  
n a p i s a ł a  m a ł ż o n k a  s ł y n n e g o  
w ł o s k i e g o  p i s a r z a  A l b e i t a  
M o r a v i l .  S z t u k a  m a  t y t u ł  
, ,S z a n t a ż  w t e a t r z e ” . P a n i  
M a r a i n i  M o r a v i a  p o k a z u j e  w 
n i e j  lu d z i ,  k t ó r y c h  ż y c i e  z a 
w o d o w e  na  s c e n i e  p r z e p l a t a  
s ię  z Ich  ż y c i e m  p r y w a t n y m .

Z M A R Ł  P R Z Y J A C IE L  I W Y 
D A W C A  K A F K I

•  W  w i e k u  l a t  o s l e m d z lo -  
s i ę c i u  c z t e i e c h  z m a r ł  k r y t y k ,  
p o w i e ś c i o p t s a r z  1 k o m p o z y -  
t o r  M a x  Brod .  U r o d z o n y  w 
P r a d z e  w 1884 r . b y ł  p r z y j a 
c i e l e m  I p o w i e r n i k i e m  F r a n -  
za K a f k i ,  a p o  ś m i e r c i  t e g o  
p i s a r z a  w y d a ł  d r u k i e m  j e g o  
d z i e ł a .  M a x  Bro d  n a p i s a ł  k i l 
k a  p o w i e ś c i  j a k  ,, C i c e r ó n " ,  
„ G a l i l e u s z  w w i ę z i e n i u " .  
, ,T y c h o  Brahe *'  o r a z  k i lk a  
d z i e ł  m u z y c z n y c h .

J A C Q U E S  C A L L O T

•  G a b i n e t  S z t y c h ó w  p a r y s 
k i e g o  M u z e u m  S z tu k i  I H i s 
to r i i  z o r g a n i z o w a ł  w y s t a w ę

d z ie ł  n a j w y b i t n i e j s z e g o  r y 
t o w n i k a  i r y s o w n i k a  f r a n c u s  
k i e g o  XV II  w i e k u ,  J a c q u e s ’a 
C a l lo t .

U r o d z i ł  s i ę  o n  w r o k u  
1593 w N a n c y ,  s t o l i c y  k s i ę s 
t w a  L o t a r y n g i i .  O j c i e c  p r z y 
s z ł e g o  s ł y n n e g o  g r a f i k a  p e ł 
nił  n a  d w o r z e  k s i ą ż ę c y m  u- 
i z ą d  h e r o l d a ,  z n a w c y  h e r 
b ó w ,  k t ó r y  s ę d z i o w a ł  p o d 
c z a s  t u r n i e j ó w  i p e łn i ł  o b o 
w i ą z k i  m i s t r z a  d w o r s k i c h  
c e r e m o n i i .

J a c q u e s  C a l l o t  o d  n a j m ł o d 
s z y c h  l a t  I n t e r e s o w a ł  s ię  
s z t u k ą  z w ł a s z c z a  g r a t i k ą .  W 
N a n c y  z a p r z y j a ź n i a  s ię  z 
a r t y s t a m i  p r z e b y w a j ą c y m i  oa  
d w o r z e  k s i ę c i a  l c z ę s t o  o d 
w i e d z a  p r a c o w n i e  r y t o w n i 
ka  D é m a n g e  G r o c k a  i m a l a 
rza  C l a u d e  H e n r i e t a .  M a ły  
J a c q u e s  m a r z y  o p o d r ó ż y  d o  
I ta l i i ,  a b y  t a m  k s z t a ł c i ć  s ię  
a r t y s t y c z n i e .  G d y  m a  la t ,  
11, u c i e k a  z d o m u  i p r z y ł ą 
c z y w s z y  s ię  d o  g r u p y  C y g a 
n ó w  w ę d r u j e  z n im i  az  d o  
F l o r e n c j i .  O d n a l e z i o n y  p r z e z  
k u p c ó w  z N a n c y  m u s i  w r a 
c a ć  z nimi d o  d o m u .  W k r ó t 
c e  z n o w u  u c i e k a .  T y m  r a z e m  
s t a r s z y  b r a ł  o d n a j d u j e  g o  w 
T u r y n i e .  P ó ź n i e j  j e d n a k  r o 
d z i c e  u l e g a j ą  p r o ś b o m  c h ło p  
c a  i p o z w a l a j ą  m u  na  w y 
j a z d .  J a c q u e s  C a l l o t  p o  w i e 
lu p r z y g o d a c h  I p o k o n a n i u  
s z e r e g u  t r u d n o ś c i  d o s t a j e  s ię  
n a  d w ó r  M e d y c e u s z ó w  w e  
F l o r e n c j i .  U c z y  s ię  p i l n i e  r y 
s u n k u  i r y t o w n l c t w a  I w k r ó t  
ce  p r z e r a s t a  u m i e j ę t n o ś c i ą  
s w y c h  m i s t r z ó w .  U p r a w i a  z 
z a m i ł o w a n i e m  z w ł a s z c z a  a k 
w a f o r t ę  I u l e p s z a  p r o c e s  
t e c h n o l o g i c z n y  d z i ę k i  c z e m u  
u z y s k u j e  w s w y c h  g r a f i k a c h  
c z y s t o ś ć  r y s u n k u  I m o ż l i 
w o ś ć  o t r z y m a n i a  p r e c y z y j 
n y c h  l in i i .  P r a c u j e  n a  z a m ó 
w i e n i e  I d l a  w ł a s n e j  p r z y 
j e m n o ś c i .  Z d o b y w a  s o b i e  n i e 
m a ł y  r o z g ł o s  I o t r z y m u j e  w ie  
le  z a m ó w i e ń ,  n a j p i e r w  w e  
F l o r e n c j i ,  p o t e m  na d w o r a c h  
i n n y c h  k s i ą ż ą t ,  a  n a w e t  k r ó 
l ó w .  U p a m i ę t n i a  d w o r s k i e  u* 
r o c z y s t o ś c l  i w a ż n i e j s z e  w y d a 
r z e n i a  p o l i t y c z n e ,  r y s u j e  p o r 
t r e t y  w ł a d c ó w ,  a  r ó w n o c z e ś 
n i e  t w o r z y  d z i e ł a  k t ó r y c h  t e 
m a t a m i  s ą  s c e n y  u l i c z n e ,  r o 
d z a j o w e ,  p o r t r e t u j e  Cy g a*  
n ó w ,  b i e d a k ó w ,  ż e b r a k ó w ,

z b i e d n i a ł y c h  b a r o n ó w ,  ż o N  
n l e r z y ,  p o s t a c i e  z k o m e d i i  
d e l l ’a r t e .  R o b i  c y k l e  g r a f i k  
o b r a z u j ą c y c h  w i e l k i e  I m a ł e  
n i e s z c z ę ś c i a  w o j n y .  B u n t u j ą c  
s ię  p r z e c i w  p l a g o m  w o j n y  
i n ę d z y ,  o b u r z a j ą c  s ię  p r z e 
c iw  o k r u c i e ń s t w o m  j a k i e  
s p a d a j ą  n a  b i e d a k ó w ,  d a j e  
w s w y c h  d z i e ł a c h  ś w i a d e c t w o  
o k r u t n y c h  c z a s ó w  w j a k i c h  
ż y ł .  P ó ź n i e j  h i s t o r y c y  s z tu k i  
p o r ó w n y w a ć  b ę d ą  Je g o  t w ó r 
c z o ś ć  d o  t w ó r c z o ś c i  G o y l .  
K i e d y  J a c q u e s  C a l l o t  u m i e r a  
w r o d z i n n y m  N a n c y  w r o k u  
1635 p o z o s t a w i a  p o  s o b ie  
o g r o m n ą  I lo ś ć  o r y g i n a l n y c h  
d z ie ł  g r a f i k i ,  k t ó r ą  o n  p i e r w  
s z y  w e  F r a n c j i  p o d n i ó s ł  d o  
r a n g i  p r a w d z i w e j  s z t u k i .

M A R I N A  V L A D Y  W  RO LI
U K O C H A N E J  C Z E C H O W A

•  Z i m n o  p a n u j e  n a  p i e r w 
s z y m  p i ę t r z e  w i e ż y  E if f la  — 
c z y t a m y  w p a r y s k i m  d z i e n 
n i k u  „ L o  F i g a r o ” . M a r i n a  
V l a d y  w e  w s p a n i a ł e j  s u k n i  z 
b ł ę k i t n e g o  a k s a m i t u  i w k a 
p e lu s z u  p r z y b r a n y m  p i ó r a m i  
m e w y  o g l ę d a  p a n o r a m ę  P a r y 
ża .  Tu  n a k r ę c a n y  j e s t  t e l e 
w i z y j n y  fi lm r a d z l e c k o - f r a n *  
c u s k i ,  r e ż y s e r o w a n y  p rze z  
S. J u t k l e w i c z a  p t .  „ L i k a ,  m i 
ł o ś ć  C z e c h o w a " .  W  r o k u  
1896 C z e c h o w  n a p i s ą ł  J e d e n  
z e  s w y c h  w i e l k i c h  d r a m a t ó w  
p t .  „ C z a j k a "  (p o ls k i  t y t u ł :  
M e w a ) .  I n s p i r a c j ą  t e g o  d z ie  
ł a  b y ł  r o m a n s  C z e c h o w a  z 
a k t o r k ą  L lk ą .  — M e w a  t o  Ja 
— m ó w i  d o  r e p o r t e r ó w  M a 
r in a  V l a d y .  — K r e u j ę  p o s t a ć  
a k t o r k i  Liki ,  k t ó r a  n a d a r e m 
n i e  o c z e k i w a ł a  od  C z e c h o 
w a  p r a w d z i w e g o  w y z n a n i a  
m i ł o s n e g o .  W r e s z c i e  w P a r y 
ż u  r z u c i ła  s ię  w o b j ę c i a  r o 
s y j s k i e g o  p i s a r z a  P o t a p l e n k i ,  
k t ó i y  b y ł  w ó w c z a s  b a r d z i e j  
s ł a w n y  n iż  C z e c h o w .  Ż o n a t y  
P o t a p l e n k o  r z u c i ł  L lk ę ,  a 
w k r ó t c e  z m a r ł o  Ich d z i e c k o .  
N a  p o d s t a w i e  t y c h  z d a r z e ń  
C z e c h o w  n a p i s a ł  s z t u k ę  p t .  
„ M e w a " .  L lka  p o w i e d z i a ł a  
w t e d y  d o  C z e c h o w a :  „ J a  
p r z e ż y ł a m  d r a m a t ,  a p a n  d r a  
m a t  n a p i s a ł .  J e s t e ś m y  s k w i 
t o w a n i " .

S M I E R C  P IS A R Z Y

0  28 l i s t o p a d a  h r .  z m a r l i  
d w a )  p o s t ę p o w i  w y b i t n i  pi 
s a r z e :  U p t o n  S i n c l a i r  I Ar« 
n o l d  Z w e i g .

U p t o n  S i n c l a i r  z m a r ł  w  
w i e k u  l a t  90 w B o u n d  
B r o o k  (N e w  J e r s e y ) ,  w k l i 
n i c e ,  g d z i e  p r z e b y w a ł  od  r o 
k u .

U r o d z i ł  s i ę  w  r o k u  1878 w  
B a l t i m o r e .  P i s y w a ł  o d  la t  14, 
a b y  m ó c  o p ł a c i ć  s w ą  n a -

u k ę ,  S t u d i o w a ł  n a s t ę p n i e  n a  
u n i w e r s y t e c i e  w N o w y m  J o r  
k u ,  p o t e m  w K a l i f o r n i i .  W  
c i ą g u  l a t  60 d e m a s k o w a ł ,  o- 
s k a r ź a ł ,  a t a k o w a ł  p i ó r e m  I 
d z i a ł a l n o ś c i ą  s p o ł e c z n o - p o l l t y  
c z n ą  k a p i t a l i s t y c z n e  s t o s u n k i  
U S A .

S ł a w ę  p r z y n i o s ł a  m u  p o 
w i e ś ć  „ T h e  J u n g l e "  ( G r z ę 
z a w i s k o ) .  K s i ą ż k a  s  p a s j ą  
a t a k o w a ł a  k r ó l ó w  m i ę s a  z 
C h i c a g o .  S i n c l a i r  m ia ł  w t e 
d y  28 l a t .  W a l c z y ł  t  t r u s t a 
m i,  u k a z y w a ł  k o r u p c j ę  f ln a j i  
s j e r y  I p r z e m y s ł o w c ó w .  D o  
b a r d z o  z n a n y c h  J e g o  p o w i e 
śc i  n a l e ż ą  m . In.  „ K r ó l  w ę 
g i e l " »  „ N a f t a " ,  „ B o s t o n " ,  
W  t e )  o s t a t n i e ]  d a ł  w y r a z  
s w e m u  o b u r z e n i u  z p o w o d u  
s t r a c e n i a  d w ó c h  p r z y w ó d c ó w  
r o b o t n i c z y c h ,  S a c c o  I V a n z e t  
t l .  N a p i s a ł  p o n a d  o s l e m d z l e  
s i ą t  d z i e ł .  Z a  p o w i e ś ć  pL  
„ Z ę b y  s m o k a "  o t r z y m a ł  w 
r o k u  1942 n a g r o d ę  P u l l t z e r a .  
A k c j a  k s i ą ż k i  r o z g r y w a  s ię  
w h i t l e r o w s k i c h  N i e m c z e c h .  
T a m  t e ż  k s i ą ż k a  z o s t a ł a  p r z e z  
h i t l e r o w c ó w  s p a l o n a .

T w ó r c z o ś c i ą  S i n c l a i r a  z a 
c h w y c a l i  s i ę  S h a w  I E in 
s t e i n ,  k t ó r y  u w a ż a ł  p i s a r z a  
za  g e n i u s z a .  P i s a r s t w o  Up- 
t o n a  S i n c l a i r a  w y w a r ł o  z n a 
c z n y  w p ł y w  na  ś w i a t o w ą  li
t e r a t u r ę  p o s t ę p o w ą .

A r n o l d  Z w e i g  p o w l e ś c l o p l -  
s a r z ,  n o w e l i s t a ,  e s e i s t a ,  d r a 
m a t u r g ,  p o e t a ,  z m a r ł  w B e r 
l i n i e  w w i e k u  l a t  81.

U r o d z i !  s i ę  n a  Ś l ą s k u ,  Ja-

K O M E D I A  M U Z Y C Z N A  
„ O L I V E R  T W I S T "

• N a  e k r a n y  p a r y s k i e  w e s z ła  
f i l m o w a  k o m e d i a  m u z y c z n a  
b ę d ą c a  a d a p t a c j ą  p o w i e ś c i  
K a r o l a  D i c k e n s a  p t .  „ O l i v e r  
T w i s t ” .  G ł ó w n ą  r o l ę  g r a

k o  s y n  s l o d l a r z a ,  p o c h o d z ę *  
n i a  ż y d o w s k i e g o .  W  ł a t a c h  
18%  d o  1906 A r n o l d  Z w e i g  
k s z t a ł c i  s i ę  w K a t o w i c a c h .  
O d b y w a  n a s t ę p n i e  s t u d i a  g e r  
m a n i s t y k l ,  h i s t o r i i ,  a n g l i s t y 
k i ,  r o m a n i s t y k l ,  f i l o z o f i i ,  p s y 
c h o l o g i i ,  h i s t o r i i  s z t u k i  I e-  
k o n o m i l  n a  u n i w e r s y t e t a c h  
w e  W r o c ł a w i u ,  M o n a c h i u m ,  
B e r l i n i e  I w k i lk u  I n n y c h  
m i a s t a c h .  W  l a t a c h  1906—  
1907 z a c z y n a  s w ą  d z i a ł a l n o ś ć  
p i s a r s k ą .  W  r o k u  1933, p o  
d o j ś c i u  H i t l e r a  d o  w ł a d z y ,  
A r n o l d  Z w e i g  e m i g r u j e .  P r z e  
b y w a  w C z e c h o s ł o w a c j i ,  p o 
t e m  w S z w a j c a r i i  I F r a n c j i ,  
n a s t ę p n i e  w y j e ż d ż a  d o  P a 
l e s t y n y .  R o z w i j a  ż y w ą  d z l a  
ł a l n o ś ć  p i s a r s k ą  I s p o ł e c z 
n ą  j a k o  a n t y f a s z y s t a  i  a n t y -  
m l l i t a r y s t a .  W  r o k u  1948 
p r z y b y w a  d o  N i e m i e c k i e j  Re 
p u b l i k i  D e m o k r a t y c z n e )  |  n ie  
p r z e r y w a j ą c  t w ó r c z o ś c i  p i s a r 
s k i e j  J e s t  a k t y w n y m  d z i a ł a 
c z e m  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y m .  
Z o s t a j e  p o s ł e m  d o  p a r l a m e n  
t u ,  p r e z e s e m  N i e m i e c k i e j  A-  
k a d e m i i  S z t u k  ( p ó ź n i e j  p r e z e 
s e m  h o n o r o w y m ) ,  J e s t  c z ło n  
k l e m  Ś w i a t o w e )  R a d y  P o 
k o j u .  W i e l o k r o t n i e  o d z n a c z a 
n y  I n a g r a d z a n y  za  d z i a ł a l 
n o ś ć  l i t e r a c k ą  I s p o ł e c z n ą  
o t r z y m a ł  m. In.  L e n i n o w s k ą  
N a g r o d ę  P o k o j u .  N a p i s a ł  w ie  
l e  d z ie ł .  D o  n a j b a r d z i e j  z n a  
n y c h  n a l e ż ą  m .  In.  p o w i e ś c i :  
„ S p ó r  o  s i e r ż a n t a  G r l s z ę " ,  
„ T o p ó r  z W a n d s b e c k " ,  
„ W i e l k a  w o j n a  b i a ł y c h  lu 
d z i " .  O d  k i lk u  la t  c i ę ż k o  
c h o r o w a ł  1 s t r a c i ł  w z r o k .

c h ł o p i e c  w y b r a n y  p r z e z  r e ż y 
s e r a  s p o ś r ó d  d w ó c h  t y s i ę c y  
k a n d y d a t ó w .  M ł o d o c i a n y  a k 
t o r  n a z y w a  s ię  M a r k  L e s t e r ,  
l i c z y  s o b i e  d z i e w i ę ć  l a t  I w y  
s t ę p o w a ł  j u ż  w k i l k u  f i l 
m a c h .

M a rk  Lesler  — „Oliver",

po C O  N A M  TO BY ŁO ?

CO K U JĄ  W  PA C A N O W IE ?  — CZTEROWIERSZ 
NIECENZURALNY — MINI-GALERIE — „PR O 
BLEM KREACJI PRZEPUSZCZONY PRZEZ 
FILTR.." — CZY ARTYSTA Z BYKA SPADŁ?

K i l k a  l a t  t e m u  w  s t a r e ń -  
k i m  O ś r o d k u  P r o p a g a n d y  
S z t u k i ,  k t ó r y  „ z  b r a k u  l a 
k u "  a w a n s o w a ł  w Lodz i  d o  
r a n g i  G a l e r i i  S z t u k i  p r z e p r o 
w a d z o n o  m o d e r n i z a c j ę .  Z a 
m u r o w a n o  m i a n o w i c i e  g ł ó w n e  
w e j ś c i e  o d  c e n t r a l n e j  I p r z e 
l o t o w e j  a l e i  p a r k u  S i e n k i e 
w i c z a  a  w y b u d o w a n o  w e j 
ś c i e  p r a w i e  k o n s p i r a c y j n e «  
c h o ć  p r z e s z k l o n e  i  p a w i l o n o  
w e ,  k t ó r e  d o  s t a r e g o  b u d y ń  
k u  p a s u j e  j a k  g o ź d z i k  d o  
k u f a j k l .  K i l k a s e t  t y s i ę c y  z ło 
t y c h  „ p ę k ł o " ,  a l e  w a r u n k i  
e k s p o z y c j i  n i e w i e l e  s i ę  p o 
p r a w i ł y .

O b e c n i e  p o  p a r u  l a t a c h  
O S P  c z e k a  n o w a  m o d e r n i z a 
c j a .  W y k u j e  s i ę  n o w e  w e j 
ś c i e ,  t y m  r a z e m . . .  o d  c e n 
t r a l n e j  i p r z e l o t o w e j  a l e i  
p a r k u  S i e n k i e w i c z a  c z y l i  w 
t y m  m i e j s c u ,  g d z i e  b y ł o  p r z e d  
l a t y .  Z n ó w  „ p ę k n i e "  k i l k a 
s e t  t y s i ę c y  z ł o t y c h .  P o  c o  
n a m  to  b y ł o ?  T o  —  c z y l i  
n i e p r z e m y ś l a n e  k u c i e  ś c i a n ?  
P r z y p o m i n a  mi  s i ę  z n a m i e n  
n a  r e a k c j a  m i e s z k a ń c ó w  Pa

c a n o w a  w w o j e w ó d z t w i e  k i e  
l e c k l m .  N a  f i l u t e r n e  p y t a n i a  
t u r y s t ó w t  „ C z y  to  p r a w d a ,  
że  u w a s  k u j ą  k o z y ? "  — 
p a c a n o w i a n i e  o d p o w i a d a j ą :  
„ k o z y  to  n i e ,  a l e  m o r d ę  
s k u ć  m o ż e m y  z a  t a k i e  ża r-  
t y " .

T a k  c z y  o w a k  z  d w u  n a j  
w i ę k s z y c h  p l a c ó w e k  w y s t a w o  
w y c h  w L o d z i  J e d n a  z n ó w  
b ę d z i e  u n i e r u c h o m i o n a  r e 
m o n t e m  n a  d ł u g i e  m i e s i ą c e .  
P o z o s t a n i e  S a l o n  W y s t a w o 
w y  p r z y  P i o t r k o w s k i e j  —  s t o  
s u n k o w o  m ł o d y ,  a l e  Już  p o 
p u l a r n y .  N i c  z r e s z t ą  d z i w 
n e g o  —  p l a c ó w k a  p r z y  p i o t r 
k o w s k i m  t r a k c i e  p o p u l a r n o ś ć  
z d o b y w a  n i e j a k o  s a m a  p r z o z  
s ię .

W z g l ę d y  e k o n o m i c z n e  t e ż  
n a  o w ą  p o p u l a r n o ś ć  r z u t u j ą  
—  w G a l e r i i  p ł a c i  s i ę  d w a  
z ł o t e  za  p r z y j e m n o ś ć  o g l ą 
d a n i a  o b r a z ó w ,  w S a l o n i e  
p a n u j e  d e m o k r a t y c z n a  d a r -  
m o c h a .  T a k  w i ę c  g d y b y  
p r z y s z ł o  k l a s y f i k o w a ć  p u b 
l i c z n o ś ć  o b u  t y c h  p l a c ó w e k  
o k a ż e  s ię ,  że  d o  p a r k u  S i e n 

k i e w i c z a  w ę d r u j ą  g ł ó w n i e  
z n a w c y  lu b  m i ł o ś n i c y  p l a s t y 
k i  o r a z  w y c i e c z k i  — d o  S a 
l o n u  n a t o m i a s t  „ w p a d a "  w id z  
c z ę s t o  p r z y p a d k o w y  a  w i ę c  
c h y b a  ten ,  o  k t ó r e g o  w p r o p a  
g a n d z i e  p l a s t y k i  i d z i e  b ó j . . .

T e n  w ł a ś n i e  l u d o w y ,  n i e -  
w y r a f i n o w a n y  w id z ,  r e a g u j ą 
c y  s p o n t a n i c z n i e  I ż y w i o ł o 
w o ,  j e s t  c h y b a  d l a  a r t y s t y  
n a j w d z i ę c z n i e j s z y m  o d b i o r 
c ą .  J e ś l i  m u  s ię  n i e  p o d o b a ,  
n i e  b r e d z i  o  a r c h e t y p a c h  
J u n g a ,  t y l k o  w p i s u j e  d o  
k s i ę g i  u w a g :  „ p a n i e  a r t y s t a ,  
c o ś  p a n  z b y k a  s p a d ł ! "  A 
J eś l i  m u  s ię  p o d o b a . , .  W t e 
d y  Jak n a  w y s t a w i e  S t e f a n i i  
Z a r ę b s k i e ]  w a l j  d r z w i a m i  I 
o k n a m i ,  p o  m i e ś c i e  „ p u s z c z a  
f a m ę " ,  że  J e s t  ó o b r a  w y s t a 
w a  1 w ó w c z a s  w c i ą g u  c z t e 
r e c h  t y g o d n i  S a l o n  o d w i e 
d z a  55 t y s i ę c y  z w i e d z a j ą 
c y c h  c o  n a  ł ó d z k i e  1 n i e  
t y l k o  ł ó d z k i e  w a r u n k i  J e s t  
r e k o r d e m  n i e c o d z i e n n y m .

D o d a m  j e s z c z e ,  że  p o w d -  
d z e n i e  l u b  n i e p o w o d z e n i e  
w y s t a w y  n i e  s p r o w a d z a  s ię  
J e d y n i e  d o  p o d z i a ł u  t r a d y 
c j a  —- n o w o c z e s n o ś ć .  N a  
b a r d z o  p r z e c i e ż  a w a n g a r d o 
w e j  e k s p o z y c j i  c z w ó r k i  m ł o 
d y c h  a r t y s t ó w  w y s t a w i a j ą 
c y c h  t zw .  p r z e d m i o t  u n i k a t o 
w y  w m e t a l u ,  d r e w n i e  1 ce  
r a m i c e  — r ó w n i e ż  t ł o c z y ł y  
s i ę  t y s i ą c e  z w i e d z a j ą c y c h .  A 
w  k s i ą ż c ę  u w a g  o b o k  o p i 
n i i  „ f a j n e " ,  p o w t a r z a ł y  c lę  
w e s t c h n i e n i a ,  k t ó r e  m o g ą  
w y s t a r c z y ć  za  n a j w y ż s z ą  
o c e n ę :  „ s z k o d a ,  że  t o  t a k i e  
d r o g i e ! "  Z n a c z y  to,  że  n ie  
b y ł o  p u d ł a ,  że  m ło d z i  a r t y 
ś c i  u t r a f l l i  w z a p o t r z e b o w a 
n i e  n a  a r t y s t y c z n y  e l e m e n t  
d e k o r a c y j n y ,  ś w i e c z n i k ,  k r a 
t ę ,  b i ż u t e r i ę . . .

N a  w y s t a w i e  b a r d z o  e f e k 
t o w n e j  I w c a l e  n i e  t r a d y 
c y j n e j  g r a f i k i  J ó z e f a  K o t l a r  
c z y k a  e n t u z j a ś c i  w p i s u j ą  
e p i s t o ł ę :

„ D r o g i  K o t l a r c z y k u ,  a r t y s t o  
k o c h a n y  

p o z w ó l  g r a f o m a n o m  w p i s a ć  
s ię  r y m a m i .  

W z o r y  m r o z u  s ą  c u d n e ,  ty  
s e  d a l e j  t w ó r z ,  

k r y t y k i  s i ę  n i e  b ó j ,  m i e j  to 
w  d . . .  1 j u t " ,

N i e  p o d z i e l a m  z d a n i a  p.  
W a n d y  J „  k t ó r a  p o d  t y m  
c z t e r o w i e r s z e m  w p i s a ł a  a u t o 
r o m  r e f e r a t  n a  t e m a t  d o b r e 
g o  w y c h o w a n i a .  S a l o n  w y 
s t a w o w y  p r z y  P i o t r k o w s k i e j  
j e s t  e k s p o z y c j ą  ż y w ą  —  
p r z y z n a m  s ię ,  że  w o l ę  t a k i e  
e p i g r a m y  |  t a k i e  s p o n t a n i c z  
n e  r e a k c j e  n i ż  n o t a t k i  w s t y  
l u  „ 5 0  d z ie c i  ze  s z k o ł y  t a 
k i e j  a  t a k i e j  z w i e d z i ł o  w y 
s t a w ę ,  k t ó r a  s i ę  b a r d z o  p o 
d o b a ł a " .  I p o d p i s  n a u c z y 
c i e l k i .  O d c z u c i a ,  w r a ż e n i a  I 
r e a k c j e  o w e j  p i ę ć d z i e s i ą t k i  
p o z o s t a j ą  a n o n i m o w e ,  n i e z n a 
n e .  C z y  im s i ę  p o d o b a ł o  c z y  
n i e  |  d l a c z e g o  z a d e c y d o w a ł  
k t o ś  z a  n i c h .

F a k t ,  ż e  S a l o n  W y s t a w o w y  
j e s t  p l a c ó w k ą  b a r d z o  ż y w ą  
i u d a n ą  o s ł a d z a  t r o c h ę  n i e 
f o r t u n n y  d o  k w a d r a t u  r e m o n t  
O ś r o d k a  P r o p a g a n d y  S z t u k i .  
N a  o t a r c i e  ł e z  m a m y  z r e s z 
tą  c o ś  w i ę c e j .  T o  „ c o ś "  to 
s p o ł e c z n a  i n i c j a t y w a  p l a c ó 
w e k  w z a s a d z i e  n i e  p o w o ł a 
n y c h  d o  p r o p a g a n d y  p l a s t y 
ki  j a k  n p .  T e a t r  W i e l k i  I 
T e a t r  N o w y ,  k t ó r e  z p o w o 
d z e n i e m  e k s p o n u j ą  u s i e b i e  
n i e w i e l k i e  z e s t a w y  g r a f i k i  I 
m a l a r s t w a .  T o  „ c o ś "  t o  i n i 
c j a t y w a  L ig i K o b i e t ,  k t ó r a  w

s w o i m  k l u b i e  o d  n i e d a w n a  
u r z ą d z a  s t a ł e  e k s p o z y c j e  p l a  
s t y k i  1 t w ó r c z o ś c i  l u d o w e j ,  
t o  w y s t a w y  w K l u b i e  D z ie ń  
n i k a r z a . . .  G d y b y ź  j e s z c z e  
w z o r e m  W a r s z a w y  u d a ł o  s ię  
w y j ś ć  z n i m i  — w y s t a w a m i  
d o s ł o w n i e  n a  u l ic ę ,  d o  w i 
t r y n  s k l e p o w y c h l

N a  k o n i e c  r z e c z  n a j w a ż 
n i e j s z a .  D o  o d b i o r c y  n i e  Je s t  
w c a l e  t a k  t r u d n o  t r a f i ć  z 
d o b r ą ,  p l a s t y k ą .  P r o b le m  
n i e  w p o d z i a l e  n a  t r a d y c j ę  i 
n o w o c z e s n o ś ć ,  b o  d o  t e j  
O s t a tn i e j  p r z y z w y c z a i ł y  n a s  
Ju ż  p l a k a t y ,  r e k l a m y ,  g r a f i 
k a  u ż y t k o w a .  A l e  o d b i o r c a  
p r z e z  s k ó r ę  w y c z u w a  h u c p ę  
1 k a m u f l a ż ,  d ę t e  f l l o z o f l j k l ,  
k t ó r e  n i e  s p r a w d z a j ą  s ię  w 
k o n k r e t n y m  o b r a z i e .  O d b i o r 
c a  n i e  c h c e  b y ć  r o b i o n y  w 
k o n i a  g d y  m u  s ię  w m a w i a ,  
że  za  k ó ł k i e m  i  d w i e m a  k r e 
s k a m i  k r y j e  s i ę  „ p r o b l e m  
k r e a c j i  p r z e p u s z c z o n y  p r z e z  
f i l t r  c e n t r u m  m ó z g o w e g o . . . "  
S ł o w e m  —  o d b i o r c a  n i e  l u 
bi  l ip y .

S ł y n n y  p a c y k a r z  o k r e s u  
M ł o d e j  P o l s k i  m a l a r z  J a n  
S t y k a  m a l o w a ł  k i e d y ś  B o g a  
O j c a  w k r a k o w s k i m  k o ś c i e l e .  
M a l o w a ł . . .  n a  k l ę c z k a c h .  Z a 
h u c z a ł o  n i e b o  n a d  S t y k ą  i 
z a g r z m i a ł  w i e l k i m  g ł o s e m  
P a n  B ó g :  „ S t y k a  — z a w o ł a ł  
~  t y  m n ie  n i e  m a l u j  na  
k l ę c z k a c h ,  t y  m n ie  m a l u j  
d  o  b  r  z • " .  I m ia ł  r a c j ę  
s t a r y  Bóg O j c i e c ,  b o  p r z e 
c ie ż  n i e  c h o d z i  o  to ,  ż e b y  
n a  k l ę c z k a c h  c z y  n a  s t o j ą 
c o ,  z a r c h e t y p e m  c z y  b e z  — 
c h o d z i  o  t o  ż e b y  d o b r z e .  
W t e d y  z w y k ł y ,  s z a r y  o d b i o r 
c a  n a  p e w n o  n i e  p o w i e :  . .pa  
n i e  a r t y s t a ,  c z y  p a n  z b y k a  
s p a d ł ? "

JE R Z Y  W ID O K
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C Z E R W O N E  I C Z A R N E  |

C z e r w o n e  1 c z a r n e  — po«  
p ió ł  i  s a d z a ,  p i e c e  p e ł n e  ż a 
ru  — s a d z a  I h u c z ą c e  o g 
n i e m  p r z e w o d y  k o m i n o w e  — 
a  n a d e  w s z y s t k o  O n i ,  P a n o 
w i e  s a d z y  1 p ł o m i e n i  —  k o 
m i n i a r z e .  K o m i n i a r z e  m e g o  
d z i e c i ń s t w a  n o s i l i  c y l i n d r y  
1 k ł a n i a l i  s i ę  z n i e w y p o w i e 
d z i a n y m  w d z i ę k i e m  s a l u t u j ą c  
m i o t ł a m i .  C o  d o  m n i e  w  
d z i e c i ń s t w i e  c h w y t a ł e m  n a  
w i d o k  k o m i n i a r z a  g u z i k  I 
t r z y m a ł e m  m o c n o  c h c ą c  z ł a 
p a ć  I u t r z y m a ć  s z c z ę ś c i e .  
P ó ź n i e j  J u l  n i e  ł a p a ł e m  g u 
z i k ó w ,  w c a l e  n i e  d l a t e g o ,  że  
z d o ł a ł e m  o c z y ś c i ć  p s y c h i k ę  
z  m y ś l e n i a  m a g i c z n e g o  «— 
w s t y d z i ł e m  s i ę  k o m i n i a r z y .  
Ich  d o b r o t l i w y c h  u ś m i e c h ó w  
n a  w i d o k  c z ł o w i e k a  p r a g n ą 
c e g o  s z c z ę ś c i a  o d  d u c h ó w  
c z e r w i e n i  I c z e r n i .  W i e l u  
l u d z i  w i e r z y  w s z c z ę ś c i a  
o s i ą g a l n e  u  k o m i n i a r z y  —• 
k o m i n i a r z e  z a g a d y w a n i  p r z e z e  
m n i e  w p r o s t  p y t a n i e m  c z y  
u w a ż a j ą  s i ę  za  d a w ć ó w  
s z c z ę ś c i a ,  u ś m i e c h a l i  s i ę  u- 
ś m i e c h e m  z a r a z e m  i r o n i c z 
n y m  I t a j e m n i c z y m  —  s w o 
j e g o  p o g l ą d u  n i g d y  n i e  wy *  
p o w i a d a l i .  K o m i n i a r z  J e s t  p a 
n e m  c z e r w o n e g o  1 c z a r n e g o
—  k o m i n i a r z  s z c z ę ś l i w y  to  
k o m i n i a r z ,  k t ó r y  o b o k  p o z n a  
n i a  p i e k i e l n y c h  t a j e m n i c  
z i o n ą c y c h  o g n i e m  I s a d z ą  
p r z e w o d ó w ,  p o z n a ł  p r a w a  
c i ą ż e n i a  I p r a w a  r ó w n o w a g i

k o m i n i a r z  s z c z ę ś l i w y  j e s t  
p a n e m  p r z e s t r z e n i  — w ł a d a  
p o ł o ż e n i e m  s w e g o  d a ł a  w 
p r z e s t r z e n i  w s p o s ó b  z n a c z 
n i e  p r z e r a s t a j ą c y  w ł a d z t w o  
i n n y c h  l u d z i .  N i e  w s p i e r a  
s w e j  w ł a d c y  s k o m p l i k o w a 
n y m i  m a s z y n a m i  —  J e s t  n i e 
z m i e r n i e  p r o s t y  |  u c z c i w y
—  m o ż e  w ł a ś n i e  d l a t e g o  z a 
s o b n y  w  s z c z ę ś c i e . . .  K i e d y ś  
s z u k a ł e m  k o m i n i a r z y  — b y 
ł e m  w Ich  s p ó ł d z i e l n i  g d z i e  
o t o c z y ł o  m n i e  c h y b a  t r z y 
d z i e s t u  k o m i n i a r z y .  P o d d a 
ł e m  w t e d y  I n t u i c y j n e j  w e r y 
f i k a c j i  s w o j e  p r z e s ą d n e  m n ie  
m a n i e  1 o t o  w t e j  s c e n e r i i  
m y ś l e n i e  m a g i c z n e  o k a z a ł o  
s i ę  s i l n i e j s z e  o d  m o j e g o  
r a c j o n a l i z m u .  P a t r z y ł e m  z 
o s k o m ą ,  z u p e ł n i e  b e z w s t y d 
n i e  n a  n i e z l i c z o n ą  i lo ś ć  
k o m i n i a r s k i c h  g u z i k ó w  — 
p o c h w y c i ł e m  n a j b a r d z i e j  u m o  
r u s a n e g o  k o m i n i a r z a  za  g u 
z ik  I p r o w a d z i ł e m  z n im  
w r z a s k l i w ą  r o z m o w ę  — m i 
m o ,  że  J e g o  p o b ł a ż l i w e  o c z y  
w y r a ż a ł y  c i e r p l i w ą  |  m ą d r ą  
w i e d z ę  o  m o tm  s t a n i e .  C z e 
p i a ł e m  s ię  k o m i n i a r z y  b a r d z o  
d ł u g o  —  p o d a j ą c  n o n s e n s o w 
n e  m o t y w y  p r z e d ł u ż a ł e m  w 
n i e s k o ń c z o n o ś ć  w i z y t ę .  W y 
s z e d ł e m  w i o d ą c  j e d n e g o  z 
k o m i n i a r z y  p o d  r ę k ę ,  d ł o n i ą  
Im a łe m  s i ę  J e g o  g u z i k a .  
P r z e c h o d n i e  s p o g l ą d a l i  na  
n a s  z d z i w i e n i  —  j a k i ś  u l i c z 
n i k  z a w o ł a ł :  „ T e ,  b ó j  s ię  s a 
d z y "  —  t e r a z  j a  u ś m i e c h n ą 
ł e m  s ię  z p o b ł a ż a n i e m ,  c ó t  
t e n  c z ł o w i e k  m o ż e  w i e d z i e ć  
o  b o s k i c h  I d i a b e l s k i c h  ta* 
J e m n i c a c h  k o m i n i a r z y  o  s z c z ę  
ś c lu ,  k t ó r y m  on i  w ł a d a j ą .  
K r o c z y ł e m  w z a c h w y c e n i u  -* 
p o w o l i  m i l k n ą ł  g w a r  u l i c y  -* 
s t a l i ś m y  w g ł ę b i  p o d w ó r k a  

p r z e d  S i e n i ą  o g r o m n e g o  d o 

m u :  „ P r o s z ę "  p o w i e d z i a ł  

k o m i n i a r z  w y c i ą g a j ą c  c z a r n ą  

r ę k ę  w  s t r o n ę  s i e n i :  „ P r o 

sz ę  p r z o d e m " ,  „ J a k  t o ? "  

„ Z u p e ł n i e  z w y c z a j n i e  —  

w e j d z i e m y  s o b i e  n a  d a c h ,  

m u s z ę  t u t a j ,  w  t y m  d o m u  

w y c z y ś c i ć  k o m i n " .  P o c z u łe m  

J a k  w  r a ż ą c y m  ś w i e t l e  w e z  

b r a n e g o  r a c j o n a l i z m u  w y g a 

s a  m o j e  m a g i c z n e  p r z e ż y 

w a n i e  ś w i a t a .  C o f n ą ł e m  s ię  

J ak  n a j d a l e j  od  s i e n i ,  j a k  

n a j d a l e j  o d  c z e r w o n e g o  I 

c z a r n e g o ,  o d  n i e w y m i e r n e j  

p r z e s t r z e n i .  C h w y c i ł e m  w r e s z  

c le  g u z ik  — ty m  r a z e m  

w ł a s n y .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T



1.

W ie lu  ludzi, o b se rw u jąc ,  
j a k  w y ra s ta  las a n te n  t e le 
w iz y jn y c h  w ca łe j  Europie,  
dochodzi  do  wniosku ,  że zja 
w isk o  to p o w in n o  w jak im ś 
s to p n iu  roz ruszać  s ta ry  k o n 
ty n en t .  W przec iągu  o s t a t 
n ich  pięciu lat l iczba t e le 
w idzów  w zach o d n ie j  E uro 
p ie  podw oiła  się. Dziś jest  
ich  już  ok o ło  47 m il ionowi 
w  p rzyb liżen iu  jed en  t e le 
w izo r  na  pięciu  m ie sz k ań 
c ó w  Prym  w iedzie  tu  W iel  
ka  Bry tan ia ,  gdz ie  jeden  t e 
lew izo r  p rz y p ad a  na  cz te 
rech  m ieszk ań có w  w yspy .

W  p ie rw szy c h  la tach  s w e 
go ro zw o ju  te lew iz ja  nosi ła  
c h a r a k te r  ogo ln o sp o łeczn y .  
W łosi,  na p rzyk ład ,  s iadal i  
g ro m ad n ie  przed t e le w iz o ra 
mi w k a w ia rn ia c h ,  r e s t a u r a 
c jach ,  u l icznych  t r a t to r ia ch  
itp., tw o rząc  a u d y to r ia ,  po 
d o b n e  do te a t ra ln y c h ,  czy 
k in o w y ch .  Z b iegiem  czasu  
s ta w a ła  się  te lew iz ja  z jaw is  
k iem  co raz  ba rdz ie j  m aso
w ym  i dziś, we W łoszech, 
je s t  w ięce j  te lew izorów ,  niż 
wanien. ..

Spośród  k ra jó w  zac h o d n io 
e u ro p e j sk ic h  ty lk o  w O k  
ł Turc j i  nie ma telewizj i .  
C iek aw e ,  iż w w ie lu  k ra ja ch  
E u ropy  zach o d n ie j  in te l igen  
c ja  do  dz is ie jszego  dn ia  pro 
w adzi  u p a r ty  bój p rzec iw k o  
te lew iz j i .  P e w n e  ś r o d o w is 
ka in te l ig e n ck ie  we F ranc ji  
i w e  W ło szech  chełp ią  się  
tym, że n ie  m a ją  o d b io rn i 
k ó w  te le w izy jn y ch .  N a to 
m ias t  w Anglii,  t ak ie  p o p u 
la rn e  p ro g ram y ,  jak „P a n o 
r a m a "  i „ M śc ic ie le "  są  t e 
m a te m  ogó ln e )  w y m ian y  po
g ląd ó w  od p ro feso ró w  po 
c zy n a jąc ,  a na  g a łg an ia -  
rzach  lo n d y ń sk ic h  kończąc.  
W e  F ranc ji  e l i ta  in te lek tu a l  
n a  częs to  n ie  ma n a w e t  po
jęcia  ani  o p ro g ram ach ,  k tó 
re  o g lą d a ją  inne  w a rs tw y  
spo łeczne ,  ani też, jak ie j  c en 
zurze  f r a n c u sk a  TV p o d le 
ga.

2.

T elew iz ja  p o s taw iła  przed 
zach o d n ią  Europą  problem 
o g ó ln y :  jak  ją z o rgan izo 
wać. Rządy k ra jó w  e u r o p e j 
skich  tw a rd o  p o s tan o w iły  
n ie  dopuśc ić ,  ab y  ich w łas
ne  t e le w iz je  posz ły  drogą  
n a ś la d o w n ic tw a  s t rasz liw e j,  
a m e ry k a ń s k ie j  „w o ln e j  k o n 
k u r e n c j i ” p ry w a tn y c h  przed 
s ię b io rs tw  te lew izy jn y ch .  Po 
szczegó lne  k r a je  u k sz ta ł to 

w a ły  sw e  s tac je  te le w iz y jn e
w e d łu g  w ła sn y ch  koncepc ji ,  
przy  czym  m a ją  one  rożne  
s to p n ie  au tonom ii .  1 tak  na 
p rz y k ła d  na  j e d n y m  b ieg u 
n ie  z n a jd u je  się  f ran c u sk a  
te lew iz ja ,  m a ją ca  d w a  k a 
na ły ,  k tó re  ca łk o w ic ie  k o n 
t ro lu je  rząd. D o w cip n ie  i 
t ra fn ie  o k re ś l i ł  to je d e n  z 
dz ia łaczy  g au ll i s to w sk ic h :  
„T e lew iz ja  — to rząd  w W ał  
szym sa lon ie" .  G e n e r a ł  de  
Gaulle ,  poprzez  sw y c h  m i
n is t rów ,  rea l izu je  p r e c y z y j 
n ą  i z u p e łn ie  w y r a ź n ą  poli
ty k ę :  o ile  z n aczn a  część  
p ra sy  je s t  n a s t ro jo n a  an ty-  
rządow o,  o ty le  te lew iz ja  
musi  być  p ro rząd o w a .  O p o 
zycja  w e  F ranc ji  je s t  b a r 
dzo n ie z a d o w o lo n a  z k o n 
t ro li  rząd u  n a d  TV i s e rw i 
sem  p ra so w y m .

Na d ru g im  b ieg u n ie  z n a j 
d u je  się  N ie m ie cn a  Kepubli 
ka  F ed e ra ln a .  J e j  te lew izję ,  
zaraz  po zak o ń czen iu  w o j
ny ,  z d ecen t ra l izo w an o ,  p rze 
d e  w szy s tk im  pod nac isk iem  
F ra n c u zó w  i A m ery k an ó w .  
K ażda  z 10 rep u b lik  fed era l 
n y c h  (oraz m ias to  Bremen) 
ma sw o ją  s t a c ję  TV, przy  
czym  w szys tk ie  o n e  w y m ie 
n ia ją  się p rogram am i.  O g lą 
d a ją c  je w czasie  ca łeg o  w ie 
czoru  można o dn ieść  w ra ż e 
nie, że na e k ra n ie  o d b y w a  się 
ja k a ś  te le w iz y jn a  re w ia  
miast; M o n a c h iu m  rozm aw ia  
z F rank iu r te in ,  H am burg  z 
Kolonią. O bok  tego  jes t  rów 
nież  d rug i  o g ó ln o p a n s tw o w y  
p rogram  te le w izy jn y ,  t r a n s 
m ito w an y  d rug im  k an a łem .  
Oba k a n a ły  o b s łu g u je  a rm ia  
r e p o r te ro w  i s ta ły ch  kores-  
p o n d e n to w  te le w izy jn y ch .  
M im o pozornej  sw o b o d y  i 
l ibe ra l izm u ,  re p o r te rz y  za- 
c h o d n io n ie m iec k ie j  te lew iz j i  
są pe łn i  s z a cu n k u  i bardzo  
ostrożn i,  s zczegó ln ie  gdy  pro 
w ad zą  w y w ia d y  z dz ia łac za 
mi p o l i ty czn y m i lub  k o m e n 
tu ją  n a p u szo n e ,  i c zęs to  n ie  
sk ra ca n e ,  m ow y p rz y w ó d 
ców  po l i tycznych .  Odnosi  
się  w rażen ie ,  iż zachodnio-  
n iem iec k a  te lew iz ja ,  o g ra n i 
czona jest w ła sn y m i  k o n c e p 
c jam i  p o k a zu je  p rz y p u d ro 
w a n y  św ia t ,  k tó ry  jes t  zbyt  
p iękny ,  żeby był p raw d z iw y .  
„ S w o b o d a"  zach o d n io n iem iec  
k iej  te lew iz j i  stoi pod w ie l
kim z n ak iem  zap y tan ia .  N ie 
k tó rzy  p ra co w n ic y  TV żalą 
się, ze „w ie lk a  k o a l ic ja "  
z l ik w id o w a ła  dyskus ję . . .

3.
W  w ie lo ję zy c zn y c h  k r a 

j ach  Europy, te lew iz ja  m u 
si z n ie z w y k łą  u w a g ą  r e p re 
z en to w a ć  in te re s y  w szy s t 
k ich  g ru p  n a r o d o w o ś 
c iow ych .  N a jb a rd z ie j  z ło 
żony  sy s te m  w te j  
d z iedz in ie  dz ia ła  w Holandii ,  
gdz ie  p ro w ad z i  się aż  pięć 
o d d z ie ln y ch  p ro g ram ó w  o cha 
r a k te rz e  w y z n an io w y m  i p o 
l i tycznym . W ięc:  A V R O
— ogó lna  a u d y c ja ,  KRO — 
dla k a to l ik ó w ,  NCRV — dla 
p ro te s ta n tó w ,  V A R A  — społe  
czna i VPRO — l ibe ra lno  
p ro tes tancka! . .

A n g ie lsk a  te lew iz ja ,  n ie 
za leżn ie  od sw ego  a g r e s y w 
n ego  s to su n k u  w o b ec  dzla-

łaczy  p o l i ty c zn y c h  i r e p re 
z en to w a n y ch  przez n ich  kon 
cepcji ,  n ie  jes t  znów ta k  
ba rdzo  n ieza lezna ,  jak b y  się  
to m ogło  w y d a w a ć ;  za sz y 
d e r s tw e m  1 o p ry sk l iw ie  s t a 
w ia n y m i  p rob lem am i,  k ry je  
się  k o n s e r w a ty w n a  a k c e p ta 
cja  p ry n c y p ió w  1 p o g ląd ó w  
ludzi  d z ie rżący ch  w ładzę.  
T y lko  w p o ro w n a n iu  z p ro 
g ra m a m i  z k o n ty n e n tu ,  b ry 
t y js k ie  a u d y c je  TV w y d a ją  
s ię  być ba rdz ie j  n ieza leżne .  
W  A ngl i i  t e lew iz ja  jes t  
p rzed s ię b io rs tw em  h a n d lo 
wym  i pod lega  kon tro l i  o r 
g an ó w  p a ń s tw o w y c h .

4.
W  w ie lu  k r a ja c h  z a c h o d 

nie j  E u ropy  o d c zu w a  się w y  
raźny  w p ły w  te lew iz j i  na  
p o l i ty k ę  n a ro d o w ą .  Dla p r e 
zy d en tó w  i p re m ieró w  te le 
w iz ja  jes t  o w ie le  bardzie j  
p rz e k o n y w a ją c y m  1 wdzięcz  
n y m  ś ro d k ie m  o d d z ia ły w a 
nia, niż radio .  D z ięk i  n ie j  
m ogą  oni, n ie ja k o  oko  w o- 
ko, sp o tk a ć  się  ze sw ym i 
w y b o rc am i  Być może n a d e j 
dz ie  jeszcze  czas,  gdy  t e 
l ew iz ja  p rzeksz ta łc i  w szy s t 
k ie  k r a je  zach o d n ie j  Euro
py w reżim y p rezy d en ck ie ,  
n ieza leżn ie  od tego, co o b ie 
c u ją  ich k o n s ty tu c je  Dzia
łaczom  p o l i ty czn y m  będzie

o czy w iśc ie  p o trze b n y  p ew ien  
czas,  żeby p rz y sw o ić  sobie  
m eto d y  n o w e g o  rodza ju  d e 
m agogii ,  d em agog i i  te lew izy j  
ne j,  k tó ra  jes t  m ie szan in ą  
t rosk i  i w spó łczucia  z poli
t y k ą  tw a rd e j  ręki.  T elew iz ja  
s tw a rza  n ie o g ra n ic z o n e  m o 
ż liwości om in ięc ia  p a r la m e n  
tu i g a b in e tu  m in is t rów .

P raw d ą  jest,  że n a w e t  dzia 
łacz, k tó ry  n ie  um ie  w y s tę 
p o w ać  przed k a m e rą  te lewi 
zy jną ,  po tra f i  u t rzy m ać  się  
na  s t a n o w isk u  lidera,  Na 
p rz y k ła d  włoski p rem ier  Al- 
do Moro, k tó ry  w yg ląda  na 
e k ra n ie  te lew izy jn y m , ja k

duch,  z n a jd u je  s ię  u  w ła d z y
już  cztery  lata .  A le  p rzede  
w szys tk im  ten ,  k to  um ie  po 
kazać  s ieb ie  w d o b ry m  św ie  
t le, może n a w ią z a ć  ta k  s i lny  
k o n ta k t  z w idzem  te le w izy j  
nym , że zdoła  z ł a tw o ś c ią  
u su n ą ć  w c ień  s w y c h  p o l i 
ty cz n y ch  k o n k u re n tó w .  Li
der, u m ie ję tn ie  p o s łu g u jąc y  
się te le w iz ją  w cale  n ie  p o 
t rze b u je  „m ów ić  se rd ec z n ie  
i b ezpoś redn io" ,  on  po p ro s tu  
sam s ieb ie  „ la n su je "  i sam  
„ k sz ta ł tu je  n o w e  treśc i" ,  
k ied y  ty lk o  je s t  mu to po 
trzebne.

T elew iz ja  w c a łe j  Europ ie  
w zm o g ła  „ p e rso n i f ik ac ję "  po 
l ityki.  Po l i ty k ę  z a c h o d n io 
e u ro p e j sk ą  coraz  ba rdz ie j  
p rz ed s ta w ia  się  j ak o  ru n d y  
sp o tk a ń  pom iędzy  „panem  
F ran c ji" ,  „ p an em  NRF" i 
„ p an em  A ngli i" .

5.

W  jak im  s topniu ,  mimo 
w e w n ę t rz n y c h  w p ły w ó w , mo 
gła te le w iz ja  p rzek ro czy ć  
g ra n ic e  n a ro d o w e?  Idealiśc i  
p a trzą  na  te lew iz ję ,  jako  na 
in s t ru m e n t  u t rzy m y w a n ia  
s to su n k ó w  m ię d z y n a ro d o 
w ych ,  p o m a g a ją c y  „światu ,  
k tó ry  s ta je  s ię  coraz  b a r 
dz ie j  c ia sn y " .  J e d n a k ż e  z

tec h n icz n eg o  p u n k tu  w id ze 
n ia  te lew iz ja  jest  m nie j  
m ięd z y n a ro d o w a ,  niż radio. 
Co p ra w d a  są  w zachodnie j  
E urop ie  o b sz e rn e  stre fy ,  w 
k tó ry ch  można o d b ie ra ć  p ro 
g ram y  różnych  k ra jó w .  Na 
p rzy k ład  zachodn ion iem iec-  
ka te lew iz ja  p rzen ik a  do 
Holandii ,  i Belgii, a także  
do p e w n y c h  r e jo n ó w  Szwaj 
carii,  F ran c ji  i Austr i i .  J e d 
n a k że  w w iększośc i  p rzypad  
k ów  te le w id zo w ie  są o g ra 
niczen i  w ła sn ą  siecią  TV, a 
g ra n ic e  jeszcze ba rdz ie j  się 
zam k n ę ły  po w p ro w ad z en iu  
te lew iz j i  k o lo ro w e j .  O b ec 

nie,  w szy s tk ie  w ie lk ie  k r a je  
Europy  zach o d n ie j  oraz  
Zw iązek  Radziecki w p r o w a 
d z a ją  p ro g ram y  te lew iz j i  ko 
lo ro w e j.  W  zw iązku  z tym  
p o ja w iły  s ię  d w a  różne  sy s 
tem y: zach o d n io n iem ieck i  
PAL i f ran cu sk i  SECAM, k tó  
re,  m imo u s i ło w a ń  p o łącze 
n ia  ich, rozdzie l i ły  E uropę  
na  d w ie  części. Im perium  
PAL sięga od S k a n d y n a w i i  
do  W łoch ,  w łą cz a ją c  w to 
A n g l ię  i Is landię ,  podczas  
gdy  SECAM o b e jm u je  Zwią  
zek  R adziecki  i w iększą  
część  k r a jó w  w sch o d n ie j  Eu
ropy. T e lew iz o ry  s k o n s t r u 
o w a n e  dla ty p u  SECAM nie  
m ogą  o d b ie ra ć  p ro g ram ó w  
PAL, i odw ro tn ie .  Ludzie, w 
t a k  m ałych  k ra ja ch ,  jak  Bel 
gia, czy  H o land ia ,  k tó rzy  
m ogą  jeszcze  o d b ie rać  z a g ra 
n iczn e  p ro g ra m y  te le w iz y jn e  
cza rno-b ia łe ,  t e ra z  będą od 
c ięci  od p ro g ra m ó w  k o lo ro 
w ych .  T y lk o  ba rdzo  drog ie  
1 sp e c ja ln ie  s k o n s t ru o w a n e  
te le w izo ry  um ożl iw ią  odb ió r  
p ro g ram ó w  obu  te lew iz j i  ko  
lo row ych .

6.

Lwia część  te le w id zó w  o- 
g ląda  p ro g ram y  ty lk o  sw ego  
kra ju .  Po zap o zn an iu  się  z 
p ro g ram a m i  ca łe j  Europy  aż

d z iw  bierze ,  jak  b a rd zo  k a ż 
dy z nich od z w ierc ie d la  in 
d y w id u a ln e  cechy ,  dążen ia  
i różn ice  n a ro d o w e :  u d e rz a 
jącą  k w ie c is to ść  i re to rycz-  
ność  w łosk ich  d y sk u s j i  po li
ty cznych ,  sk r a jn ą  napuszo-  
ność  p ro g ram ó w  NRF, ogrom  
ne  s a m o za d o w o len ie  w pro  
g ra m a ch  francusk ich ,  pole- 
m iczność  p ro g ram ó w  b r y t y j 
skich.

N ie k tó re  w ie lk ie  w y d a 
rzen ia  św ia to w e  zb liża ją  t e 
lew id zó w  dzięki  sy s tem o w i 
E urow izj i  W  przec iągu  n ie
wielu  minut  ca ły  k o n ty n e n t  
może s ię  zna leźć  pod  w raże

n iem  ty ch  lu b  in n y ch  wy* 
d arzeń ,  i n a za ju t r z  miesz* 
k a ń c y  w ie lu  k ra jó w  E u ro p y  
m a ją  na  u s ta ch  ten  sam  te 
mat. Jeś l i  n ie  brać  pod u w a  
gę tak ich  e m o c jo n a ln y c h  
p rog ram ó w , E urow iz ja  w zb u  
dza p e w n e  ro zczaro w an ie .  
Po chwili  s i lnych  w rażeń ,  
w y w o ła n y c h  tak im  ogó lno -  
k o n ty n e n ta ln y m  e k s p e ry m e n  
tem  w idzow ie  dochodzą  do  
w niosku ,  że p ro g ram y  te są  
im o bce  i beż w yrazu .  Dla
teg o  to obecnie ,  w k ra ja c h  
o b ję ty c h  Eurowizją ,  k o m e n 
tu je  s ię  o g ó ln o e u ro p e js k ie  
p ro g ram y  na sw ó j  sposób.

W  p ro g ram a ch  n i e k tó ry c h  
k ra jó w  robi s ię  „og ó ln o 
e u ro p e j sk ie  ges ty" .  Ś w ia d 
czą o tym  p rzek a zy  p r o g ra 
mowe,  p o św ię c o n e  in n y m  
kra jom .  W  NRF, w n iedz ie 
lę rano, d a je  s ię  d y s k u s ję  
z zag ran iczn y m i gośćmi.  W  
A ngli i  p rz ed s ta w ia  się  in te 
r e su ją c y  p ro g ram  „Europa" ,  
a an a lo g icz n e  p ro g ram y  już 
s ię  p o ja w i ły  w N iem czech  
zachodn ich ,  w Belgii i f r a n 
cu sk ie j  Kanadzie.  W p ro g ra  
m ach  d a je  s ię  r e p o r ta że  fil
m o w e  o in n y ch  k ra ja ch .  
„ E u ro p a"  d a je  p rzeg ląd  wza 
je m n y c h  s to su n k ó w  m iędzy  
n a ro d am i.  J e d n a k ż e  p ro g ram  
ten  jes t  bardzo  zn am ien n y  
n ie  d la teg o ,  iżby budził  rze
kom o „ o g ó ln o e u ro p e jsk ą  
św iadom ość" ,  a  p rzed e  
w szy s tk im  d la tego ,  że m as
k u je  e u ro p e j sk ą  ry w a l iz ac ję  
i e u ro p e j sk ie  sprzecznośc i.

7.

N ie  w yk luczone ,  iż za 
dz ie s ięć  lat , g d y  zos tan ie  
już  o p ra c o w a n y  sy s te m  
„TELSTAR" lub  inny, s ta n ie  
się  m ożl iw e  sk o n s t ru o w a n ie  
u rząd zeń  t e le w izy jn y ch ,  po
z w a la ją c y ch  na o d b ió r  p ro 
g ra m ó w  z ba rdzo  o d leg ły ch  
k ra jów .  P y ta n ie  jed n ak ,  czy  
rząd y  poszczegó lnych  k r a 
jów  zechcą  w z iąć  udz ia ł  w 
tak ich  in n o w a c jac h  i czy  w 
ogóle  zgodzą  się  one, żeby  
ich t e le w id zo w ie  o g ląda l i  
obce  p rog ram y?  O s ta tec zn ie  
b a r ie ry  t e le w izy jn e  noszą  
c h a r a k te r  n ie  ty lk o  tech n icz  
ny ,  lecz ró w n ież  k u l tu ra ln y .  
A t r a k c y jn o ś ć  te lew iz j i ,  p o 
do b n ie  jak  gaze t  i po lityk i ,  
za leży  od k o n c ep c j i  n a ro 
dow ych .  C hęć  s k o n s t r u o w a 
nia  „ p o n ad n a ro d o w y c h "  pro  
g ra m ó w  p ro w ad z i  zazw y cza j  
do b e zn a d z ie jn e g o  b rak u  sen  
so w n e j  m yśli  i w y ra z is te j  
formy.

N ie k tó rz y  re ży se rz y  t e le 
w izy jn i  u t rzy m u ją ,  że — z 
w y ją tk ie m  t r a n s m i to w a n y c h  
a k tu a ln y c h  w y d a rz e ń  w s k a 
li św ia to w e j ,  jak  na  p rz y 
k ład  rad z ieck ie  lo ty  kosm icz  
ne, czy  m is t rzo s tw a  sp o r to 
we św ia ta  — p ró b y  s tw o rz e 
nia te lew iz j i  k o sm o p o l i ty cz 
n e j  rodzą  e le k t ro n ic zn e  
śmiecie.  *). (opr. WSt.)

• )  „ O b s e r v e r ” , A n i o n y  S i m p 
s o n  ( f r a g m e n t y  a r t y k u ł u ) .

le w ym  

okiem

r o z u m  i  r o z s ą d e k

J e d e n  t  t w ó r c ó w  n o w o c z e s n e j  U t y k i  a t o m o w e / .  M a x
B o m ,  w y r a z i ł  i i *  o  p o d r ó ż a c h  k o s m i c z n y c h ,  t e  sq  „ t r l u m -  
ł e m  r o z u m u  i  k l ę s k ę  r o z s q d k u ” T a k  na  p e w n o  l e s t ,  Jeśli  
z a i o t y m y .  t e  „ r o z s q d e k ” to  p o  p r o s t u  z d o l n o ś ć  k a l k u l o 
w a n i a  n a s z y c h  w ł a s n y c h  k o s z t ó w  i n a s z y c h  w ł a s n y c h  k o 
r z y ś c i .  N a s z y c h  — t o  z n ó w  p o f e c i e  d o  u ś c i ś l a n ia .  R o z -  
t q d n y  p a n  K o w a l s k i  k a l k u l u j e  s w o / e  k o s z t y ,  e w o / e  p r z y  
l e m n o ś c i  i  o p ł a c a l n o ś ć  i y c h t e .  R o z s q d n y  d y r e k t o r  c z y n i  
p o d o b n i e  w  s k a l i  p r o w a d z o n e g o  p r z e z  e i e b i e  p r z e d s i ę b i o r 
s t w a .  R o z s q d n y  n a r ó d  p o s t ę p u j e  t a k ,  ż e b y  n i e  r o z s z a s t a ć  
w  d a r e m n y c h ,  n i e r e a l n y c h  a m b l c f a c h  w ł a s n y c h  s i ł ,  a  p r z e 
c i w n i e  — u t r z y m a ć  s w ó t  s t a n  p o s i a d a n i a ,  w z m o c n i ć  p o z y c j ę  
p o l t t y c z n q ,  p o d n i e ś ć  p o z i o m  s t o p y  ż y c i o w e j .  R o z s ą d n a  
l u d z k o ś ć . . .

„ L u d z k o ś ć ” to  I v t  n a j w i ę k s z a  d a f q c a  s i ę  p o m y ś l e ć  k a t e 
g o r ia  i r o z r ó ż n i a n i e  na  t y m  s z c z e b l u  r o z u m u  o d  r o z s ą d k j  
n a d a j e  t ę tn u  d r u g i e m u  p o j ę c i u  z  k o n i e c z n o ś c i  c e c h ę  p e j o t a -  
t y w n q , z a c i e ś n i a j q c q  h o r y z o n t y ,  s k r a c a / q r q  o d d e c h  n a  d z i e ń  
d z i s i e j s z y ,  n a  l u t ,  t u t a j ,  t e r a z .  A  l u d z k o ś ć  ż y j e  i t y ć  
b ę d z i e  d ł u g o .

R o z b i c i e  a t o m u  I p r z y g o t o w a n i e  z a p a s u  b o m b  a t o m o w y c h ,  
z d o l n y c h  r o z w a l i ć  k i l k a n a ś c i e  r a z y  p l a n e t ę ,  z  k t ó r e f  l u d z 
k o ś ć  u c l e e  n i e  m o ż e ,  j e s t  t e t  n l e w q t p l l w y m  t r i u m t e m  r o z u 
m u ,  a j e d n o c z e ś n i e  m o n s t r u a l n ą  k l ę s k ą  r o z s ą d k u .  O d y b y  
c a ł y  k s l ę t y c  b y ł  z  b r y l a n t ó w ,  g d y b y  c e n a  t y c h ż e  n a  
z i e m i  n i e  s p a d ł a  a n i  o  p e n s a ,  I t a k  ż a d n a  w y p r a w a  na  
k s i ę ż y c  n i e  o p ł a c i ł a b y  s i ę  n i g d y  I K o w a l s c y  m i e l i b y  r a e l ę :  
fo  n i e r o z s ą d n e  p c h a ć  s i ę  t a m ,  na  t e n  „ o g r o m n y  k a w a ł  
p u m e k s u ” , l a k  s i ę  w y r a z i ł  A m e r y k a n i n  B o r m a n n ,  d o w ó d c a  
A p o l l a .  R o z s q d n l e f s z e  b y ł o b y  p o s z u k a n i e  n a p r a w d ę  s k u 
t e c z n e g o  l e k a r s t w a  n a  k a t a r  i n a  o d c i s k i  —  p o w i e d z i a ł b y  
p a n  K o w a l s k i .

L u d z k o ś ć  J e d n a k  t o  c o ś  w i ę c e j ,  n i ż  s u m a  K o w a l s k i c h .  
T o  n a w e t  p o w i n n o  b y ć  c o ś  z n a c z n i e  w l ę c e l ,  n i ż  s u m a  
k i l k u s e t  z a m l e s z k u i q c y c h  z i e m i ę  n a r o d ó w .  D o p ó k i  ś w i a 
d o m o ś ć  t e g o  n i e  z a k i e ł k u j e  w  t o s n q c y c h  l a k  i a w l n a  
m i l i a r d a c h  m ó z g ó w  l u d z k i c h  — r o z s q d e k  n i e  p o k r y j e  s ię ,  
n i e  m o ż e  t l ę  p o k r y ć  z r o z u m e m .  W s z y s t k o ,  c o  u m o ż l i w i a  
i  p r z y b l i ż a  I n t e g r a c l ę  I u n l w e r s a l l z a c j ę  p o j ę c i a  „ l u d z k o ś ć ” , 
p r z y b l i ż a  r o z s q d e k  k u  r o z u m o w i .

P o d r ó ż e  k o s m i c z n e  sq  w i e l k ą ,  t a n t a s t y c z n ą ,  o d w l e c t n q  a m -  
b l c j q  w s z y s t k i c h  l u d z i .  C o k o l w i e k  w  t y m  z a k r e s i e  
s i ę  d z i e j e  — i n t e r e s u j e  na  r ó w n i  c a ł y  ś w i a t . W  p r o s t y m  
z d a n i u  „ n a s z e  p i e r w s z e  k i o k l  w  k o s m o s i e ”  —  z a i m e k

„ n a s z ” o b e j m u j e  p r z e c i e ż  ca fq  l u d z k o ś ć .  J e s t  w  f y m  ł a d u 
n e k  e n e r g i i  l n t e g r u j q c e i ; t a k i e  p o t r z e b n e I  s k ł ó c o n y m  s k a n 
d a l i c z n i e  g r u p o m  l u d z k i m .  C z y  c h o d z i  o  a m b i c j ę  c z y s t o  
s p o r t o w q ,  b e z i n t e r e s o w n q f  N a w e t  g d y b y  t a k  b y ł o ,  f u ż  b y  
k o s m i c z n e  p r ó b y  m i a ł y  p o w a ż n y ,  o g ó l n o l u d z k i  s e n s .  A l a  
p r z e c i e ż  s a t e l i t y  n i e  p o  to  l a ta j q ,  t e b y  b i ć  c o r a z  t o  za-  
w r o t n l e j a z e  r e k o r d y  s z y b k o ś c i ,  w y t o k o ś c i ,  p r e c y z j i  ł m n ó 
s t w a  i n n y c h  r z e c z y .  N i e  w i e m y  w p r a w d z i e ,  l a k l e  p r a k 
t y c z n e  z n a c z e n i e  b ę d z i e  m l e ć  l o t  w  k ó ł k o  p o  b e z k r e s a c h  
k o s m i c z n e j  p u s t k i ,  a l e  ł a d a  d z i e ń  m o t e  s ię  o k a z a ć ,  że  
b ę d z i e  m i e ć  z n a c z e n i e  o l b r z y m i e .  W y k o r z y s t y w a n i e  k  a ż- 
d  e  I s z a n s y ,  l a k q  d a l e  I s t n i e n i e ,  z a j r z e n i e  w  k a ż d q  ta 
j e m n i c ę ,  z d o b y c i e  k a ż d e g o  b i e g u n a ,  o d k r y c i e  w s z y s t k i c h  
A m e r y k ,  M a r s ó w ,  D r ó g  M l e c z n y c h  — t e s t  a b s o l u t n y m  
n a k a z e m ,  k a t e g o r y c z n y m  I m p e r a t y w e m  m y ś l ą c e g o  c z ł o w i e k a .  
P r o s z ę  b a r d z o ,  / e d e n  z u p e ł n i e  k o n k r e t n y  p o ż y t e k  j u ż  s i ę  
u j a w n i ł :  t o  p r z e c i e ż  d z i ę k i  s a t e l i t o m  k o m u n i k a c y j n y m  
t e l e w i z j a  r o z r z e r z y ł a  p r o m i e ń  d z ia ł a n i a  na  d w i e  t r z e c i e  
ś w i a t a ,  t o  d z i ę k i  n im  o g l ą d a l i ś m y  w Ł o d z i  m e k s y k a ń s k ą  
o l i m p i a d ę .  K t o  w i e ,  d o  c z e g o  l e s z c z e  m o ż e  a / ę  p r z y d a ć  

k s i ę ż y c 1
N i e d a w n o  s k ł a d a l i ś m y  s o b i e  ż y c z e n i a  n a  z a c z ę t y  w ł a ś n i e  

N o w y  R o k .  N i e c h  p o ś t ó d  w s z y s t k i e g o  n a j l e p s z e g o " , c z e g o  
o c z e k u j e m y  z n a d z i e j ą  i  t r e m q ,  c z e g o  ż y r z y m y  s o b ie  g o -  
r q c o ,  o  c z y m  m a r z y m y ,  z i ś c i  s i ę  I t a k i e  n a r e s z c i e :  o b y  
r o z u m  s z e d ł  z  r o z s ą d k i e m  w  p a r z e ,  c b y  n ie  k łó c i l i  s i ę  ze  
s o b ą ,  b o  na  k ł ó t n i  t y c h  d w ó c h  s k o r z y s t a ć  m o ż e  t y l k o  t e n  
t r z e c i :  c h a o s ,  k l ę s k a ,  z a g ła d a .
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